
Nr U Kraków. Czwartek 13 Stycznia 1910. Rok x v in .
PRENUMERATA wjrnOłl w Krakowie: 
miesięcznie 2 ko.., kwartalnie 6 kor., 
■a odnoazonle do domu dopłaca się 

<0 bal.

Na prowlncyl: miesięcznie 2 kor. 70 h., 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nic 
mleckiem kwartalnie 10 kor., w .nnycs 
państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 

adresu 40 bal.

Cena naaeni pojedynczego 10 bal. 
a ■■wara pouladsialkoweso 4 b.

GŁOS NAROIC
Wychudzi codziennie o gadz. 6-cj wieczorem z wyjątkiem niedziel i lwi#.

W  dni poświijteczne wychodzi dwa razy dziennie: c godz, 8-ej rano i o  godz. 6-e| wieczorem

utoty) pieniężne! przekazy au prenume­
ratę I inaeraty nadsyłać można tranro 
do Admlnlstracyl „Głosu Narodu". - » 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd po­
cztowy w obrębie monarchii I w pań­
stwie nlemleckiem. Reklamacye nie- 
opieczętowane ule podlegają opłada 
pocztowej. — Rękopisów redakcja nla

Adres Red: Ul. itr. Krzyża L7. Adres 
toi. „Głos Narodu" Aresów Tel. Nr. 180

OGŁOSZENIA (inaeraty) przyjmuje Adminlstracya .Głosu Narodu*, róg ul. iw. Krzyża I Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 balerzy, za każdy następny raa 12 hal., skład tabelaryczny, Hczbowy, od wiersza 30 haL sa pierw- 
azy raz, każdy następny 12 haL Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do .Głosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a I k. od 100 egz. dla miejscowych pre> 
■omaratordw. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje wa Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wiedniu Hiasenstein & Vogler, M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, R. Mosae. H. Friedl. w Berlinie P. B. Coe. w Budapeszcie J. Leopold w Paryżu da Raczkowski 14 a t4

de Trevlse, F. jones & Cle. A. Lorette.

W prow adzone do sprzedaży w trafikach  
i innych handlach tutki B o n -to n  fabryki 
8 t. W ołoszyńskiego w K rakow ie uznane zo­
sta ły  przez w ybrednych palaczy za bezwa­
runkow o  najlepsze.

Sejm.
(Telefonem.)

Lwów, 12 stycznia.
P oczątek  posiedzenia o godz. 10 m. 15. 

O dczytano spis petycyi.
Pos. K u r o  w i e c  zgłosił w niosek  nagły 

w spraw ie ograniczenia lub całkow itego  ode­
b ran ia  w olnego pcboru  s u r o w i c y  s o l n e j  
gm inom  pow. kałusk iego  1 dolióskiego.

ln terpe lacyę w niósł m iędzy innym i pos. 
M a r s z  a ł k o w i c z  w spraw ie w ykonyw ania 
ścisłej k o n tro li nad księgarn iam i kolejow em i 
i w ystaw am i sklepow em i z powodu rozsze­
rzan ia  się p o r n o g r a f i i .

Z kolei m arsza łek  u d z i e l i ł  u r l o p u  
p. Sarem u n a  8 dni, Senkow skiem u 4 dni, 
B attaglii 3|dni, orazjoznajraił, że pos. kar. Puzy­
na z powodu słabości nie m oże wziąć udziału 
w obradach.

Dyskusya budżetowa.
P rzystąp iono  do rozpraw y ogólnej nad 

budżetem  na r, 1910. Spraw ozdaw ca D r M i­
l e w s k i  z rzek a  się g łosu  w stępnego,

Zabrał głos p ierw szy m ów ca c o n t r a  pos. 
L e w i c k i  i powiada, że w m yśl zwyczajów 
p arlam en tarn y ch  przy  om aw ianiu budżetu 
zająć się m usi n ie ty lko  s tro n ą  finansow ą, ale 
poruszyć spraw y odnoszące się do s to su n ­
ków  p o l i t y c z n y c h  i s p o ł e c z n y c h .  
R eprezen tanci narodu  rusk iego  m ają do czy- 
nUAiia”V  dwom a CZynnikaóiI spraw ującym i 
rządy  w k r a ju : t  w iększością sejm ow ą pol­
sk ą  i adm iaistracyą polityczną, z rządem  
krą jow ym , k tó ry  m a wpływ  na k sz ta łto w a­
n ie się s to su n k ó w  politycznych w naszym  
k ra ju . S tosunkiem  ty ch  dwóch czynników  
wobec ru sk lsg o  narodu m ów ca m usi się za­
ją ć  i to tem  bardziej, że w życiu obu kraj 
zam ieszkujących narodow ości nagrom adziło  
się dużo p a l n e g o ( ! )  m ateryału , może na­
w e t n i e p o t r z e b n i e  — tak , że s to su n k i 
nie zdążają do uporządkow ania , lecz do co 
raz jask raw szeg o  zaostrzenia. Do tego  pal­
nego m ate ry a łu  m ów ca nie chce dodaw ać 
ognia, ale sum ienie nakazu je  m u odkryć r a ­
n y  n a r o d u  r u s k i e g o .

Budżet mial być uchw alony jeszcze w j e ­
sieni, lecz uniumeżliwiła to ruska obstrukeya. 
Mówca tego nie tai, ani tem  się nie chwali, 
bo to  był a k t r o z p a c z y .  R eprezentanci 
narodu  rusk iego  uw ażali za stosow ne zade­
m onstrow ać, że tu  się dzieje źle i że spraw y 
k ra ju  zała tw iane są  bez niego i przeciw ko 
n i# « ju |J

Dalej om aw iał D r Lewicki s tro n ę  finan­
sow ą budżetu. R eprezentanci narodu  ru sk ie ­
go s tać  m uszą na tem  stanow isku , że jeżeli 
przychody budżetow e m ają sw oje źródło w 
podatkach  polskich i ru sk ich , to  1 w ydatk i 
w ten  sam  sposób m uszą być konstruow ane. 
Mówca p rzy tacza  n iek tó re  poszczególne ru ­
b ryk i budżetow e i w ykazuje, iż Rusini są 
w nich pokrzyw dzeni.

Om aw iając dział szkół ludow ych, skarży  
się i tu  na  u c i s k ( ? )  Rusinów . Organizacya 
tych szkół opiera się na ustaw ie przedkon- 
sty tucy jnej, k tó ra  stoi w rażącej sprzeczno­
ści z a rt. 19 u staw  zasado., zm uszając do 
nauk i drugiego  języ k a  krąjow ego. P rzym us 
ten  w konsekw ency i prow adzi do tego, że 
we w schodniej Galicyi niem a ani jednej 
szkoły czysto rusk ie j, a  są  ty lk o  szkoły  u- 
t r a k w i s t y c z n e ,  w zachodniej zaś są 
czysto polskie. M ówca nie zapoznaje p o trze­
by uczenia się języ k a  polskiego, ale m usi 
w ystąpić przeciw  tem u, by cała ta  n au k a  
służyła polskiej idei nacyonalistycznej, pol­
skiem u patryotyzm ów i. Mówca je s t  za tem , 
by w szkołach ru sk ich  języ k a  polskiego u- 
czono, ale jak o  przedm io tu  nadobow iązko­
wego, tak  sam o, aby w szkołach polskich 
uczono Języka ru sk ieg o  Jako nadobow iązko­
wego. Dalej sk arży ł się, że 900 dzieci ru ­
sk ich  w  P rzem yślu  nie m a szkoły rusk iej, 
a  we Lwowie ha  30.000 ludności ru sk ie j 
je s t  ty lko  j e d n a  szko ła ru sk a . Dalej żalił 
się na b rak  rusk ich  in spek to rów , k tó ry ch  
na ogólną liczbę 84 Jest ty lko  7 ruskich.

Mówca om aw ia szkoły  średnie, zaznacza 
jąc , że Polacy zaw aląją okolice czysto  r u ­
sk ie  gim nazyam i polskiem i, co m ów ca nazy­
w a ak tem  m o rd ers tw a k u ltu ra ln eg o  na  ży­
jącym  narodzie rusk im . 2ali się na  upośle­
dzenie p ryw atn y ch  zakładów  naukow ych  ru-

tk ich , k tó ry m  Sejm przyznąje ro zm ak e  sub- 
weneye. Dalej om aw iał sp raw ę szkól ro ln i­
czych i podniósł, że polskie szkoły  rolnicze 
w Galicyi w schodniej nie przyczyniają się do 
rozw oju roluictw a, ale za to  z każdym  ro ­
kiem  s ta ją  się silniejszym  rozsadnikiem  po l­
skości. Zaznaczył raz jeszcze, iż w szystk ie  
dotacye m uszą być rozdzielane na podstaw ie 
k l u c z a  g o  s p o  d a r c z o - n  a r o  d o w e go .

Zaszedł — pow iada m ów ca — fa k t cie­
kaw y p rzy  sposobności rozdziału subw encyj 
rolniczych z okazyi tra k ta tó w  nandlowych. 
Porozum ieliśm y się w tej sp raw ie z Kołem 
polakiem  i rządem  i m yśleliśm y, źe to  bę­
dzie zaczątk iem  jak iegoś porozum ienia na 
dłuższą m etę w k ra ju . Tym czasem  panow ie 
te raz  nad tem  przechodzicie do porządku  
dziennego i m ówicie, że Sejm będzie etano- 
wił o rozdziale subwencyi.

Poseł S k  w a r  k o : W szechpolska po lity­
ki., w szechpolska anarchia.

Poseł L e w i c k i :  W akcyi około uruebo  
m ienia p arlam en tu  rep rezen tan ci polscy ro ­
kow ali z wTszystk iem i narodam i z w yjątkiem  
Rusinów . Naród ru sk i m iał zapłacić za w y­
sługiw anie się rządowi. Ta rob o ta  prow adzi 
do form alnej anarchii w k ra ju  i d latego nie 
dziwcie się, że m y szukam y  pomocy u i n ­
n y c h  n a r o d ó w ,  bo m am y nadzieję, że w 
tyu i c e n tr ilnyrn powszechnym  parlam encie 
znajdzie się jak iś  okruch  sprav> iealiwości dla 
nas. W prow adziliście w zwyczaj debaty  przy 
czarnej kaw ie i tam  dysponujecie sobie R u­
sinam i.

Po pos. Lew ickim  przem aw ia! pos. S t a ­
r o w i e y s k i ,  poczem o godz. 2 popoł. m ar­
szałek  o d r o c z y ł  posiedzenie do godz, 8-ej 
wieczorem.

Obstrukeya ruska.
Lwów. (Tel. wł.) W czoraj w ezw ał do s ie ­

bie nam iestn ik  D r B obrzyńskl posła Halba- 
na  i zaproponow ał m u pośrednictw o z R u­
sinam i, obiecując im jak o  rek o m p en satę  sze­
reg  nowych gitnnazyów  ruskich. Poseł Hal- 
ban udał się w tej spraw ie do posła Głąbiń- 
skiego, k tó ry  propozycyom  n am iestn ik a  się 
sprzeciwił. W obec tego o b stru k ey a  ru sk a  
trw a  dalej w całej pełni i n iem a nadziei za­
żegnania JeJ.lPoscł Łow icki przferoawiał dziś 
przy dyskusyl budżetow ej 2 I pół godziny.

Nowy klub ruski.
Lwów. (Tel. wł.) W czoraj pow stał w S ej­

mie nowy klub  ru sk i pod nazw ą »R ussko- 
narodpa organizacya*. P rezesem  tego  kiubu 
je s t  poseł K o ł p a c z k i e w i c z ,  sek re tarzem  
pos. S e n y k, a w klubie zasiadają posłowie 
D u d y k i e w i c z  i M i r o n l u k - Z a j a c z u k .  
Ze sk ład u  widać, ż e je s t  to  now a, ale p raw ­
dziwie ro sy jsk a  grupa.

Gabinet Hbnen-J(<derVarego
(Telegramy „Głosu Narodu11 z dnia 12 stycznia.)

Rozwiązanie parlamentu węgierskiego.
Wiedeń. (Tel. wl.). Dzisiejsze dzienniki wie­

czorne donoszą, że rozwiązanie parlamentu wę­
gierskiego nastąpi dnia 24 b- m , a równocze­
śnie tra k ta t Handlowy między Austro-Węgrami 
a Rnmunlą będzie w dniu tym ogłoszony. Jak  
wiadomo, w Austryi tra k ta t  ten został zała­
twiony parlamentarnie, na Węgrzech zaś musi 
gab inetK hnen-H edervaregokon trasy  g n  o wa ć 
odpowiednie rozporządzenia monarchy.

Skład gabinetu.
Budapeszt. (Teł. wł.). Hr. Khnen-Hedervary 

będzie piastował tekę m inistra spraw w e w n ę ­
t r z n y c h .  Tekę finansów otrzyma Dr Lu k a e s  
Gabinet będzie miał o jednego członka więcej, 
gdyż ministerstwo handlu będzie podzielone na 
d w a  m insterstwa, a to na ministerstwo handlu 
i kolei.

Budapesz*. (Tel. wł.). Prasa wita bardzo 
c h ł o d n o  zapowiedź, że hr. Khnen-Hepervary 
staje na czele gabinetu. Większa częśó dzienni­
ków, nawet zasadniczo przychylnych Khuen-He- 
dervaremn, zajmuje stanowisko w y c z e k a j  ą c e , 
ponieważ obawia się dalszych kroków Hederva- 
rego, znanego z n i e z b y t  f o r t u n n e j  r ę k i .  
Dzisiaj odbył hr. Khuen-Hodervary konferencyę 
z Stefanem hr. T i s z ą ,  którego chce zjednaó 
dla gabinetu. Już ta  idea, aby Tisza wszedł do 
gabinetu, mnsi być uważana za n i e s z c z ę ś l i ­
w ą, gdyż hr. Tisza uchodzi za n i e p o p u l a r -  
n ą postaó na Węgrzech.

Japonia w opressvi.
Londyn (Tel. wl.) P rasa  japońska  pisze w 

coraz bardziej rozdrażnionym  ton ie  o propo- 
zycyach rządu  północno-am erykańskiego , nie­
k tó re  dzienniki japońsk ie  piszą n aw et o ko­
nieczności wojny między Japonią a Stanami 
Zjednoczonymi. T akże p r z e c i w  N i e m c o m  
w ystępu ją  dzienniki jap o ń sk ie  bardzo ostro , 
zaznaczając, że Niemcy tą  w porozumieniu ze 
Stanami Zjed leczonymi. Rząd japońsk i w szak­
że na  żądanie St. Z jednoczonych się nigdy 
nia zgodzi. Żądania te  bowiem zm ierzają  do

tego, aby w szystk ie  korzyści, jucie zdobyła 
Japon ia  po w ojnie z Ro3yą, odebrać jej. Sy- 
tuacya obecna je s t z u p e ł n i e  p o d o b n a  
do t e j ,  ja k a  się w ytw orzyła p o  w o j n i e  
c h i ń s k o - j a p o ń s k i  ej  w  r. 1875, k iedy  
m ocarstw a porozum iaw szy się m iędzy sobą, 
odebrały jej wszystkie zdobytg korzyści.

Bomba w W idniu,
Wiedeń. (T. B.) Dziś ra n d  w domu posła 

do R ady p aństw a i sejm u do iao-austryack ie- 
go Leopolda S t e l  n e r a  wybuchła puszka bla­
szana napełniona dynamitem. M ury dom u są 
uszkodzone. Z ludzi n ik t nie poniósł szw an­
ku. D ochodzenie w toku.

Wiedeń. (Tel. wł.) Nasz k o responden t t e ­
lefonu je : W ybuch bomby należy uw ażać za 
zamach na znanego posła chrześcijańsko-spo- 
łecznego S te inera , jednego  z przyw ódców  
stronn ictw a cbrześcijańsko-społecznego. W y­
buch nastąp ił o godzinie 6 r a n o .  Na szczę­
ście w ybuch nie spow odow ał znaczniejszej 
k a tastro fy , jedynie ściana domu, w k tó ry m  
m ieszka poseł Leopold S tercer, została u sz ­
kodzona. N aturaln ie, że ten. zam ach wywo 
lał w W iedniu w ielkie w rażenie. N a m iejsce 
w ypadku przybyła n a t y c h m i a s t  k o m i -  
s y a  p o l i c y j n a .

Wiedeń. (Tel wł.) W spraw ie zam achu w 
dom u posła Leopolde S te in e ła  koin isya poli­
cyjna po zbadaniu bom by^przyszła do prze­
konania. że m atery a ł wybueffttwy w bombie 
był tego  rodzaju, iż nie m ógł z r z ą d z i ć  
p o w a ż n i e j s z y c h  s z k ó & .

Telegram y
(Telegram; „Głosu Narodu" z dnia 12 stjoznla.)

Rada Narodowa.
Lwów. (Tel. wł.) Na w czorajsze obrady w  

spraw ie u tw orzen ia  Rady N arodow ej nie o* 
trzym ali zaproszenia ludowcy, sk u tk iem  cze­
go w strzym ali się zupełnie od udziału w tych 
naradach. ^

u sejm czeski.
Wiedeń. (Tel. wł.) W spraw ie zw ołania 

sejm u czeskiego n i e  n a s t ą p i ł a  j e s z c z e  
d e c y z y a ,  poniew aż Niemcy nie ch*ą się 
zdeklarow ać, czy będą prow adzić dalej ob- 
stru k cy ę , czy nie. Rząd obaw ia się zwołać 
Sejm czeski, gdyż ew entualna ob stru k ey a  
Niemców w yw ołałaby r o z d r a ż n i e n i e  w 
Pradze.

tiełda.
Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiejsza giełda w ie­

deń sk a  p rzy ję ła  zam ianow anie br. Khuen- 
H edervarego w ęgiersk im  prezydentem  m ini­
s tró w  bardzo p r z y c h y l n i e ,  tak , żo pom i­
mo n isk ich  k u rsó w  zagranicznych, panow ała 
silna tendeneya a obro ty  były dość znaczne. 
Akcye galicyjskiego karpack iego  tow . n afto ­
wego poszły w górę.

Sprawa Borowskiej w Wledaln
Wiedeń. (Tal. wł.) W iedeńskie dzisiejsze 

gazety  po ran n e  i w ieczorne podają c a ł e  
s z p a l t y  o procesie Jan in y  B orow skiej w 
Krakowie. Dzienniki po ranne streszcza ją  ca ­
łą  h isto ryę  procesu , k tó ry  Jan in a  B orow ­
sk a  w ytoczyła przeciwi p. Em ilowi H aecke- 
rowi, red ak to ro w i .N aprzodu*, k tó ry  jej za­
rzucił szpiegostw o. Popołudniow e zaś dzien­
niki podają a k t o skarżen ia  w spraw ie Bo­
row ska-Lew icki.

Tajny klub spiskowy.
Paryż. (T. B.) A jencya H avasa donosi z 

Lizbony: J a n  z Cascas donoszą, zam ordow a­
no tam  pew nego mężczyznę, k tó ry  w' u rz ę ­
dzie celnym  w Lizbonie s k r a d ł  w i e l k ą  
ilość n a b o j ó w .  W zw iązku z tem  m o rd er­
stw em  polieya w ykry ła szeroko rozgałęziony 
spisek członków tajnego klubu. W lokalu tego 
klubu znaleziono w ielką ilość m a s e k ,  nabo­
jó w 1 szty le tów  i innej broni. A resztow ano 
w ielką liczbę osób. Z nich n iek tó re  złożyły 
b a r d z o  w a ż n e  zeznania.

Paryż. (T. B.) A jencya Havasa donosi z 
L izbony: Polieya prow adzi energ iczne śledz­
tw o w spraw ie k radzieży  nabojów  z urzędu  
celnego w Lizbonie. Z dotychczasow ego do­
chodzenia w ynika, że sp raw ca k radzieży  n a ­
bojów  w Lizbonie, jak o też  m ordercy przypu­
szczalnego spraw cy kradzieży w C ascas są 
członkam i stow arzyszen ia a n t y m o n a r c h i -  
cz  n e g o.

0 sprzedaż Krety.
Wieedń. (Tel. wl.). „Nene Freie P resse" do­

nosi, ze w spraw ie k re teósk ie j m ocarstw a pro­
w adzą dalej rokow aaia. Rząd w i o s k i  zapro­
ponował, aby G r e c j a  o d k u p i ł a  K r e t ę  od 
T u r  c y i. Tą propozycyą przedstaw iono zarówno 
w A tenach, ja k  i K onstantynopolu. Zdaje się 
Jednak, że ta  myśl nie ma powodzenia, bo Tur- 
cya n i e  c h c e  s p r z e d a ć  K rety. Tego rodza­
ju  u tra ta  te ry torynm , nom inalnie wprawdzie na­
leżącego do Turcyi, wywołałaby w Turcyi kon­
sty tucy jnej bardso z ł e  wrażenie.

Zamach polityczny.
Londyn. (Tel. w l) Na k an d y d a ta  unioni- 

stycznego, k tó ry  kandyduje w Pem bbrucke, 
dokonano z a m a c h u .  A m ianowicie, gdy 
k andyda t ów jechał sam ojazdem , padł w  je ­
go s tro n ę  s t r z a ł  — k u la  w szakże c h y ­
b i ł a .  Polieya w drożyła ś led z tw o '

Walk? wyborcza w Anglii.
Lwidyii. (Tel. wł.) W alka w yborcza p rzy­

biera coraz w iększe rozm iary. K onserw atyści 
są  coraz lepszej myśli, gdyż hasło ich o nie­
bezpieczeństw ie niem ieckiem  podziałało na 
ich korzyść w śród mas.

Śmierć Menellka ablsyńskiego.
Wleśań. (Tel. wł.) »Neue freie P resse* 

donosi, że N egus Menelik ablsyński umarł je ­
szcze dn. 23 grudnia 1909 i . W iadom ość o tem  
przyszła dopiero w c z o r a j  ao  Rzym u. N a­
tu ra ln ie  inform acyę tę  podajem y na odpo­
w iedzialność w iedeńskiego dziennika.

Sprawy sejmowe.
K o m i s j a  r e f o r m y  w y b o r c z e j  odbę­

dzie się dziś o godz. 6 wieczorem celem wybo­
ru zastępców członków komisyi.

K o m i s j a  g m i n n a  przeprowadziła wczo­
raj dyskusyę nad referatem Merunowicza o 
sprawozdaniu departam entu gminnego Wydzia­
łu kraj. Gdy przyszło atoli do głosowania, oka­
zał się brak... kompletu! Ładnie pracują...

K l u b  l e w i c y  s e j m o w e j  przeprowadził 
wczoraj dyskusyę ogólną nad rozpoczynającą 
się dziś w Sejmie dyskusyą budżetową. Jako 
mówcę generalnego wydelegowano prezesa klu­
bu Dra L eo  Zgłoszeno także inrych mówców, 
lecz nie ustalono ich listy. W dalszym ciągu 
poruszono sprawę dzisiejszego posiedzenia ko­
misy! reformy wyborczej, przyczem wyłoniła się 

westya czy wobec tego, że m ają byó wybrani 
zastępcy członków tej komisyi, nie traeba bę­
dzie dokonać wyboru nowych członków tej ko- 
miayi. Klub lewicy postanowił s p r z e c i w i ć  
s i ę ewentualnemu wyborowi członków komisyi 
reformy wyborczej a zarazem domagał się, aby 
na posiedzeniach tej komisyi w czasie obecnej 
sesyi prowadzono dyskusyę m erytoryczną nad- 
reformą wyborczą.

K l u b  l u d o w c ó w  przeprowadził wczoraj 
ogólną dyskusyę nad sytuacyą polityczną. — 
Stwierdzono znpełnie jednomyślność zapatrywań 
wobec rozpoczynającej się dzisiaj w Sejmie dy- 
skusyi budżetowej. Jako mówców do tej dy- 
skusy! z łona klubu delegowano pos. Stapiń- 
skiego, bkołyszewskiego, W asunga i Witosa.

Wiaiomofcl polityczne.
(łiaw a przed wojną. „R eichspost" donosi 

z P e te rs b u rg a : Szef oddziału dla sp raw  Da­
lekiego W schodu w  m in iste rstw ie  sp raw  za 
granicznych F lanków  zosta ł w ydalony, po­
nieważ doręczył m in istrow i w ojny i n iek tó ­
rym  redakeyom  m em oryał, w k tó ry m  przed­
staw ia  grożące niebezpieczeństw o ponow nej 
wojny rosy jsko-japońsk iej, a zarazem  dow o­
dy, żs Japonia przygotow uje się do a tak u  
na Rosyę. W kołach petersb u rsk ich  obaw a 
przed w ojną je s t  bardso w ielka. Obawiają 
się zwłaszcza, źe tym  razem  Chiny czynnie 
poprą Japonię. Chiny budują obecnie liczne 
koleje, m ające w ielkie znaczenie stra teg iczne. 
W okolicach w schodnio-syberyjekicb panu je  
ogrom ny strach  przed w ojną.

s a a n a m
A k t  o sk a rż e n ia  w senzacyjnej 

sprawie Borowska-Lewicki wydaliśmy 
dzisiaj w  d ob łow n ym  tekście bez  
ż a d n ych  sk ró c e ń . Z wszystkich 
dzienników krajowych jedyn ie  „Głos 
Narodu" wydał wierny i dosłowny prze­
druk aktu oskarżenia. Prenumeratorzy 
stali otrzymają akt oskarżenia bez­
p łatn ie .

Akt oskarżenia napisany przez pro­
kuratora państwa Dra Marowskiego od­
znacza się wybornym stylem literackim, 
napisany barwnie, żywo i niezwykle 
interesująco, odbiega od dotychczaso­
wej przestarzałej formy prawniczo-rzą- 
dowego stylu i języka, tak, iż czyta się 
go z niesłabnącem zaciekawieniem, jak 
najefektowniejszy ustęp z senzacyjnej 
powieści.

Akt oskarżenia wydany nakładem re- 
dakcyi „Głosu Narodu" zawiera z górą 
2000 wierszy druku i jest do nabycia 
w agencyach lub w Administracyi na­
szego pisma po 10 hal. za sztukę.

Ma p ro w in cy ę  wysyłamy opłatnie 
za przysłaniem marki 2C halerzowej.

Piwo Pilznenskip B. B.
(U r ą d d ljl

z Sprawi Mieszczaliskiegi i  Pilnie
ułożonego w raka 1848 

pienrMoncędnęj m uld manę te swęj dobroci, ..ru  
- w teczkach, butelkach I s/fcwwL pMtea

J c n c r U M  K fc f  f i ó d i f l l ) !  
R n A t ą  JatfdM rtth 7. Td. N Ł

UWAGA: iTawdziwy „Pra irój PiUneńiki (Uręeell) 
jest t;iko z marną. B. B. na kapzlaoh, korkach ety­

kietach awiaocenioną.

Bank przemysłowy 
dla Galicyi.

II.
Zam ieszczając w  dzisiejszym  >Głosie N a­

rodu* spraw ozdanie ze zgrom adzenia s tro n ­
nictw a narodow o-kato lick iego  we Lwowie — 
w  uzupełnieniu podajem y poniżej II część 
re fe ra tu  prof. D ra R ydygiera w spraw ie 
Akc. B anku przem ysłow ego d la G alicyi:

>A te raz  n a  zakończenie jeszcze k ilk a  
uw ag z e  s t a n o w i s k a  n a r o d o w e g o .  
My tu ta j w Galicyi rzeczyw iście nie docenia­
m y niebezpieczeństw a niem ieckiego. Uprzy- 
tom nijm y je  sobie i to  uprzy tom nijray  je  so­
bie ja k  najdokładniąj w tym  <*oku grunw aldz­
kim  .

Do niedaw na zacnow yw ali się koloniści 
niemieccy w Galicyi spokojnie — ta k  spo­
kojnie, żs m y nie zw racaliśm y w cale na to  
niebezpieczeństw o uwagi. D opiero ag ltacya 
>von drausen* G ustaw  - A dolf - V ereinu i ro ­
zm aitych S chulvereinów  nieprzyjemnie nać 
zbudziła % tej miłej drzem ki, a  koloniści, 
czując za sobą silne plecy, s ta ll się w  zna- 
eauej części aroganckim i i w yzywającym i.

Czyś to  nie je s t  bow iem  aroganoyą, śe  
by w ysyłać depu tacyę do n a jw y żsifo h  przed 
staw ieieli naszych w ładz k ra jow ych  z w y­
gól ow anem i i im pertynenckiem i żądaniam i, 
ja k  gw aran tow an ia  m andatów  niem ieckich, 
s tw orzen ia na  k o sz t k ra ju  więcej szkó l n ie­
m ieckich, aem inaryum  niem ieckiego 1 t  p. 
I to  w ysy ła ją , d ep u tacy j w łaśnie w tenoase, 
t . i e d y ^ k r ó t iw ę r z e i  tem  niem iecki sejm  dol- 
n o -austryackb  a k u ra t  uchw alił ustaw ę, śeby 
u trudn iać  zakładanie i Is tn ien ie  w szelkich 
szkół nie niem ieckich, a tym  sam em  naszych 
szkółek  polskich w e W iedniu, stolicy pań ­
s tw a! Kiedy h a k a ta  uchw aliła w yrzucić b ra­
ci naszych z odwiecznych naszych sadyb, a 
n is jak ich ś  ko lon istów  - przybyszów  1 Kiedy 
im odebrała praw o używ ania w łasnego Ję­
zyka na puulicznych zebraniach, n ie m ówiąc 
już nic o daw niej przeprow adzonem  zupeł- 
nem  w yrugow aniu  ję zy k a , naazego ze w szy­
s tk ich  szkół Mimo, że my niby to  do b ro d u ­
sznie daw aliśm y w swej — powiedzm y 
godnie — »naiwności«, przybyszom  >. ’ 
storn bogate w sparcia  dla ich n icn  
szkół w s w łasnym  k ra ju , ta k  w K 
ja k  i we Lwowie, i  gdzieindziej ?! SK^ 
gła się wziąć ta k a  buta, ta k a  w yzyw ąjąj 
bezczelność, żeby w tak ich  w aru n k ach  i w 
taa im  czasie w ysyłać do nacselu ików  władz 
naszych k ra jow ych  z dalej jeszcze idącem i 
żąd an iam i?!!

Odpowiedź ła tw a: Znają nasze n i e d o ł ę ­
s t w o  i g ł u p o t ę ,  czują za sobą silne p le­
cy i porośli sam i dzięki naszej pom ocy w 
siłę tu tą j na miejscu. P rzy jrzy jm y się tym  
3 punk tom  b liżej: P rzepraszam , że przy p ier­
wszym  punkcie użyłem  ta k  ostrych  w yra­
zów, ale czyż m ożna nazw ać inaczej nasze 
postępow anie w  całym  s to su n k u  do tu te j­
szych k o lo n is tó w ?  Pozw alam y im n a  w szyst­
ko, nie robim y ani p rób do ich asym ilaeyl, 
przeciw nie dajem y s u b w e n e y e  (!) i inny­
mi jeszcze sposobam i popieram y w p ro s t ich 
odrębność. Czyż coś podobnego uczyniłby 
inny n aró d ?  Rozum iem  nie dążyć gw ałtem  
do ich spolszczenia, ale s ta ra ć  się w prost o 
to, żeby to  w sk u tek  długiego przem ieszk iw a­
nia na naszej ziemi, n a tu ra lnym  zupełnie spo­
sobem nie nastąpiło , to  chyba jhż więcej niż 
dobroduszność. S tykam  się n ieraz na klinice 
z trzecią, czw artą  a m oże i dalszą genera- 
cyą tycb  pierw otnych  kolonistów  i Jeszcze 
nie um ieją się rozm ów ić w języ k u  k rą jo ­
wym. Czy to  nie Jest g rzeszna opieszałość 
Rady szkolnej, żeby tak ie  s to su n k i i tak ie  
szkoły, gdzie się dzieci n i e  n a u c z ą  j ę z y ­
k a  k r a j o w e g o  istn ieć mogły w k ra ju ? ! !  
W ielka liczba szkół tych m a praw o publicz­
ności, a F ritsche, k tó ry  podał o nich dok ła­
dne w iadom ości i chw ali się tem , że praw o 
to publiczności osiągnęli ew angielicy w p r o s t  
o d  c. k.  m i n i s t e r y u m ! !

Miałobv to  znaczyć, że pom inięto p rzy tem  
k ra jo w ą R adę szkolną, do k tó re j zak resu  
przecież w szystk ie  Bzkoły ludowe, w ydziało­
w e i średn ie  należą, albo — coby było da­
leko  go rsza  — źe k ra jo w a R ada szko lna  po­
w olna i u s ł u ż n a  (rozum ie się Przyi*. Red.) 
życzeniom  i naciskom  ze s tro n y  c. k. m ini- 
s te r r u n  m ogła p rzystać  na tak ie  ho rrendum , 
iż w szkołach ty ch  głów ny języ k  krą jow y, 
ję z y k  polsk i je s t  pom inięty i h ak a ty  stycznym
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nauczycielom , naw et z P r u s  s p r o w a d z o ­
n y m  (!) wolno siać nienaw iść w serca  dzie­
ci przeciw ko w iększości luJności k ra ju , jego  
przeszłości i dążeniem  narodow ym ?!

W K r a k o w i e  w zborze ew angelickim  
Niemcy stanow ią  m niejszość, a m im o to  w 
kościele i zborze p r z e w a ż a  języ k  nie­
m iecki; w yznaniow a trzyk lasow a szkoła z 
praw em  publiczności je s t  niem iecką, a rada 
miasta udzieliła tej szkole roc/ną zapomogę. 
(W szak re d a k to r  »W. Reform y* i radca m iej­
ski p. K onopiński walczył o subw encyą dla 
k lasz to ru  i szkoły  num iecK iej na  Pędzicho- 
w ie! To chyba w ym ow ne! Przyp. Red.). 
Niemcy dzierżą cały zbór i szkclr-ictwo wy­
znaniow e w sta re j stolicy P iastów  i Jag ie l­
lonów w swoim ręku  — przyznajm y n ieste ­
ty, li w sk u tek  naszej opieszałości i gnuśno­
ści narodow ej (i s e r  w i 1 i zm  u »dem okracyi« 
k rakow sk iej. Przyp. red.).

We L w o w i e  nie lepiej: gm ina ew ange­
l i k a  jc-f  liczna, w r. 1900 m iała z najbliż­
szą < koiicą 2933 dusz i tu ta j w ielką szkołę 
w >J/iało\vą w spom agała znaczną subw encyą 
raca  m iejska. Co n a jg o rsza : u c z ę s z c z a
d o  n i  oj  n i e m a ł o  d z i e c i  p o l s k i c h  i n- 
n y c li w y z n a ń.

B i a ł a  posiada w zorow o zorganizow aną 
szkę łę  w yznaniow ą, do k tó re j języ k  p o l s k i  
ż a ii n e g o  n i e m a  p r z y s t ę p u :  czt lokla- 
sową szKołę ludow ą z praw em  publ i zności, 
trzyk lasow ą szkołę w ydziałow ą i jedno.kla- 
sow ą szkołę dla dziewcząt.

O S t a n i s ł a w ó w  — pisze F ritsi be — 
nie boli nas głowa. Tam  pracu je pod i osłem 
»U Boga niem a nic niem ożliwego* dzielny 
p a s C r  Z ó c k l e r ,  k tó ry  w najkr.' iszym 
czasie  utw orzył cz terok lasow ą szkołę i przy 
tu lisk o  dla dzieci — obydwa zakłady nie 
m ieckie -  dokąd n aw et po lskie dzieci ścią-
?ają.

Dość ch) ba tych przykładów , a dodam 
ty lko  jeszcze, że nc we szkeły  zbudow ano 
przy pomocy G u s t a w - A d o 1 f-V  e r  e i n u 
w niera. Golkowicacn, Smolinie. D o l in i e .  Ein- 
sii del. E insingen, G assendorf, N eudorf Brigi- 
drm, Bronisław ów ce, B ahenshergu, Sołotw iuie, 
M osbergu, Noubofie, U gartsbergu , Zborze, 
D iam antenbeim ie, niem Lednicy, Sobnlówce, 
Reichenbaebu, M ajkow icarh, Sew eryuów ce, 
Mogile, Horochlinie, Jazow ie i innych.

Chyba dość sm utny  obraz na  polu kolo­
nistów , a s ł anie się w prost zastraszającym , 
jeżoli dodam y, co się dzieje w osta tn ich  cza­
sach u nas w łaśnie na polu p r z e m y s ł o -  
w e m.

W p o w i e c i e  c h r z a n o w s k i m  znaj­
dują się n iezm ierne pokłady węgla. Przy pró- 
bnem w ierceniu do głębokości 1000 m etrów  
naliczono więcej, aniżeli 34 grubych w arstw  
w ęgla bardem dobrej jakości. Zapas według 
oceny znaw ców  la k  znaczny, źe na długie 
la ta  w yntarczy n lety lko  dla Galicyi, ale dla 
całej A ustryi

P r ó b n e  w i e r c e n i a  zosta ły  podjęte 
p raw ie w yłącznie przez N i e m c ó w  z R z e ­
s zy .  W yłączności górniczych je s t  2700 z tych 
2200 — słuchajcie 2200 Jest w łasnością P r u ­
s a k ó w .  Dotąd w praw dzie z nich nie ko rzy ­
sta ją , bo na razie więcej im zalezy na  sprze­
daży w ęgla górnośląsk iego . Rząd zaczyna na 
p ruskich  właścicieli wyłączności górniczych 
wywierać nacisk, aby wreszcie o tw orzyli k o ­
palnie. S tanie się tem u  z pew nością ża ło ść  
a w tedy m y  P o l a c y  b ę A łz L ^ m y  k 
w a l i  z a  p o I s K i e p i e ti i ą fc 
w ę g i e l  u P r u s a k ó w !  Y/

W t y m ż e  p o w ie c  i e c h r  z an o w s k 1 m 
w szystk ie  34 wyłączności górnicze na w ydo­
byw anie i y u k u  w rę k u  P rusaków . Z 27 
fabryk  tam że, 10 je s t  w rękach  prusk ich , a 
resz ta  należy do Niemców au s try a ik ic h . — 
W reszcie z 80 wyłączności górniczych, upo­
w ażniających do poszukiw ania za rudam i Że­
laznem!, należy  76 —  w yraźnie 76 — do 
P ru sak ó w  Czy to  nie w ystarczy , żeby i naj- 
ospalszego obudzić? W ślad za przedsięb ior­
cami prusk im i przyjdą urzędnicy pruscy, in­
żynierzy. szkoły dla ich dzieci, w k tó ry ch  — 
rozum ie się — będą się gcrm anlzow ał] dzie­
ci polskich robo tn ików  I

Nie dość nam  tej nieszczęsnej niewoli e- 
k o n o m i c z n e j ,  jeszcze za w łasne p ien ią­
dze chcem y na siebie sprow adzić niew olę fi- 
n a n  s o w ą ?

Ładnie będzie w yglądało to  poparcie ro z ­
woju polskiego przem ysłu  przy  pom ocy p. 
K estran k a , k tó ry  nas chce uszczęśliw ić akc. 
B ankiem  przem ysłow ym i Ładnie cały nasz 
przem ysł 1!

B iedne społeczeństw o, biedny k ra ju ! I m j  
w organizacyi bojkotow ej s ta ra m y  się zapo- 
biedz w prow adzaniu szpilek, igieł i o łów ków  
prusk ich , a tu  m a być w ich ręce oddana, 
lub przynajm niej pod pow ażnym  ich wpły­
wem pozostająca cała finansow a podstaw a 
naszego prz. m y ś li!  P rę t z z wszelkim i k o n ­
trak ta m i, chućby najpom yślniejszym i z Nied.- 
oesterr. E skom pte-G esellschaft I

Precz z K e s tra n k ie m ! C^nsules caoeanł..
Prof. Dr Rydygier.

zadość 
k u p o -  r  
i o r a k i

Ogólne zebranie
stronnictwa kat. narodowego.

Lwów, 9 stycznia.
Od czasu do czasu daje znać w e Lwowie 

o swojem  istn ien iu  k a t. narodow e s tro n n ic­
tw o. Na szczęście w o sta tn ich  czasach te  
>znaki życia* byw ają coraz częstsze i trzeba 
przyznać coraz trafn ie jsze. Wobec ogrom nego 
zain teresow ania  i w zburzenia, jak ie  w yw o­
łała  sp raw a banku  przem ysłow ego, zwołało 
s tronn ic tw o  to  na dzisiaj ogólne zebranie 
sw oich zw olenników  i obyw ateli — celem 
zajęcia s tan o w isk a  wcbec tej ta k  w ażm j 
sp raw y  — zwłaszcza, że na  jednym  z p ierw ­
szych pun k tó w  p orządku  dziennego stoi w ła­
śn ie  ta  spraw a.

O godz. 7 zapełniła się szczelnie sala  To w. 
Pedagogicznego. Zgrom adzenie liczące prze­
szło 600 obyw ateli i robo tn ików  — okazało, 
iż za in teresow an ie  się sp raw ą je s t  bardzo 
wielkie.

Na przew odniczącego w ybrano] radcę 
prof. T h u 11 i e g o.

Do pierw szego  p u n k tu  p o rządku  dzien­

nego referow ał radca D w oru prof. D r L. R y ­
d y g i e r .

P rzedstaw ił ou p o kró tce  h isto ryę pow o­
łan ia  tego  b an k u  (pa trz  a r ty k u ł prof. R ydy­
g iera  w  onegdajszym  nrze  >Głosu Nascdu* 
Przyp. R e d ) — podniósł bardzo dobitnie — 
przedew szystk iem  nasze s tra ty  narodow e, 
jak ie  nam  dzięki lekkom yślnem u postępo­
w aniu pew nych sfe r naszych g n  żą. R ozrost 
niem czyzny, k tó ry  znajdzie n o w ą  p o d p o ­
r ę  w B a n k u  p r z e m y s ł o w y m  — gdyby 
pow sta ł na tak ich  podstaw a, b, ja k  m arszałek  
Badeni (i p rezyden t m. K rakow a D r Leo w 
pierw szym  rzędzie. P. R.) p roponuje w k ró tk im  
rysie przedstaw ił m ów ca pootępy niem czy­
zny w Galicyi, k tó re  w ostctn ich  czasach 
są w p ro st zastraszające. Zwłaszcza na polu 
przem ysłow em  dają się one odczuwać. W po­
wiecie chrzanow skim  na 2700 wyłączności 
górniczych 2200 je s t w ręk ach  P r u s a k ó w .  
Zakończył sw e przem ów ienie okrzykiem : 
„Precz z kontraktami z Ni*>d. Escomptgesell- 
8chaft — precz z Kestrankiem!

N astępnie uchw alono przez aklam acyę na­
stępu jącą rezo lucyę:

»W alne Z grom adzenie s tro n n ic tw a  k a ­
to licko-narodow ego uw aża za najbardziej 
pożyteczne w in tere su  k ra ju , aby akcyj­
ny Bank przf myślowy został założony ka­
pitałami wyłącznie krajowymi. Z uwagi je- 
dnaK na potrzebę w iększego kap itału  za­
kładowego, B anku, a trudnych  sto sunków  
finansow ych k ra ju , w yraża W alne Z gro­
m adzenie zdanie, ze m ożna się ostatecz 
nie zgodzić na przyciągnięcie obcych ka­
pitałów , ale w iązać się nio należy z in 
sty tucyam i, k tó rych  in te re sy  kolidują z 
in toresam i i przem ysłow ym  rozw ojem  k r a ­
ju. W szczegółnoś< i zaw arcie umowy z 
N iederoesterreicb isce E skom pte - Gesell- 
schaft uw aża za szkodliw e w w ysokim  
stopn iu  dla rozw oju przem ysłu  k ra jo w e­
go*.
Nadto na  wno sek  p. K noblaucha uchw a­

lono rezolucyę, że u tw orzyć się m ający Bank 
przom ysłow y pow inien popierać tak że  rę k o ­
dzielnictwo.

Rezolucye te  m ają być podane do w iado­
m ości Sejm a.

Do drugiego p u nk tu  porządku  dziennego 
zabrał głos radny  m. in sp ek to r S o u p  p e r .  
Zaw ierał on sp raw ę nadzwyczaj doniosłą, — 
m ianowicie sp raw ę r e f  rm y w yborczej do 
Rady m iejskiej i ^ejm u. In sp ek to r Soupper 
omówił sprawTę u d a r e m n i e n i a  r e f o r ­
m y  w y b o r c z e j  w Radzie m iejskiej. Pod­
niósł po trzebę s tw orzen ia  reprezen tacy i ro ­
botniczej w Radzie m. — W spraw ie kobiet 
s tronn ictw o  sto i na  s tanow isku  z r ó w n a ­
n i a  k o b i e t  pod względem  praw  wyborczych 
i to tak  czynnych ja k  i biernych z m ężczy­
znami.

W spraw ie zasadniczej oświadczył się m ó­
wca za okręgam i w yborczym i a to  dlatego, 
aby była ja k a ś  is to tn a  o d p o w i e d z i a ł  
n o ś ć  w ybranych przed w yborcam i i ja k a ś  
nad nimi kon tro la .

P rzy  w yborach c h a r  a k t  e r  n a r o d o w j  
m iasta , jako  polski, pow inieu stanow czo być 
utrzym any. Aby zaś >zachęcić* w yborców  
do In teresow an ia  się sp raw am i ogólnem i — 
należy w ustaw ie  przeprow adzić p r z y m u s  
wyborczy.

Przechodząc następn ie do spraw y sejm o- 
ej re fo im y  wyborczej p o d n ió J  m ów ca >śpią- 
kę« kem isyi dla re lo rm y  wyborczej.

! R ozw inęła się bardzo ożyw iona dysKusya.
spraw ach dotyczących sp raw  robotniczych 

przem aw iał p, H o r  o w i c z. Poddał on ostrej 
k ry tyce  działalność rady m iejskiej o ile do­
tyczy ona sp raw  robotniczych. P rzedstaw ił 
on położenie ro bo tn ików  w przedsiębiorstw ach 
m iejskich. Zaznaczył, że w Radzie m iejskiej 
tych, k tó rzy  dla sp raw  robotniczych chcie­
liby coś zrobić, Jest barhzo nie wielu.

P. D r S z p o r  n im ieniem  stro n n ic tw a  nar. 
dem okra tycznego  ośw iadczył się zasadniczo 
z t  postu la tam i przedstaw ionym i przez s tro n ­
nictw o k a t. narodow e z pew nym i zm ia­
nam i form alnym i.

P rzem aw iali jeszcze X. Szydelski, p. J a ­
giełło, K rahl oraz prof. R ydygier.

P ew ną zao strzo n ą  dyskusyę w yw ołała fo r­
m a przem ów ienia p. H orow itza — k tó reg o  
Ostre a tak i przeciw  Radzie m iejskiej wywo 
łaly  pew ną polem ikę.

P rzy ję to  rezolucyę za ja k  najszerszem  
rozszerzeniem  praw  w yborczych dla k las p ra­
cujących.

P rzyp. red. Przem ów ienie rep rezen tan ta  
p ro g ram u  chrześc.-socyainego p. H orow itza, 
a  zarazem  sek re ta rza  lwnw. g rupy  Puls. Z w. 
zawód, chrześc. robo tn ików  w K rakow ie, w y­
wołać m usiało fo rm alną panikę w śród  ko n ­
serw atyw nych  m ózgów Lwowa, k tó rych , mi­
mo całąj dem okratyczności Lwowa, nie b rak  
jeszcze naw et w śród sam ego s tro n n ic tw a  
featol.-narodowego, Bezw zględne stanow isko  
p rog ram u  chrześc.-śocyalnego w dom aganiu 
się jak  najw iększego rozszerzen ia p raw  i o- 
bow iązków  wyborczych wyw ołało ta k  silne 
w rażenie na re d ak to rach  »Przeglądu* — iż 
w spraw ozdaniu  z tego  zgrom adzenia nie 
w ahali się napisać następu jących  a b su rd ó w : 

»Dalszy ciąg obrad W alnego Zgrom adze­
n ia  s tro n n ic tw a  kato licko-narodow ego prze­
kształc ił się w agitacyę socyalistyczną, przy- 
czem się okazało, że użyty przez prezydyum  
stro n n ic tw u  do organ izow ania  rob o tn ik ó w  
niejaki p. W. Hurowicz, je s t  zw ykłym  a g ita ­
torem  a o c y a l i s t y c z n y m ,  tak im  sam ym , 
ja k  D aszyński, H udec etc* (siei).

W ym ow ne i wielce... naiwne.

Zatarg o Koleje mandżarsKle.
Wmieszanie się Stanów Zjednoczonych.

S tany  Zjednoczone zażądały zneu tra lizo ­
w ania dróg  żelaznych w M andżur}!, to  zna­
czy usunięcia zarządu rosy jsk iego  i w ojsk 
rosy jsk ich  z M andżuryi północnej, oraz z a ­
rządu  japońsk iego  i w ojsk japońsk ich  z M an­
dżuryi południow ej, W ystąpiły z tern ż ą d a ­
niem niby to  w im ieniu spraw iedliw ości dla 
w szystkich, to  znaczy swobodnej k o n k u ren - 
cyi handlow ej i ekonom icznej w  M andżuryi, 
należącej form alnib do Chińczyków.

Ale napraw dę cel w ystąp ien ia dyplum acyi

pólnocno-am erykańskiąj je s t  zupełnie inny. 
Chce ona ra to w ać Rosyę przed grożącym  za­
targ iem  z Japonią, lecz rów nocześnie

ów ratunek Rosy i rragnie wyzyskać dla Sta­
nów Zjednoczonych,

k tó re  na rów ni z Japon ią  dążą niem al o tw a r­
cie do podboju ekonom icznego S y b er/i. Ta 
olbrzym ia Kraina je s t  dzisiaj pod względem 
gospodarczym  zupełnie s traco n ą  oia Rosyi. 
Rosya, gdyby ule geniusz handlow y pana Ko- 
ziełło-Poklew skiego tudzież Polaków , nie u- 
m iałaby po dzień dzisiejszy eksp loatow ać Sy- 
beryi w  k ie ru n k u  handlowym . B ogactw a Sy- 
beryi będą w yzyskiw ali albo Japończycy albo 
A m erykanie i praw dopodobnie o p rzodow ni­
ctw o ekonom iczne w Syberyi w yw iąże się z 
biegiem  czasu woj na n ieubłagana m iędzy J a ­
ponią i S tanam i Zjednoczouymi

Dążenie AmeryKanów do ow ładnięcia ek o ­
nom icznego Syberyą datu je  się już od la t  
k ilkunastu . Z chw ilą zbudow ania kolei tra n s  
syberyjskiej A m erykanie dopatrzyli się w 
niej drogi w ygodnej do opanow ania handlo­
wego Syberyi. J a k  św ietnie p rzedstaw iają  so ­
bie A m erykanie przyszłe zyski w owych o ko­
licach, dowodem  utw orzenie w Kolorado spół­
ki z kapitałem  50 m ilionów  dolarów  (250 
milionów koron) na początek  celem w ybu d o ­
wanie kolei przez całą północno w schodnią 
Syberyę, N adto chce ono w yw iercić tunel 
pod cieśniną Bóhringa i w ten  sposob s tw o ­
rzyć połączenie kolejow e bezpośrednie mię 
dzy A m eryką, Azyą i Europą. Jeżeli ten  p ro ­
je k t  przyjdzie do fi&utku, będzie m ożna

jechać w tym satnapi wagonie z Nowego Jor­
ku .Gibraltaru,

co oczyw ista, m usi w prow adzić p rzew ró t w 
s to sunkach  kom unikacyjnych i handlowych. 
Rząd rosyjski odm aw ia dotychczas koncesyi, 
ponieważ się obaw ia wpływu politycznego i 
dem okratycznego A m erykanów  na społeczeń­
stw o syberyjskie.

Dla S tanów  Zjednoczonych w spółzaw odni­
ctw o Japonii je s t  niew ygodnem  z najrozm ait­
szych powodów. Chcą je  więc usunąć zaw ­
czasu. Położenie na Dalokim W schodzie kom ­
pliku je się przez to  coraz bardziej. Japon ia  
m usi działać szybko, gdyż inaczej będzie m ia­
ła  do czynienia z dw om a przeciw nikam i.

G A B R Y E L A K A ,  K rzysziofory, Kraków
sS ynajm nJe i sprzif&ije pierwszorzędnych fabryk 
forlepiaoy, pianina, harmonii; i piaimi* za go­
tówkę lun na spłaty .aaw ei tlwniizicHUtiniesięczne 

Instrum enty -trw a/in  <>.1 sen najnićatych.

Precz z towarem prusLinrl 
Napalcie t|]ke  a chrześcijan.

' K R O N I K A .  ■
KALENDARZYK Ki iŚIUBIjNY Jutro we czwar­

tek Łucyana, po)u..rze w piąt k Feliksa męczsnni a.
KAUCrtUAK/Y* >W i  ,-.,* * vV.iuti.tU

Mon ca rozpo<*nit- się tuirn :* go lzime 7 unitu, 37; 
• lohód przypala » godi 4 uiuu; — < ł lętuif dnia 
rnrtzir 3 kiI-iii

Y-+ - ~ ŁK rakuW , J n m  12 s ty c z n ia .
Z Sodalicyi Akademickiej. We czw artek d. 

13 b. m. odbędzie się IV  wykład apologatyczny 
X. Felisia  T. J. na tem a t: „Posłannictw u Chry- 
atusa Pana wobec najnowszej k ry ty k i" , w salt 
przy placu M aryackim Wejście po prawej stro  
nie głównej bram y kościoła św. B arbary I. p. 
W stęp dla słuchaczów Lin. Jag . wolny

Wydział Tow. upiększania m. Krakowa i 
okolicy na posiedzeniu 4 bm. przeprowadził wy­
bór zarządu w dotychczasowym składzie, obra­
no mianowicie p p .; prezesem D ra St. G uliń­
skiego, wiceprezesem prof. T. A iem ow icza, se 
kretarzem  Dra H. Kunzeka, skarbnikiem  M 
W alczaka.

N ader ożywiona dyskusya toczyła się na  te ­
m at Rady A rtystycznej p rzy M agistracie, k tó ra  
w ym aga daleko idącej, rzeczowej k r y t y k i ,  
gdyż z niewielu odbytych posiedzeń wysnać 
uiużna ty lko  sm utne wnioski, przeszło zaś od 
roku nie je s t  wcale zwoływaną. Ten st&n rze­
czy w ym aga koniecznej sanacyi. Uchwalono 
zwrócić się do Zarządu m iasta  z prośbą o zwo­
łanie posiedzenia Rady w najkrótszym  czasie, 
a delegatem  Tow aizystw a, webec zrzeczenia się 
tego m andatu  przez p. bar. Puszeta  z powoda 
wyjazdu na czas dłuższy, wybrano p. red. No­
skowskiego.

Po załatw ienia kilku spraw  m niejszej wagi, 
omawiano następnie stanow isko, ja k ie  Towa­
rzystwo m» zająć odnośnie do Kwestyi miejsca 
na pom nik Grunwaldzki, poczem zapadła uchw a­
ła, by odnieść się z prośbą do Prezydyum  m ia­
sta , aby wezwało urzędownie architektów , mo­
gących brać udział w kan k arsie  Ra plan Wiel 
kiego K rakow a, dc uwzględnienia m iejsca na 
ten pomnik w ich projektach.

Z powodu spóźnionej pory, inne ważne 
wnioski, dotyczące W ielkiego K rakow a, posta­
wione przez tegoroczne W alne Zebranie, odło­
żono do następnego posiedzenia.

Z Touarzybtwa muzycznego. Próby chóru
męskiego odbywają się w poniedziałKi i czw art­
k i od godz. 7 - 8  wieczór. D yrektor a r ty s ty ­
czny Tow. muzycznego uprasza członków chóru 
m ęskiego o liczno i punk tualne  uczęszczanie na 
próby.

Z teatru ludowego. Dziś debiut p. B u s z ­
k i  e w i c z, byłe.1 uczenicy prof. M arso, w roli 
h rab iank i w „Sztygarze. Prócz tego wystąpi 
prof Issakowicz w roli M arcina sztygara.

O statiiie próby z „Opowieści Imci Pana 
D ym ka" odbywają się w obecności au to ra . P re ­
m iera we czw artek, k tó ra  budzi w ielkie zain te­
resowanie wśród św iata  artystycznego i miło­
śników  S tarego Krakowa. G ra ją : pp. E. Rygier 
(Paweł), J . Rygier (Adamowie), Szarkowski (Dy­
mek), Jarm ińsk i (W ażka), Turski (D rużyński), 
Poleński (K ortyni), H alnicka (Zofia), G rabow ska 
(Anna) i w in.

„Opowieści Imci Pana D ym ka" powtórzone 
będą w p ią tek , subotę i niedzielę.

Przywrócenie reekspedycyi na stacyi w 
Krakowie. K rakow skiem u handlowi zbożem za­
grażało niebezpieczeństwo u tra ty  praw a reekspe­

dycyi przesyłek kolejowych, w ysyłanych w d a l­
szym kierunku na zachód.

J a k  się obecnie dowiadujem y, udału ->ię s ta ­
raniom  Izby handlowej i przemysłowej vy K ra­
kowie uzyskać ponownie dla K rakow a prawo 
reekspedycyi ta k , !ż nie zachodzi żudna zm iana 
w dotychczasowych npraw nioniach stu-y i k ra ­
kowskiej.

Pa Piknik „Slawistów" zapowiedział y a 
15 b. m w sali Sasaiej, rozesłano k ilk ase t z a ­
proszeń. Ponieważ jednak  n iek tó re  z powoda 
niedokładnych adresów  z»o ,ały zwrócone przez 
pocztę, kom itet uprasza osoby, k tó re  zaproszeń 
nie otrzym ały, o łaskaw o zgłaszanie się w lo ­
kalu  K ółka Slawistów.

Bal maskowy artystów. W dniu 25 b. m. 
urządza w sali Saskiej Koło arty styczno -lite ra­
ckie „Życie" bal m askowy połączony z kaba­
retem , na którym  rozlosowane zostaną  dzieła 
polskicłi a rtystów

Z „Sokoła1. Strzelnica „Sokoła" k rak o w ­
skiego otwarte; je s t  we w torek i czw artek od 
godziny wpół do 8 do wpół do 10 wieczoiem. 
Przypominamy uchwałę W ydziału, mocą której 
każden członek „Sokoła" je s t  obowiązany do 
strze lan ia  do tarczy w każdym sezonie (50 strza  
łów). Ponieważ um iejętność strze lan ia  je s t dla 
każdego w dzisiejszym  w arunkach nieodzowną 
potrzebą, a „Sokół" umożliwił nabycie tej umie­
jętności każdem u, przeto nie wątpim y, że wszyscy 
druhowie zastosu ją  się do tegc  wezwania.

W ydzicu.
Oświadczenie Oświadczam, że za błędy znaj­

dujące się w mojej książce o K rakow ie p. t  
„S tary  K raków " wydanej przed miesiącem pizez 
Związek Turystyczny —  nie przyjm uję żadnej 
odpowiedzialności. Dr Franciszek Klein.

Sam euujstw O . W czoraj o godz. 7 wieczorem 
na błoniach w pobliżu P arku  D ra Jordana, wy­
strzałom  z rewolweru próbował pozbawić się 
życia przybyły tu  z Rumunii e lek tro techn ik  F. 
Dewephy’e. Nieszczęśliwego, którem n kuta prze 
biła płuca, odwieziono do szp ita la  św. Łazarza 
na oddział chirurgiczny.

Nagła śmierć. W sieni domu przy ul. S ta­
rowiślnej L. 19 upadła nagle rażona udarem  mó 
zgowym stróżka  tegoż domu B arbara K. Za­
wezwane Pogotowie ratunkow e stw ierdziło już 
tylko śmierć.

Stra8żne poparzenie. Były pedel uniw ersy­
tetu , będący od dłuższego czasu umysłowo cho­
rym, w przystępie szału włożył nogi do rozpa­
lonego pieca żelaznego, doznając strasznego opa­
rzenia aż do kości. Poparzonego w stan ie  g ro ­
źnym przewieziono du szp ita la  św. Łazarza.

Pogoda. Dniu 11-ego stycznia term om etr 
doszedł od + 1 4  do +  8 3 € ., barom etr opa­
dał.

Dnia 12-ego stycznia o godzinie 7 mej rano 
stan barom etru 742 2 mm., term om etru +  0'6 
0., w ia tr : zachodni.

Kronika zamiejscowa.
Pożyczka 150 milionowa i Baiicya. „Wio 

ner Allg. Z tg  “ w yjaśnia powo-ly, dla których 
m inister skarbu  pominął grupę R otszyłda przy 
i misyi ren ty  i pornczyi ją  pocztowej Kasie 
oszczędności. Mianowicie <zrupa Rotszyłda oiirao 
m .legań mini itra n i e  c h c i a ł a  p r z y j ą ć  d o  
s w e g o  g r o n a  b a n k ó w  s t o j ą c y c h  d o  
t y c h  c z a s  p o z a  g r u p ą ,  a w pierwszym rzę­
dzie banków galicyjskich i czeskich Wobec tbj
odm ow y/ m inister, wbrew 'dotychczasowej p ra­
ktyce powierzył tę  misyę poczflbwej Kasie 
oszczędności —  co należy leż podnieść z u /na- 
niein, jak o  fa k t podwójnie dodatni, no z jednej 
strony będący objawem dbałości o in teresy  ga- 
!icyj«kie, a z drugiej wymierzony przeciw fi­
nansowej przewadze żydów.

0 stronniczość w gimnazyum Z N o w e g o  
T a r  g n  donoszą: Onegdaj miała się odbyć w 
tu t. sądzie rozpraw a profesorów gimnazyalnych: 
Czecha, O groJzińskiego i Bozkorowujuego prze­
ciw delegatom  żydowskiego kahału , Drowi Ko- 
tanowi, Syropowi i Aleksandrowiczowi, k tó rzy  w 
dniu 22 października 1909 udali się do dyr. 
Krotoskiego i zarzucili mu, że profesorowie po­
stępu ją  stronniczo wobec uczniów żydowskich. 
Powoływali się ty lko na pogłoski, nie na ia- 
Kta. Obrażeni profesorowio wnieśli sk a ig ę  prze­
ciw delegatom  żydowskim do sądu Do rozpra- 
wy nie przyszło, ponieważ oskarżeni cofnęli za­
rzuty i przeprosili profesorów.

Napisy rusko niemieckie w fialicyi. Z Prze­
myśla donoszą: W wiosce p o 1 s k n-ruskiej B y- 
k o w i e  koto Medyki, urząd gm inny zniósł 
wszelkie drogow skazy i tab lice  polsko-ruskie, 
a w miejsce ich umieścił rusko-niemieckie. Cie- 
kawem  to  jes t, albowiem ta k  w Bykowie, ja k  
i w okolicy nie ma ani jednego Niemca. S k a­
sowanie napisów polskich nastąpiło  z nienaw i­
ści do Polaków. Sądzimy, iż W ydział krajow y 
zajm ie się tą  spraw ą.

Aresztowanie szpiega rosyjskiego. Na dwor­
cu kolejowym we Lwowie, ja k  to  donieśliśmy — 
aresztow ano młodego mężczyznę, Marcelego Mi- 
lobędzkiego, k tó ry  je s t  rosyjskim  szpiegiem 
wojskowym. p rzy aresztow anym  znaleziono kwe- 
styonaryusz rosyjskiego sztabu generalnego w 
W arszawie. W kw estyonarynszu tym  sztab za­
pytuje o dyslokacyę w ojsk korpusu przem yskie­
go, o rozkiad fortów, o zapasy amunicyi, a da­
lej, ja k i byłby nastró j polskiego społeczeństw a 
na w ypadek wolny A ustryi z Serbią.

Miłobędzki — ja k  się te raz  okazało — sta  
rał się wcisnąć w socyahstyczue koła lwowskie, 
a naw et 2 k ilku  socyalistam i konferował w je' 
dnym z hoteli lwowskich. W czasie te j konfe- 
reucyi Miłobędzki się chwalił, że udało mu się 
już  przemycić kilki, broszur rewolucyjnych do 
Królestw a i proponował, że ułatw i urządzenie 
zam achu w W arszawie. Przyznał się także, że 
pozostaje w stosunkach z rosyjskim  sztabem  
generalnym , k tóry  jednak  celowo inform uje fał­
szywie. Oznajm ił wreszcie, że o godz. 3 w no­
cy odjeżdża do Przem yśla. Policya powiadom io­
na o Mjłobędzkim, aresztow ała go w chwili, gdy 
w siadał do Dociągu

Aresztowanie złodzieja worka pocztowego.
Jak  już  donosiliśmy, aresztow ano we Lwowie 
sprawcę kradzieży w orka pieniężnego wartości 
14.000 koron. J e s t  nim pocztyiion Bronisław 
Dzik. Obecnie aresztow ano w spólnika jego, S te ­
fana Hoffmana, służącego u jednego z lekarzy 
lwowskich. Hoffman przyznał się, że skradzione 
przez Dzika pieniądze przechował i zakopał je  
głęboko w piwnicy. PoHcya udała się tam  i w

miejscu n skazanem  przez Hoffmana znaleziono 
flaszkę na mleko dla dzieci z pypką gumową, 
a w niej banknoty  na sum ę 500C koron.

Hoffman wiedział o kradzieży Dzika. W dniu 
9 gm dnia  z. r., w którym  dokonał kradzieży, 
Lazał Dzik Hoffmanowi czekać keło przystanku  
tram wajowego. W niedługi czas przyniósł worek 
pocztowy. Przekonaw szy się, że niema w nim 
pieniędzy, ale papiery wartościowe, Dzik chciał 
worek wrzucić do miejsca ustępowego. Ponie­
waż worek nie mógł się zmieścić, oddał go Hoff­
manowi. Ten część papierów wartościowych spa­
lił, część ukrył, a 1800 koron zostawił do po­
działa z Dzikiem, k tó ry  wziął 500 koron

Rozpoczęła się zabawa. Dzik bawił się z ko­
chanką Szum ską, a Hoffman z rozmaitemi da­
mami. I to icb w łaśnie wpęaziło do więzienia. 
Żyli nad stan .

Szkarlatyna w Samborze. W sposób z a s tra ­
szający zaczyna się szerzyć sz kari a j  na w Sam 
oorze, w skutek  niedołęstw a fizykatu m iejskie­
go i kom isyi san itarnej m iejskiej. Początki tej 
szkarla tyny  sięgają  jeszcze lata, a dotychczas 
nic nie zarządzono, by ją  powstrzymać. Skoro 
choroba przerodziła się w nt-gminną, odbyła ku- 
m isya san ita rn a  posiedzenie, na k tó re  jed n ak  
nie przyszedł lekarz  m iejski! Bez niego nie mo­
gła obradować kom isya i nic zarządzić w k ie ­
runku pow strzym ania choroby. Miłe stosunki!

Żywiec. (Kor. wł.). W y b o r y  d o  R a d y  
g m i n n e j .  D nia 17, 18 i 19 b. m. przypadają 
wybory do tu te jsze j Bady gm innej. Już od kil­
kunastu  dm wre tu  silna agitaoya. Starostw o 
usiłuje narzucić wyborcom swych kandydatów , 
mieszczanie zaś bronią się przeciwko tak ie j o- 
pieco, wychodząc słusznie z tego założenia że 
wolę wyborców us 'anow ać należy Rozgorycze­
nie m ieszczaństw a żywieckiego d atu je  się od 
czasu, kiedy starostw o za w szelką cenę narzu­
cić chciało m iastu kom isarza rządowego.

P r z e d s t a w i e n i a .  Uczniowie szkoły rea l­
nej dali tu ta j w „Sokole" 2 p rzedstaw ien ia : 
„K arpackich Gurali" z wielkiem powodzeniem. 
Czysty dochód na ich bursę wynosił k ili.aso t 
koron. Przedstaw ienia am atorsk ie  „P ana Dama- 
zego" i „Damy i H uzary" w tu te jizym  „So­
kole" powiodły się bardzo dobrze.

G w i a z d k a  W szkole ua Zabłociu odbyło 
się przed ś w i ę t a m i  Bożego N arodzenia 
w uroczysty sposób rozanm e odzienia dla ubo­
gich dzieci szkolnych ze sk ładek , zabranycli s ta ­
raniem  grona nauczycielskiego i X. W fjew o- 
dzica, w kwocie około GOJ koron. Po słowie 
wstępnem , wypowiedzianem do dziatw y szkolnej 
w obecności licznie zgromadzonych gości, nastą ­
piły bardzo udatno pro iukcyo óokia nacy.ine, za ­
kończone przedstaw ieniem  scenie/nem  „m azurek 
z dak ty lam i". Całość przedstaw iała się bardzo 
udatnie, to też s;:cz* re u -nen ie  oddać należy X. 
Wojewodzicowi i g lonu  nauczycielskiem u 4-kla- 
sowej szkoły na Zabłucin za to, że bez pienię­
dzy iyduw skich, i ta>c wspaniało urząugono 
gw iazdkę kato li kim dzieciom !

. t s św ia ta .
Car ułaskawia „istinno-ruskich" zbrodnia­

rzy I Ja k  donoszą z Petersburga, zasądzeni w 
procesie o zabójstw o H erzensteina Połowniew i 
Juskiew icz-K raskow skij, członkowie Związku 
narodu rosyjskiego, którzy — ju k  ujawniono na 
rozpraw ie— organizowali zam achy czarnose­
cinne, zostali p r z e z  c a r a  u ł a s k a w i e n i  i 
n a t y c h m i a s t  w y p u s z c z e n i  n a  w o l ­
n o ś ć .  ,

Amerykanie o literaturze polskiej O coraz 
więksżem zainteresow aniu się Polakam i dono­
szą dzienniki polskie w Ameryce.

Panna G ardner, lite ra tk a  am erykańska, n a ­
pisała ciekawy arty k u ł o lite ra ta rz r  polskiej. 
T ytuł te j p^acy świadczy już o szacunku au ­
to rk i dla polskiego piśm iennictw a. „Poland,s 
g rea t b a t unknow n li tw a tn re "  — wielka, Lecz 
nieznana li te ra tu ra  Polski — brzmi ty tu ł a r­
tykułu . A utorka unosi się nad bogactwem no­
wych idei 1 nieznanych w innych literatu rach  
piękności, k tó re  odkry ła  w dziełach naszych 
wielkich mistrzów słowa. O języku polskim mó­
wi, że nie je s t  on trudniejszym  do nauczania 
się od niem ieckiego i zachęca puolicznośc a n ­
gielską do uczenia się mowy Mickiewicza 1 Sło­
wackiego, aby módz rozkoszować sie ich dzie­
łami, k tórych żaden tłóm acz me je s t  w stan ie  
oddać w formie godnej oryginału. P an n a  G ard­
ner unosi się też nad patryotyzm em  narodu 
polskiego i jego  wiernością swoim ideałom.

Mianowanie >Gazeta Lw ow ska* og iassa: 
N am iestnik, jak o  p rezyden t dyrekcyi lasów  
i dom en państw ow ych, pom czyl k ierow nic­
tw o o k ręgu  gospodarczego następującym  za­
rządcom  lasów  i dóbr państw ow ycL : Janow i 
Kunickiem u w P etran ie , F ranciszkow i bed r- 
nikow i w Jabłonicy, Paw łow i K neskow i w 
M ikuliczynie, zaś zarządcę lasów  T adeusza 
Godka przeznaczył do pełn ienia służby w dy­
rekcyi.

Powszechne wykłady unlwerayteukie 
w Krakowie.

w puli I szkoły realnej przy ul. StuuencUiej (o g. 6).
We uzw&rten d. 13, w piątek d. 14 bm.: Dr Mli- 

czysinw Limanowski: ,,0  wulnanaoh" (6 wykładów 
z obrazami świetlnymi).

Repertuar teatra miejskiego w Krakowie
środa „.jady Fr jderick". (Popal, ceny zniżone). 
Czwartek. , Wielki Fryderyr".
Piątek. „Gromił oja“.
Sobota „Komedia omyłek", komedya w 7 obra­

zach, W. Szekspira. (Nowość!)
Niedziela popołudniu. „Betleem polskie". (Ctay 

popu arne).
Niedziela wieczorem. „Romeo i Julia".

Repertuar teatru ludowego w Krakowie.
Śroóa. „Sztygar" /
Czwartek. „Upowieśei Imci Pana Dymka".
Fiątek. „Opowieści Imci Pana Dymna".
Soboua. „Opowieści Imc1 Pana Dymna".
Niedziela popołudniu. „Trójka hultojsLa". 
Niedziela wieczorem. „Opowieści IPana Dymka".

Prenumeratorowie „Głosu Naroduu otrzy­
mają 5*/o opustu przy zakupnke mrszyr oiaz 
narzędzi rolniczych i przemysłowych w firmie 
Kornal Komornicki, v rakow ul Dunajewskiego 
L. 9 — przy powołaniu się na niniejszą no­
tatkę i ogłuszenie zamieszczune eodziennie w 
dzialh inssratnwym

K. ZAJĄCZKOWSKI
Kraków, plac Margacki I. 8.

Jłajwlrtszy jtandel 
ftrtytyiłfw trtfci religijnej

poleca po cenach niskich

n h f f l T Y  t r e ś c i  religg i rodzajow e, an. reprodukeye i ręcznie malowane w ramach 
M A y  i bez. — S ta c y e  D r o g i  Krzwiowtej, obrazy maiowane na płótnie i art. repre- 

dukeye na napierze. — F igu ry , K rzyże , K ro p ie ln ice , F e re tro n y  i K a n o n y  na ołtarze. 
K s ią ż k i  do nabożeństwa polskie, frar.c. i niem. — S r e b r n e  w y ro b y  opr. w skórkę, medale, 
łańcifezU. —  K a le n d a rz e  n a  r a 1910 tylko krajowe, —  Ś w ie c e  w o sk o w e  i stearynowe.
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Borowska - Lewicki.
Pierwszy dzień rozprawy.

G orączkow y n astró j przed rozpraw ą Bo­
row skiej udzielił się niem al całem u m iastu  
naszem u. Zw łaszcza w dzielnicy koło sądu 
całe g ru p k i ludzi podpierają m ury  i ro ją  
najdziw aczniejsze rzeczy n a  t e m a t : uw olnią 
ją  czy nie ? W gm achu sądu tio k  ludzi. Da­
my wcale w ykw in tn ie  ubrane i panowie. 
W oźni sądowi bardzo pilnie w ypytu ją  się o 
bdety  w stępu  na salę. W chodzimy do sali. I 
tu ta j rojno.

Utarczka o miejsca.
Zaraz na w stępie mieli dziennikarze m a­

łą  u ta rczk ę  z prezydentem  Pogorzelskim  o 
m iejsca. Dla dziennikarzy  dano zaledw ie je ­
dni. ław kę, przy k tó re j niepodobna się było 
pomieścić. Na energ iczną in terpelacyę jedne 
go z dziennikarzy  w iedeńskich, wniesiono 
na salę nieduży sto lik  na dodatek . Pomim o 
to przy podłużnej ław ie dziennikarsk iej nie­
w ygoda i ścisk p anu ją  dalej.

Borowska.
Do sali w prow adzają Jan in ę  z Kleci .iów 

Borow ską. Pani B orow ska idzie wolnym  k ro ­
kiem . Je s t silnie i żałobnie zawoalow ana. 
Przechodząc a a  sw oje m iejsce, p a trzy  z pe- 
wnem  zain teresow aniem  na ław ę dzienni­
k arsk ą . T rzym a się prosto , w ruchach i za­
chow aniu m ożna zaobserw ow ać pew ną sz ty ­
wność. Przybladła. Robi w rażenie  — chw i­
lami — bardzo osłabionej. Zauw ażył to  prze 
wodniczący T rybunału  pan radca Bionaro- 
w ioz.

B ł o n a r o w i c z :  Może kazać przynieść 
fo te l?  Dla n as w szystko  jedno, a pani pe 
wnie niew ygodnie ?

B o r o w s k a :  Owszem, proszę.
Po chwili w niesiono fotel. B orow ska opie- 

ra  się w nim ociężale i pa trzy  w stronę 
przew odniczącego. Obok niej po lewej lęce  
zajm uje m iejsce dozorczyni szpitalna. Z bo ­
ku  dozorca sądow y z nasadzonym  na k a ra  
bin bagnetem  pilnuje... ładu.

Skład trybunału
je s t  następu jący : przewodniczący radca apela 
cyjny B ł o n a r o w i c z ,  dalej radcy K o p f ,  
K r a u s ,  J a s i e w i c z .  Protokół prowadzi aus- 
k u ita n t sądowy G ó r n i s i e w i c z .

Przystąpiono następnie do wylosowania lawy 
przysięgłych. Skład sędziów przysięgłych je s t 
następujący :

Reich Jakob , właściciel realności, B utterto ig  
Leon, rzeźnik z Podgórza, P o tkańsk i W ładysław, 
urz. To w. ubez., S tachoń Józef, wł. dóbr, Stec 
Michał, rękodzielnik, Braciejowski Leon, krawiec, 
Bieńkowski Boles'aw wł realności, Niedźwiocki 
Korruald, urzęd. Tow. W. Ubezp,, Mikuszewski 
Wilhelm, kupiec, Link Ja n  właściciel drogueryi, 
M atzke H enryk, den tysta , Św iderski Adam  Urz. 
Tow. Ubezpieczeń.

Zastępcam i wylosowano: Scbeinow itza Salo­
m ona dzież, dóbr, i Kalczyńskiego Józefa, krawca.

Publiczność.
Rozpoczęły się  form alno zapasy o wejście 

do sali rozpraw  Publiczność, stłoczona w k o ­
ry tarzach , gdy je j pozwolono w ejść do sali, 
ru n ę ła  stłoczoną m asą do drzwi. Słychać by ­
ło k rzy k i, a naw et p rzek leństw a. B lisko k w a­
dran s sa la  rozpraw  m iała c h a ra k te r  m ałego, 
ale dobranego zgrom adzenia. Pan p rezydent 
try b u n a łu  D r B łonarow icz Jest zupełnie po­
dobnie zdenerw ow any, ja k  przewodniczący 
na wiecu. Powoli przecież sala  u spokaja  się. 
Ludzie o silnych rękach  i dzielności, dostali 
się na przód sali. W pierw szej chwili oczy 
wchodzących sk ie ro w u ją  się n a ty ch m iast w 
s tro n ę  pani B orow skiej, k tó ra  zachow uje się 
dość s w o b o d n i e .

Przysięga.
Przew odniczący trybunału  D r B łonarow icz 

przem aw ia do przysięgłych i naw ołuje Ich do 
bezstronności. Podczas zaprzysiężenia ich 
przychodzi do następu jącej sceny : Jeden  z 
przysięgłych w ypow iedział w praw dzie for­
m ułkę przysięgi, ale nie podniósł trzech  pal­
ców do góry. D rugiem u sędziem u nrzysię 
głem u wydało się to  nie bardzo na miejscu. 
Wątp!!, czy przysięga bez trzech  palców  ma 
w artość. S ku tk iem  tego  pan D r B łonarow icz 
miał sposobność wypowiedzieć k ilk a  en e rg i­
cznych uw ag  na  tem a t treści i form y — wo- 
góle. a przy przysiędze w szczególności.

Akt oskarżenia.
Gdy następn ie zarządzono odczytanie ak tu  

oskarżania, k tó ry  dołączam y w całości do 
dzisiejszego num eru  >Głosu Narodu*, pani 
B orow oka uleg ła w zruszeniu. O parłszy Gię 
na praw ej ręce, tak , że dłonią zasłaniała 
tw arz  od publiczności, z głową, przechyloną 
na praw o, pani B orow ska słuchała a k tu  o sk a r­
żenia w n astro ju , zeslra ja jącym  się sta le  z 
tre śc ią  ak tu . T ak  więc np. podczas czytan ia 
ustępu  opisującego śm ierte lne  zajście w m ie­
szkan iu  D ra  Lewickiego, pani B orow ska je s t  
najw idoczniej podniecona, a naw et rozd raż­
niona. Tajem nicze w spom nienia stanęły  jej 
widocznie z całą siłą rzeczyw istości przed 
oczyma. P rzy  innych ustępach  ak tu  o sk a r­
żenia nie szczędzi sobie pani Jan in a  Borow ­
sk a  tak że  u ś m i e c h ó w ,  pełnych złośliwo 
ścl i ironii. W tych uśm iechach tow arzyszy 
je j s ta le  pani dozorczyni szpitalna. Publicz­
ność słucha ak tu  o skarżen ia  z ogrom nym  
zain teresow aniem , zwłaszcza, iż, pom inąw szy 
ju ż  treść , sam a fo rm a kun sz to w n a i w y tw o r­
na ak tu  o skarżen ia  p rzykuw a uw agę słucha­
czy. Ustępy, cytu jące listy  B orow skiej, lub 
poezye Lew ickiego, są  n a ty ch m iast k o m en ­
tow ane — nie po lite racku  w praw dzie, lecz 
w każdym  razie kry tycznie, nie bez złośli 
wości natu ra ln ie .

Goazina 11 */E przedpołudniem.
O dczytanie ak tu  o skarżen ia  trw a ło  prze­

szło 5 kw adransy . B orow ska w czasie odczy­
ty w an ia  a k tu  osk arżen ia  zachow yw ała się 
spokojnie. Często atoli, w chwilach, w k tó ­
rych a k t o skarżen ia  p rzy taczał szereg  listów , 
o napięciu w ysoce dram atycznem  B orow ska 
zaaw ała się p łakać i p rzykładała często chu­
steczkę do oczu.

Przesłuchanie Borowskiej
P r  z e  w .: S łyszała pani a k t oskarżenia. 

Stoi pani pod zarzu tem  skrytobójczego mor­
derstwa. Z apytu ję  się pani, czy się pani po­
czuw a do w iny?

B o r o w s k a :  Nie.
P r z e  w .: Może pani odpowie na  ak t o- 

sk arżen ia  i przedstaw ! cały sto sunek . Może 
pani przytoczyć w szystko, co pani m a na 
sw oją obronę — albo też ja  pani będę zada­
wał pytania.

B o r . :  Pozostaw iam  p. przew odniczącem u 
wybór.

D r S z a l a y :  Niech pani opowie.
P r z e  w .: Co będzie n iew ystarczającem , o 

to  ja  się zapytam .
Bo r . :  O brona tu  nie je s t  potrzoDną, gdyż 

się nie m am  przed czem b ro n ić !
P r z e  w ;  To rzecz bardzo p o w a ż n a — tu  

je s t  się przed czem bronić. Jeśli pani myśli, 
że pani łask ę  robi, to  konsekw eneye tego  sa 
m a pani odcierpi. Tu nie m a g r z e c z n o ­
ś c i ,  tu  sąd, tu panow ie przysięgli, tu  ak t 
o sk arżen ia  i p ro k u ra to ry a  państw a!

Bo r . :  Do w iny się nie poczuwam , ueśli 
p rzekonam  jednpgo na tysiąc, to  mi to zu­
pełnie w y s t a r c z y .  Nie zrobię nic w  celu 
obrony. (W tern m iejscu B orow ska naradza 
się po cichu z obrońcą swym  Drem  Sza- 
layem).

P r  z e w  : Nie m ożna naradzać się z o 
broncą.

Dr S z a l a y :  To nie Jest narada. Pani szu­
ka siły.

B o r o w s k a  rozpoczyna opowiadanie. — 
Mówi bardzo cicho.

P r  z e  w.: N ik t tego  nie słyszy. Jeśli pani 
zmęczona, zrobim y przerw ę.

B o r o w s k a ;  Nie m ogę m ówić głośniej.
P r z e  w.: Przed chw ila m ów iła pani z

energią, co do swej niew inności. Kiedy pani 
poznała L ew ickiego?

B o r o w s k a :  Gdy sp raw a z H aeckerem  
była m u oddana.

B orow ska mówi dalej cicho, z trudnością  
j ą  m ożna dosłyszeć.

Zeznania Borowskiej.
Bo r .  Czem się może stać  spraw a z H aecke­

rem « mem życiu — nie przeczuwałam. W szak 
przez cały czas te j afery  uczyfam się naw et 
bardzo energicznie. Nie czutain ważności tej 
spraw y i kiedy na wykładzie powiedzieli mi 
studenci, bym opuściła w ykład, rzekłam  : „Do­
brze, po mem rygorozum ". Aie żeby ta  spraw a 
m iała zaważyć na  szali mego życia, tego nie 
przypuszczałam. Rygorozem w r. 19U8 nie zda­
łam, zaczęłam wtedy rozumieć coś...

’ P  r z e w Co ?
B o r .  W ażność sprawy z Haeckerem.
Przewodniczący objaśnia audytoryum  o sp ra  

wie z haeckerem . H aecker zarzucił Borowskie.] 
szpiegostwo na rzecz rosyjskiej „ochrany11. Po' 
w tarza znane f&kta, zaszłe przed procesem w 
tej sprawie,

B o r . Sprawę oddałam Lewickiemu. Kiedy 
wyjechałam na wakacye, Lewicki pisyw ał do 
mnie z Południa, dokąd wyjechał Jednakże o 
wszelkim bliższym stosunku  m i ę d z y  n a m i  
n i e  b y ł o  m o w y .  Dopiero w jesien i na 12 
września była wyznaczona rozprawa. P rzyjecha­
łam tu z ojcem. Sprawa z H aeckerem  ciężyła 
mi tak , iż wszelkiemi siłam i stara łam  się, żeby 
się to  skuńczyłu. Żyć mi było ciężko. O ooro- 
czeoiu tej rozprawy, wyznaczonej na 12 wrze 
śnia, dowiedziałam się na k ilka dni przed te r  
minem. Prosiłam więc Lewickiego, by przyspie 
szył sprawę.

P r  z e  w C<y 
do Lew ickiego?

B o r .  N i e I

pani m iała ta k  w ielką ufność

Ślad tego je s t  w listacii do 
męża, pisanych z Końcem czerwca 1908 r. Do 
chodziły mnie różne glosy o Lewickim.

P r z e  w. Czy że zły adw okat?
Bo r .  Niel ale mówiono mi, żebym zapłaciła 

Lewickiemu jak ie  20.000 koron, toby było do­
brze. Poniew aż nie mogłam zapłacić, nie m ia­
łam w Lewickiego wiary. Dopiero w jesieni Le­
wicki przedstaw ił spraw ę inaczej. Przedstaw ił 
siebie Jako człowieka głośnego, którem u ludzie 
zazdroszczą i przez to nienawidzą. Słowem po- 
zi ałam go, jak o  bnjn<t n a tu rę  — człowieku, 
k tórego nie doceniają, k tó ry  nie ma przyjacie­
la na świocie — którego jedynym przyjacielem  
je s t  jego pies. Lewicki ubolewał, że jego po 
wodzenie na polu Uterackiem je s t żadne. Przez 
przyjaciół został wykpiony po wystawieniu swe­
go utworu w teatrze .

Lewicki czuł się człowiekiem biednym dla­
tego, ze tych zdolności, jak ie  ma, nie może 
w ykorzystać. W inę tego przypisyw ał trochę tru  
dności przebijania się przez życie, więcej nie­
życzliwości ludzkiej. W ogóle przedstaw ił mi się 
jako człowiek niedoceniany, a naw et krywdzn 
ny. Mówił, że j a  j e d n a  p o t r a f i ę  g o  z r o  
z u m i e ć .  Rola jedynej duszy na świecie rozu­
miejącej danego człowieka, je s t  dużo pociąga­
jącą  Nie wiem, czy znalazłaby się na świecie 
niew iasta, k tóraby nie chciała zustać obok „Mru 
k&“ (nazw a psa Lewickiego) przyjacielem  Le 
wickiego —  dnszą jego  duszy. Dwoje nas się 
zeszło. Cały św iat Lewickiemu zrobił krzywdę — 
mnie także — więc r a z e m  p o s t a n o w i l i ­
ś m y  p ó j ś ć  p r z e z ż y c i e .  Z etknąć się z c.zemś 
podobnem — a nie uledz — nie pójść —  to 
niemożliwe. Kto zobaczy ta k ą  rzecz, idzie na 
całe życie I

P r z e w. Czemu pani o tern nikomu nie mó­
w iła?

Bo r .  O stosunku  z Lewickim milczałam, bo 
wiedziałam, że do spraw y z H aeckerem  przy- 
szłaby jeszcze jedna sprawa, k tó raby  pogorszy­
ła  opinię moją. W reszcie milczałam o tem  przez 
wzgląd na dziewczynkę. (Borowska i w listach 
zawsze się ta k  w yraża o swej córce). Mimo to 
stosunek  z Lewickim m iał w mom życin zna­
czenie. S tać się przewodnikiem zdolnego czło­
wieka, dać mu wydobyć w szystkie jego siły i 
zużytkow ać je  pożytecznie — to było mojem 
marzeniem.

P r z e  w. Kiedy państw o rozm awiali o w spół- 
nem m ieszkaniu, wyjeździe na W ęgry i t. d.

Bo r .  W rozm aitych porach, bo często o 
tem rozmawialiśmy. Między innemi rozm aw ia­
liśm y o tern 8 w rześnia 1908 r., ale ja k  o czemś 
bardzo dalekiem . Chciuiam bowiem skończyć 
medycynę i dziecko zabrać do siebie i w tedy do­
piero poszłabym z Lewickim. W szak człowiek,

na którego tyle ciosów spadło, nie łatw o zdo­
bywa się na tak ie  rzeczy.

Mówiłam Lewickiemu często : „Żyć z h^oą 
nie mogę, ale umrzeć z tobą mogę w każdej 
cnwili po rozstrzygnięciu spraw y z H aeckerem ". 
Później pokochałam  gc jeszcze bardziej i o iie- 
bym m ogła zatrzym ać dziecko i gdyby spraw a 
z Haeckerem  w> padła pomyślnie — tybyin za 
nim poszła.

P r z e  w. Tak łatw oby pani porzuciła m ęża?
Bo r .  — Tak! My żyjemy w sep eracy i..
P r z e  w. Ten św istek papieru nic nie zna­

czy ! Państw o żyjecie razem. Mąż się s ta ra  o 
panią.

B o r . To też mnie nie łatw o to przyszło, 
mnie ciężko było zdobyć się na to... M^ż od 
chwili wybuchu spraw y z haeckerem  był mi 
pizyjacielem . Byłam między młotem a kowa 
d łem : z jednej s tro u y : mąż, dziecko i medy­
cyna —  z drugiej strony wielka miłość do Le­
wickiego. To o sta tn ie  przecież przeważyło. Mimo, 
iz mąż sta  ł mi się tak  bliskim wtedy, gdy 
wszyscy mnie opuścili. Ponosił dla muie s tra ty  
nie tylno m ateryalne ale i moralne...

P r  ze  w. K to dał pierw szj powód do rozm a­
wiania z Lewickim o miłości. Czy nieboszczyk, 
czy pani. Pytam  dlatego, że jedeu ze świadków 
(p. Rydzewska) zeznał, iż Lewicki był wobec 
pani poprawnym, podczas gdy pani była k a- 
p r y ś r ą ,  r o z g r y m a s z o n ą .

B o r . Nie wchodzę w to, ja k  ludzie myślą. 
Lewicki okazyw ał to, co chciał, a j a  to, co by 
io we mnie. Nie mogę odpowiedzieć na to, k to  
dał powód do rozmowy. J a  teraz nie będę wda­
wać się w rozśw ietlanie zeznań świadków. Ze 
stosunek  mój do Lewickiego s ta ł się innym, niż 
powinien był być, to była rzecz Lewickiego.

P r  z e  w. Dlaczego pani chciała mu odebrać 
sprawę z H aeckerem  ?

Bo r .  Nie wchodząc w to, czy mnie kocha, 
czy nie kocha, chciałam odłączyć stosunek  o- 
brońcy do k lien tk i od miłosnego stosunku. D la­
tego chciałam  odebrać spraw ę Lewickiemu, by 
dowiedzieć się, ja k  drugi człowiek zachowa się 
wobec mnie, gdy nie będzie między nami miło­
ści. Sam a chciałam wycolać sprawę. Poszłam do 
mecenasa S k ą p s k i e g o ,  o którym  słyszałam , 
że je s t  uczciwym człowiekiem. Lewickiego uprze­
dziłam o tem, a on, ponieważ to było po wy­
słaniu przez niego wniosku dowodowego, oświad 
czył, ze gdybym wzięła od niego sprawę, on 
będzie m usiai powiedzieć, że moja sp iaw a była 
n i e u c z c i w a ;  we wniosku tym bowiem po­
wiedział Lewicki, że gdy będą choć logi<-zne do­
wody winy mojej, to  on sprawy nie poprowadzi.

P r z e  w. K iedy to  by ło?
B o r .  O statn ie dni wrzelinia lub pierwsze 

października. W tych właśnie dniach byłam u 
p. Skąpskiego. Ten powiedział, że gdy Lewicki 
ta k  postąpi, to jestem  p o g r z e b a n ą .

P r z e  w. Tożby się on dcpnścif oszczerstwa 
tego sam ego co p. Haecker.

Bo r .  Trudno, on mi to pisał i mówił. Me 
cenas Skąpski także mi powiedział, że jeśli Le­
wicki powie sędziemu śledczemu, ż<* usuwa się 
od me,1 spraw y, to  już  ze mną będzie źle.

P r z e  w. Co innego je s t, gdy adw okat od­
rzuca spraw ę, a co innego, gdy klient sam ją  
odbiera. Czy mąż wiedział o stosunku z Lewi­
ckim ?

B o r .  Ze był przyjazny ten  stosunek  wie­
dział, ale o miłości nic nie wiedział.

P r z e w. Dlaczego pani telegrafow ała po 
mę ż a ?

Bo r .  To je s t  dziwne pytanie.
P i z  o w. J a k  to dziwne? Jeśli pani zacho­

wywała się wobec Lewickiego, jako rozgrym a­
szona, jeśli pani zeznała w śledztwie, że kobie­
ta  zakochana naw et oddać się ukochanem u po 
traf?, to cóż więcej mężczyźnie rm żna powie­
dzieć? Przecież rozmowy o wyjeździe na Wę­
gry itd. —  mogły prowadzić ty lko  osoby odda­
ne sobie i zakochane. Po cóż więc pani te le­
grafow ała do męża, żeby przyjeżdżał?

B o r . „O ddane111 ten  wyraz je s t dobry, ale 
tu. Myśmy rozmawiali poważnie i prawniczo 
Przy opuszczaniu męża itd. zachodzą okoliczno­
ści prewne.

P r z e  w. Pani mnie źif rozumie! Pani ml 
chce coś i n s y n u o w a ć '  Świadkowie powie­
dzą pani c»ś i o tero

D r  S z a l a y .  Nie! nie powiedzą 1
P r z e  w. Panie obrońco! Pan nie je s t  o skar­

żonym 1
l i r  S z a l a y .  Takich zeznań nie ma. Pan 

przewodniczący fałszywie cytuje.
P r z e  w Przekonam y się! Po co pani te le­

grafow ała do męża?
B o r. Z chwilą, kiedy stosunek lia  z stal się 

niewłaściwym, chciałam się przekonać o. stt;ło- 
sci Lewickiego. Nie chciałam być jego kochan­
ką Miałam zam iar porozm awiania o tem  wszy- 
stkiem  z mężem

P r z e  w. Ponieważ obiad czoka na panią, 
przerywam rozprawę na 3 kw adranse.

Rozprawa przerw ana została o godz. 12-stęj.

Zeznania Borowskiej po przerwie po­
łudniowej,

Po przerw ie obiadowej nastąp iło  o godz 
1 m inu t 20 dalsze przesłuchiw anie o sk a r­
żonej.

B orow ska wchodzi na  salę w to w arzy ­
stw ie p ielęgniark i i siadając na fotelu, w ita 
uśm iechem  znajom ych na sali. Z aczyna się 
dalszy ciąg przesłuchania. B orow ska mówi 
bezładnie.

P r  z e w .  P ow tarzam  pytanie, jak i cel 
miało sprow adzenie m ęża do K rakow a w 
pierw szych dniach października ?

Bo r .  J uż  powiedziałam , że pragnęłam  od­
dzielić m oją sp raw ę adw okacką od m ego sto  - 
su n k u  z Lewickim. Z am ierzając oddać sp raw ę 
innem u adw okatow i, chciałam  prosić m ęża o 
radę i ra tu n ek .

P r z e  w. J a k  się zachow ał m ąż pani, gdy 
się dowiedział o w szystk iem  :

B o r .  Chciał m nie zabrać do Lwowa.
P r z e w .  Przebaczył to  pani, ja k  sam  ze­

znał, z >ciężkiem sercem *...
Bo r .  Czy przebaczył, czy nie przebaczył, 

ale uw ażał za stosow ne odsunąć m nie od 
Lew ickiego i zabrać do Lwow a Lecz kiedy 
włafinie szykow aliśm y się do drogi, o trzy m a­
łam  od Lew ickiego lis t (k tó reg o  nie ponazy­
wałam), w k tó ry m  prosił mnie, abym  bez zo 
baczenia się z nim  nie wyjeżdżała. Wtedy 
odczułam , że is ot.nie pow innam  przed odja­

zdem rozm ów ić się z Lewickim , tem bardziej, 
że nie byłam pew na czy w postanow ieniu  
8wam nie pom yliłam  się.

P r z e w .  W czem się pani m ogła pumy 
lić?  Przecież w szystko  już  pani powiedziała 
mężowi, a ten  jej przebaczył..

Bo r :  Po tem , co zaszło nie m am  w ątp li­
wości, ale w tedy nie mogłam  sobie zdać sp ra ­
wy, czy to w szystko  co mi mówii, m iałt j a ­
kiś odpow iednik w jego duszy. Odczuwałam  
że spraw y adw okackiej (z H aeckerem ) nie 
tra k tu je  tak , ja k  pragnęłam . Nie wiedziałam , 
czy m u chodzi o sam ą spraw ę, czy też  o 
popis adw okacki. D latego chciałam  oddać 
spraw ę innem u adw okatow i, licząc, że przez 
to  moj osobisty  s to su n ek  z Lewickim się 
w yjaśni. Kiedy jednakże  powiedziałam  Lewi­
ckiem u, że sp raw ę m ą oddam  kom u in n e­
mu, w ów czas ośw iadczył rai, że ogłosi, iż 
s a u i  się zrzekł dalszego prow adzenia mej 
spraw y jak o  nieuczciwej. Kiedy więc sy tu - 
acya ta k  się  ułożyła, że spraw y z rą k  Le­
wickiego wycofać nie mogłam, nic fak tycz­
nie nie wiedziałam  ani o spraw ie, ani o u- 
czuciach Lewickiego. Ciężko było w ytrw ać 
w tej sy tuacyi, więc chciałam  wyjechać, nie 
rozstrzygając  ostatecznie. Co do Lewicitib- 
go nie wiedziałam , kocha, czy też  nie k o ­
cha mnie.

P r z e w :  Czy nie powiedział tego  pani 
w yraźnie ?

B o r.:  Oświadczyłam  już, że m ówił mi to 
se tk i razy. Postępow anie jego  w zbudziło je  
d n aa  we innie wątpliw ości. S y tuacya była 
t a k a . .

P r z e w .:  Ciągle pani w spom ina o jak ie jś  
sytuacyi, ale nic pani o niej tu  nie pow ie­
działa. Cóż się dalej stało  ?

Bo r .  (głośno z oburzeniom /. Co mogło 
byćdalej? Powiedziałam  ju ż  w szystko w swych 
zeznaniacn i nie będę nic powtarzać...

P r z e w .  P roszę pani nie podnosić głosu 
i nie zapom inać, do kogo pani mówi. Zezna­
nia pani są stekiem kłamstw. Nie m ugę po­
zwolić, aby Dani o k ł a m y w a ł a  w ten  spo­
sób trybunał. Jeżeli k ręp u je  panią obecność 
publiczności to  dlaczego poanosi pani głos 
na przew odniczącego? Publiczność je s t  tu  
obecną na m ocy ustaw y i spełnia funkeye 
k o n t r o l i  nad w ym iarem  spraw iedliw ości.

B o r .  Nie podnosiłam  głosu na p. prze 
wodniczącego. Jestem  kobietą, i chcę aby ux- 
szanow ano w e mnie człow ieka. Powiedziałam , 
że Lewickiego k o c h a ł a m  o d  c h w i l i ,  
k i e d y  g o  p o z n a ł a m ,  pow iedziałam  ta k  
wyraźnie, że wyraźniej tego powiedzieć w o­
bec publiczności kob ie ta  nie może. Wobec 
postępow ania Lew. odczułam  pew ne w ątp li­
wości co do jego  uczuć.

P r z e w .  Czy powiedział co pani w tej 
sp raw ie?

B o r .  (z uniesieniem ). Czyż miał on też 
co jeszcze do pow iedzen ia? Nie, tak  ja  się 
bronić nie mogę.

P r z e w  A my nie m ożem y się tu  bawić 
w zgadyw anie. Niech pani powie coś w y ra­
źnego. W jak i sposób przekon; ła  pani Lew. 
o swych uczuciach?

B o r. M ówiliśmy pow ażnie z nim o mojej 
spraw ie, i o mojem ciężkiem  położeniu. Ro­
biliśmy projeK ty na przyszłość!

P r z e w . -  Tc byłyby tylKO dalsze proje 
kty, do niczego nie obow iązujące Lew w 
danej chwili. A pani, ja k  mówiła, szalenie ko 
chała Lew ickiego. Ale co dalej? Dlaczego pa­
ni nie w yjechała do L w ow a?

B o r :  Mężowi ty lko  powiedziałam , że od­
kładam  swój w yjazd z K rakow a dla za ła ­
tw ienia różnych spraw , w istocie jed n ak  
zrozum iałam , że nie m ogę w yjechać bez ro ­
zm ów ienia się i pożegnania z Lewickim.

P r z e w .:  Czy powiedziała pani Lew ickie­
mu, że mąż wie o w szy stk iem ? Czy m ów i­
ła pani, co go czeka ze s tro n y  męża ?

B o r .  Mówiłam, że m ąż wie o w szystkiem . 
Że mu powiedziałam  praw dę, bo chciałam  być 
uczciwą wobec męża, t. zn postaw ić sp raw ę 
jasno.

P r z e w .  No, to  jeszcze nie uczciwość, 
ieśli się w ten  sposób spraw ę staw ia  jasno, 
że się zdradza męża.

Bo r .  J e s t  to  k w e s t y  a p o g l ą d  o w...
P r z e w .  Pytam  jeszcze raz, czy pow ie­

działa pani Lew., co go czeka ze s tro n y  m ęża?
B o r .  Powiedziałam , że m ąż w.e o w szyst 

kiem.
P r z e w .  Tylko tyle. To bardzo małe. P rze­

cież m ąż pani mówił, że po procesie zabije 
Lew ic, albo w pojedynku, albo w prost go 
zastrzeli.

B o r. Tak, powiedział że po procesie da 
mi zupełną satysfakcyę.

P r z e w .  A pani idzie do ukochanego i nic 
mu o tem  nie mówi...

B o r .  milczy.
P r z e w .  Czy dlatego, że mąż wiedział 

o ty lu  innych... a jed n ak  do strze lan ia  ple 
przyszło.

D r S z a l a y  sprzeciw ia się w yrażeniu  prze­
wodniczącego i żąda z a p r o t o k o ł o w a ­
li i a tych słów.

W dalszym  ciągu Bor., na py tan ie prze­
wodniczącego oświadcza, że Lewicki zapew ­
niał, że ją  napraw dę kocha i uznaw ał Ła 
potrzebne u trzym anie w tajem nicy przed m ę­
żem dalszego s to su n k u  jeg o  do Borow skiej.

Na liczne listy m ęża w yjechała do Lwowa, 
zapew niając mężu, >że nic się złego nie dzieje*

W owym czasie je j s to su n ek  z Lew. był 
przyjazny, trw a jąc  przez październik i Lsto- 
pud 1908 r.i

P r z e w . :  Mąż pani skarży ł się na zacuo- 
wanie pani, Podobno nie było one zbyt ta k  
tow ne.

Bo r . :  — Niech to on sam  opowie.
P r z e w . :  Czy pani we w rzrśn iii nie była 

u Lewickiego około godz. 11 -tej w nocy?
Bo r . :  — Nie!
P r z e w . :  P ytam  o to dlatego, że św iad­

kow ie pochodzący z rodziny nieboszczyk? ze­
znali iż w no y dostał Lewicki lis t od 
s tró żk i Lew icki przeczytał go i zaklął „hi­
s to ry c z k a 1. — To się miało odnosić od pani.

b o r . :  — Nie! nie do m nie!
P r z e w . :  Czy pani wybiła okno  w drzwiach 

Lew ickiego, kiedy panią nie chciał w puścić?
B o r .  — Na py tan ie w tej form ie: , wybiła, 

nie chciał w puścić11 nie odpowiem.
Przew  — Więc powiem  inaczej — pa

ni w drzw iach frontow ych wybiła szybę, gd/  
panią nie chciał wpuścić. Lew icki opow iadał 
o tem  w  b iurze wobec w szystkich...

B o r . :  — Co to  znaczy wobec w szy stk ich ?
P r z e w . :  Znaczy, wobec urzędników , p rze­

cież na  ry r.ek  nie poszedł opow iadać (w eso­
łość). Opowiadał o tem  Dr. Bogdani.

B o r . :  D r Bogdani mówi? o tem , że s ta ­
ło się to  późną jes ien ią  — z początku  w rze­
śn ia  a z początkiem  październiki.. T ego w te­
dy nie było.

P r z e w . :  Niech pani wie że w r. 1908 — 
zima była ju ż  w październiku a we w rzbsniu 
była późna jesień.

B o r o w s k a  odbiega od tem a tu  rozp ra­
w y i opow iada h is lo ry ę  jak ieg o ś listu , co do 
k tó rego  zarzuca p ro k u ra to ro w i, że p rzesu ­
nął jago  datę.

P r z e w . :  Ja  nie je s tem  p ro k u ra to rem . 
Z nim będzie pani gadać później fwesołość).

B o r o w i k i  w dalszym  ciągu opow iada 
że w początkach g rudn ia  w yjechała do Lwo­
wa, poczem dopiero  na  pew ien czas przed 
procesem  w róciła do K rakow a. I w tedy  s to ­
sunek  z L e w , s tan ą ł znowu w nieco lepszej 
form ie, jak k o lw iek  p rz ecz u w a ła ,że je s tw  rę s u  
jogo zabaw ką. Lew., tłum aczył się z tego 
wobec niej d rw .stością  i n iepoczytalnością, 
ale tw ierdził, że co lepsze w nim, to  ona 
wyłącznie posiada.

„W e Lwowie jeszcze Lewicki pow ażnie 
mówił o tych rzeczach, o zam ążpójściu, w y­
jaździe 11. d. Znałam  jeg o  wady, w iedziałam , 
że m iał w iele niewiast... Może 80...“ (W eso­
łość).

P ^ z e w . Tyle nie... A m imo to  pani przy­
jechała.

B o r o w s k a  następn ie opow iada o sp ra ­
wie r H aeckerem ji ośw iadcza,że.zału je iż po­
szła na  salę sądow ą.

— „Przyszłam  po spraw iedliw ość — a tu  
m nie biotem  obrzucono. H aecker został sk a ­
zany, ale ja  zostałam  zniew ażona, podeptana, 
tak , że w rogow ie moi mogli pow iedzieć: „<>- 
na nie je s t  szpiegiem , ale patizcie , jak a  ona 
je s t (płacze) N apraw dę s tra sz n e '1.

P r z e w . :  K o n s ta tu ję , że pani m usiała 
wejść na drogę sądow ą.

B o r ;  Po co ?
P r z e w . :  By się uwolnić od b ańby ; Bo­

row ska j« s t szpiegiem, mówiliby w szyscy lu ­
dzie.

Bo r . :  A ta i  m ów ią: nie je s t  szpiegiem , 
ale ona do w szystkiego zdolna!

P r z e w. - .  — W ygrała pani spór.
B o r . :  Jeszcze n ie : ale przed najw yższy 

tryhuńał nie pójdę (śm ieje się). „byłaDym za­
dowoloną, gaybym  przegrała proces — ta k  
wobec św ia ta  — Gdyby H aecker nie dostał 
miesiąca.

P r z e w . :  — To dziw ne!
Bo r . :  T ak  dziwne — aleby mi ty le  b ru ­

dów nie wyciągnęli.
T o i’. O burzajcie się, jeśli chcecie — a 'e  

wielu pod p r z y s i ę g ą  z e z n a ł o  f a ł s z !
P r z e w .  zw raca uw agę, że tego  ta k  bez­

karn ie  m ówić nie można.
W końcu B orow ska zeznała, że Lew chciuł 

sw ą obroną ty lko  się wsławić, że je j fa k ty ­
cznie nie bronił.

F  r  z e w. Mowa obrończa Lewickiego była 
w span ia łą ; ani przedtem  ani potem  dotycn- 
czas n i k t  t a k i e j  m o w y  n i e  w y g ł o s i ł .

B o r .  iron icznie , epokow ą!
P r z e w .  Z pow oau spóźnionej po ry  od­

raczam  rozpraw ę do ju tra , do godz 9 rano.

o ć p o w i i-tdbs !ain j  r e d a *  tr t 1 

0 & b r o  o r s k i

n a d e s ł a n e .
Za artykuły w tej rubryce redakeya nie przyj­

muje żadnej odpowiedzialności.

Gtfy wasze natdstwa (halną
to im dajcie Emulsyi Scotta, a spostrzeżecie  
z radością nowy, natychm iastow y zw ro t k u  
lepszem u w silnieszym  rozw oju i nowem  

życiu w  dalszym  ciągu.

Już niejednemu
m ałem u ulubieńcow i, w  k tó ry m  
rodzice jeszcze ty lko  słabą pok ła­
dali nadzieję, Cmulsya Scotta p rzy ­

niosła upragn iony  ra tu n ek .

Em ulsya Scotta
je s t  em ulsyą wzorow ą, w zorow ą 
pod w zględem  czystości sw ych 
czyści składow ych, lek k o straw n o - 

Prawdzłwa ści i nadzw yczajnej m ocy odżyw - 
tylko r. tym czej.
znakiem ry­
baka, gwa- Cena oryginalnej flaszki 2 kor. 50 hal.
rautującym

wytwOr Do naoycia we w szystk ich  aptekach . 
Scotta.

Dr S t. S z u  r e k
przyjmuje z chorobami wewnętrmemi

Kirtoóa), b ies Koteimr t

\TTQfi5SS

Dczdzir D’j  nobycit

niezbędny Krem na zęby czyni je czysty­
mi, białym i i zdrowym i.

SAMKA dla dzieci i dorosłychl Jedyny w Krakowie Magazyn zabaw ek, lalek, gier towarzyskich I ł. d. Ceny niskie.
eens

poleca  

Towar donorowy.

C. SZCZURKOWSKI
KRAKÓW. GRODZKA 2 -------



UŁOS î AHtjDU i c-dfta If Stycznia Itli Nr. 11

Prenumeratę
na czasopisma polskie, fran 
cuskie, niemieckie, angielskie 

i włoskie
przą jiriujf', zapewni :jąc n a js z y b s z ą  

re g u la rn ą  d o s taw y

Księgarnia katolicka
Dra Yił. MUKowslsieffo
w Krakowie I 9. plac Mdryacki, róg
Rycki: głównego, Telefonu Nr. 708.

*ALGŻCNY w  2 0  KU 1879

M M M  
■BTTUT.-HMIlEHIflHSHI

BUGI TBEHSEEHICH
■ Irituk, liknlcłi L7.
(dom własny). Tfeefon 462

Podejmuje sl-j wykonywania 
wszelkich robót w zakres ten g 
wchodzących a w szczególno-to 

<•* g-obowców i pomników tak  w J; 
iriejwni, ja k  na p.owincj-i. Polar, o 
wsellr wybór go to-y  oh pomników * 
p-aak^wca marmuru i g.anUn. 1491

i*

I

W <i’m  owi* ui. Kanoniczna L 18. 
JIDTNA W KRAJU

F A B R Y K A  RJ1SÓ Y
■aszynowyca

U n a c e g o  W u r m a .

P IJA Ń S T W O .
Próbka proszku Zenento przesyła 

się darmo.
Skłonność do podniecających napo­
jów może być trwale usuniętą. Niewol­
nicy pij;i ńsawa mogą być ■ becnie wy­
baw: eui, nawet wbrew własnej woli.

Niewinny prósz k zwany pudrem Ze­
nonio został wynaleziony; jest łatwy 
do zażycia, stosowny dla każdego wieku 
i płci i może być podany w jakiejkol­
wiek potrawie lub transu, nawet bez 

wiedzy osobnika.
Puder Zenento jest pod gwtrancyą

nieszkodliwy
Ci którzy mają pijaków w swej rodzinie 
lub w kolach znajomych, nie powinni 
zaniedbać zażądania hezpłjtnej próbki 
proszku Zenento, który przesyła się w 
liście; Korespondencyi > w języku nie­

mieckim.

POUDRE ZEHEHTO CO.,
76, Wardour Street, London 399 (Anglia). 
Porto listów 25 hal., pocztówek 10 L-

Uda się
niespodzianka, jeżeli zamówicie podarki Ula 
swej rodziny u n ojej firmy — i zażądacie 
z tym celu zapomocą pocztówki mój bogato 

ilustrowany katalog giówny z 3000 rycin 
darmo i opłatnie. 3 9 ~

(1. i k. D ostaw ę* D w oru

HANNS KONRAD Brux
Nr. 12'A (C tecny).

Zakład a riy s ty rz n o - 
kamieniars. t bodowi.

Józefa KULESZY
naprzeciw cmentarza 
w .trakowi* posiada 
w ielki w ybćr goto- 
•ryok pomników z pia­
skowca, granitu i mar­
muru. Podeimuje się 
wykonania grobów w 
miejscu I na prowin-

Hk4
'fi  ćyL Telefon 759.
g E E B E g g Ę g g S g g i a

Do Polek!
J<M *hc«cie hyó piękne I sslachetne nie 

:upu]cl fanie pudru praskiego, bo go r» 
|tęp 4 e  w zupełności polski

Puder tłusty
M i m o z a * 1a

4 luA « /ryżtjoló nad wyrobami zagranlcz- 
nom' tsC daje zarobek polsLim robotnicom 
zatrudnianym we fabryce ■■bemiczno-s osme 
tytx,re «.,L i oza" w Podgórzu

Nad U. 5% od czystego syska przeznacza 
się na dochód Koła Pań Tow. Szkoły Ludc 
waj w Krakowie.

2-a 75 h a l .  dostanie pudełko pudru 
(wielkości pudru Leichnera za 1 Kor.) w Każ­
dym (kładzie perfum i kusmetyków.

W Krakowie sprzedaje oprócz lnnToh 
firma Rom 1 Ska. 1

1TnlnfnlńTnTnlalńTnlńlńToTnŁ
Berlitz School

ulica Floryaóska Nr. 25. 
Nauka w szystkich obcych  

języków ,
przez nauczycieli odnośnych narodo­
wości z akademickiem wykształce­

niem.
Lekcye osobne i zbiorowe od 8 rano 

do 10 wieczór.

Towarzystwo Wzajemnych Ubezpieczeń &==
Urzędników prywatnych.

Zakład Ustawowy Emerytalny Zastępczy.
we Lwowie hotel Ż oria  (gmach własny).

Filia w Krakowie ul, św. Tom asza 1. 1. (gmach o. k To arzystwa rolniczego) 
przyjmuje ubezpieczenia w następujących działach : 

riyjn , I ubezpiecz nia emerytalne ustaw ow e, które obowiązani są zgłaszać i za- 
ił uL ld lb  Ii wierać służbodawcy dla swych urzędników i fu ikcy.uiaryuszów pryi.atnych, 
podlegających obowiązkowi ubezpieczenia w tnyśł ustawy z dnia 16 grudnia 1906, dz. u 

p. Nr. 1 z roku 1907 — z mocą ustawową ; 
ubezpie-zenia emerytalne dobrowolne, w rozmaitych normach i koni- 
binacyacb, dla wszystkich urzędni ów i funkeyonaryuszów prywatnymi, 

bądź to pragnących podwyższyć swe ubezpieczenia ustawowe z działu I. bądź też nie 
podlegających ustawowemu obowiązkowi ubezpieczenia; aelej taisie dla samoistnych 
przedsieb:orców, oraz dla osób, pracujących w t. z w. zawctdsfeh wolnych — bez różnicy płci; 
11/ 7>n|q III U zabezpieczenia dobrowolne, kapitałów pośmiertnych, samoistnych
W UilojG llll" l i  rent wdowich i posagów.
Przy Towarzystwie islnieją p"nadto dla członków także następujące urządzenia dobro­
czynne : bursa we Lwowie Jla synów członków, uczniów gz&ół średnich, furdusze oddzia 
łowe zapomóg doraźnych, fundaoya po8agowa dla córek członków, 5 fundacyj stypendyj- 

nych z 10 stypendyami corocznemi d.„ synew ozłonków i t. p.
Prospekty szczegółowe wysyła i wszelkich wyy śniiń udziela chętnie i niezwłocznie dy- 

rekeya Towarzystwa i filia krakow ska. 1927 25 8

w dziale II.

H m  ? M U 55
W KRAKOWIE, RYNEK GŁÓWNY L. 7.

NA KARNAWAŁ! NA KARNAWAŁ I

PATHEFONY
są to n ezrownane instrumenty grające kulką s'.:i.frową nie 
zdzierającą płyt. Odpada wymiana igły Dlatego jedyne do  
ta ń c u .  Płyty nieskończenie trwałe, 1000 razy w użyciu nie 
wydają chrapliwych dźwięków. Reprodukcye muzyki i głosu 
niezwykle czyste, o naturalnej barwie i sile, O p e ra ,  k o n c e r t  
k a b a r e t  w  d o m u  Wspaniałe n o w e  zdjęcia polskie: Bandrowski,

Zielony Balonik i t, d.

Stefan Grudziński i Tadeusz Berger,
K raków , S zew sk a  I. 10.

Telefon 305. —.....  = Ceny niskie.
W sźelkie naprawy. Prźeróbki gram ofonów na system  Pathe. Cenniki i ob­

jaśn ien ia  darm o i opłatnie. — . . .

Korolewicz, 
39 0

P O . E C A :

Materyały jedw abne i wełniane
na suknie damskie codzienne i wizytowe, 

halki i t. p.
Bluzki, Szlafroki,

n t r t f r i a  H a m U f i o  wieczorowe, Żakiety an-
V ^ 1 \ I  L - l d ,  C. d U l o l k l k J  gielskie i futrzane, gotowe
Kobtyumy, Szlafroki, Bluzki i Spódnice w ogromym wyborze.

w różnych kolo­
rach i wzorach.P oń czoch y  damskie 

P oń czoszk i i Skarpeteczki
dla chłopców i panienek.

Bieliznę damską i
płócienną i szirtingową oraz trykotową

dziecinną
Prof. Dra Jaegera.

Bieliznę stołow ą Chustki do nosa. Ścierki 
i M uglownlkl oraz

Płótna krajowe Per'
Boa

ZAKŁAD i A l .  N R .  J A D W I G I
W KASINIE WIELKIEJ (G alicya ),

pierw szorzęd n e źród ło  k ra |. h aftów  św iec k ic h  i k o śc ie ln y ch ,
przyjmuje zamówienia i wykonuje:

Wyprawy (łaknę t. j. bieliznę damską, pościelową i stołową.
Bielizny (o fc ie lrą  t. j, alby, komże i obrusy na ołtarze.
Szaty liturgiczne jak stuły, ornaty, kapy, umbrakula, baldacbi- 
- - my, sztandary etc. etc. nowe, jakoteż restauracya starych. - -

Cenniki darmo 1 opłatnie. 18 52 2

t
Za auszę ś. p.

ANTONIEGO HAWEŁKI
kupca i obywatela m. Krakowa, 

w piątek dnia 14. stycznia o
odprawionem zostanie 
godzinie 10. rano

NABOŻEŃSTW O ŻAŁOBNE
w kościele archiprezbiteryalnym N. Maryi Panny w Krakowie, na które zaprasza 

się krewnych, kolegów i znajomych. 53n
l e g gggga g H

L O S Y

z piór i «  gazowe i jedw abne — Hafty
futrzane, sz w a jc a r sk ie — Koronki—wszel­

kie najmodniejsze uorania sukien.

WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ

G orsetów paryskich marki „P D.**

Kompletne wyprawy ślubne. 
C e n y  n i z k i e  k o n k u r e n c y j n e .

W ajelkie p iu b y  w ysyła s ię  na żądanie odwrotną pocztą.

0 ( 0 0 0 0 0 0 0 0  0 0 0 0 0 0 0

Ważne dla waz;
Nirrejszem mam zaszczyt zawiadomić Sz. P. T. Publiczność, 

iż objąłem sklep z wyrąbem i sprzedażą mięsa po ś. p. Janie 
Chachlowskim przy ul. Mikołajskiej i Małym Rynku i ' twieram 
takowy z dniem 8 b. m.

Nadmieniam równocześnie, że będę prowadził stale dobo 
rowy towar jak też rzetelną obsługą starał się będę o jak naj­
liczniejszą klientelę. Z poważaniem

33 4 4 Franciszek Sanlternik.
©0000000

(
■

I
/fi

IWO apcawalooa%
F a b r y k i  i l l  N u r . n f u z n y d i  f

pod flrmą

R .  R Z U C A  1 C H m U R S K I
v  K rakow ie, u lica  c v .  G ertrudy, 1. 4.

wyrablł. pod kontrolą komlsyl PnemysłoweJ Tow. Lekarskiego krak., pęlecone
pt>«h toi Towarsystwo

■ODY mfflERHLHE SZTUCZNE
•dpowtadajyfe składem ehemiesbym wodom:

IDttiUil. ImiUbltłihlil, Siltiriblii, m i  IcnbuFo, Bisilugen,
tadfctał specyalne leemicse jak : litową, bromową, jodową, żei&cistą, kwaśną, 
HM inno wody mineralne i  pnepua  prof. J a n o n k i r g o .  Sprzedaż cząst­

kowa w apteknak i drogaeryaeh. — Cenniki na żądanie uarmo.
^ i g i B i B i U i P ł o ^ B y U i U ^ n i u i i u p ł U t U i u ^ u ^ u ^ o ^ . .

i

Loteryi fantowej „Krajowego Ogciska Nauczyciei- 
$kiegok< na budowę sanaioryum nauczycielskiego

można nabywać w Administracyi „Głosu Narodu“
po 1 koronie.

N a  k o s z t a  p r z e s y ł k i  p o o z t o w e j  n U l e ż y  d o ł ą c z y ć  1 0  h a l .

Mac niaryachl 2 Pkac inaryachl 2

Chrześcijański Bank Lndowy
pod firmą

G w H f c  7 e w .  o s z c z .  i  | e 2 y u e l  w  X rak ow '«

p rzyjm u ją  w kładki oszczędnościow a na B'/s i opro 
centowuje je od dnia włożenia.

U d zie la  swym członkom p o iy c z U  M p o te c z o t , » e h s l o » c
za poręczeniem i na podkład na dogodnych warunkach.

Godziny urzędowe: Od 9-—1 rano codziennie, z wyjątkiem nie­
dziel i świąt

Sktad Rady nadzorczej:
Prezes: J ó z e f  G ó r e c k i ,  radca cesarski i właściciel fabryki; 
zastępca prezesa: Emi l  R e i c h e l ,  kontrolor Kasy miejskiej; se­
kretarz: J ó z e f  Mul ler,  kontiolor pocztowy; Członkowie Rady: 
Stan. Andruszkiewicz, rachmistrz Kasj oszcz. w Wieliczce, Stan. 
Cendrowski, przemysłowiec, Maryan Dąbrowski, redaktor, Józef 
Męcina Krzesz, artysta malarz, obywatel, ks. A. Mytkow|cz, 
Andrzej Różycki, włnśc. real. i kierownik fabryki, Izyd. Staudin- 
ger, urz. Tow. Ubezp., Ant. Stróżyński, Władysław Szymański 

kasyer c. k. filialnej Kasy krajowej.
Dyrekcyaj

Ant. Czałczyński, Józef Onyszkiewicz, Stan. Zgórniak, Tomasz
( »ramatyka.

K awaler
lat 30. współwłaściciel fali:) ki i z pewnym 
kapitałem, r lirakn znajomości ożeni się z 
inteligentną pumą  luii' wdową, najchętniej 
z proliincyi — wiek oh- jęlny posiada ącą 
k lkan«śaie.|tyóęc> koro , mających dopn- 
módz do wybudowania samoistnej rahryki. 
Zgłoszenia „Postęp" poste rest. za okaza­
niem kci tu lioeratowegu. 52 j

M a s ł o  d e se iu w e  i kuchenne
wysyła pocztą Mleczarnia Jana Kę­

dziora w  Borzęcinie. 41 3 2
Do wynajęcia zaraz

w „W illi W e n e cy a“
obok Sokoła na II piętrze 3, 2, 1 po.oi ka- 
waleiskich, z opałem, usługą, elektrycznem 
oświetleniem umeblowanych lab bez mebli, 
ewentualnie z -ałem utrzymaniem. Łazienka 
W dotnu. — W:adomość na Wenecyi od 10 

do 1-ej w południe. 19 5 4

yarcela (rentowa oraz oficyna
Ii. ptr. blisko miasta i plant do sprzedania. 
Wiadomość Laziekna 5, I piętro, — drzwi 
wprost schodów. 1926 10 5

KOnKURK
Rada pow iatow a w  Nisku o- 

g.asza konkurs na posadę kondu- 
duktora drogow ego z siedzibą w  
Nisku. 34 4 #

P o b o ry  s łu ż b o w e  1
S ta ła  pensya . . .  1030 K .
R yczałt na  objazdy . . . 480 „
Po ro k u  stdb ilizacya z u regu low a­
nymi poboram i.
W aru n ek : ukończenie szkoły kon- 
d u k to rsk ie j przy W ydziale kra jow ym  
we Lw ow ie.
T erm in  zg łoszen ia do 20 styez. If lO .

x r i

Marka ochronna: 
„Kotwloa"

iflimen* Capsici m i
SMtąpieale

IttWiozKie Pain-liiielitni
& <■ -..ws*i _ «  mant jako wy- 

ioalto, j4i» atanorźająoi i
S oluą|%oo aaaleraali a <a&ą- 

laiaah tuL; da nabycia w* 
MMystkinh y a i ,  outokaak fo 
Ntah80LaL, < j « f S Ł  Ftay 
kapnl- togo w azędsio alkbion. 
Rooka ó a v n V  »ha 
H«waó talLo hatoUd oryi 
W Mdatkadh z oaszr od 
• w ą  „Kotwłaą44, wtnocM j*- 
d l ta y  powaf, <# ', w j....alU.T

om fad h j. 
kr, R i a h t a r ar t t k a  D r ,  
pod

„Z ło ty m  L w e m 44 
w M łtO U ,

1^ nilom KlśL-ot/ i  nowy.

Ci

ALPEJSKIE CUKIERKI SOSNOWE
Prawnie ochronione PICE A. Prawnie ochronione

Najlepszy i najtańszy środek na kaszel
1 pudełko 20 halerzy. -  On nabycia w Krakowie, w

F, Gralewski, Dr. Jul. H&uamann, M. Proó, ul, Grodzka, W Redyk, Mikołajska, 
Ludwik Rosenberg, ul. Krakowksa, Konstanty Wiszniewski ul. Fluryanska 10, 
Droguerye: J. Hanak, Szewska, A. Pacbucki, Plac Matejki 3, A Reifer, Grodzka 38, 
Zopoth i Sp. Sienna 12. — W  m  Ś ą c s - t  *pt. M Gorzecki, S. Nowa­
kowski, A. Jarosz.— W  R a d o m y ś l u :  Apt. 22. Sobolewski. — W  T .- .m o ­
w ie :  Apt. A. Adler, Rynek, L. Figler, J. Niesołowski, pi. Kazimierski 2, L Reich, 
Lwowska, J. SoLalski, pod „srebrnym Orłam-. Drog. Władyat. Brach, A. Nici ej. 

W  t f o c h u i :  ApŁ F. GOiJnger.

2 n r .  34
Rewolwer, 

Lefovclieiix
szeesclostrzałowy, gładko poler 3M»ny Cal. 
7 m/m: długości 16 cm„ ciężar 25 dbg. f . 5. 
K r, 3 5 . taki jak Nr. 34, lecz większy, </al. 
9 m' m; długość 23 cm. ciężar 57 dkg.

7 K. 20 hal.
25 p t t i r o n ó w  Lefauch, do Nr. 34 K. — 75 h. 
I ł  .................................. - Ó Ł - 9 0 b .

Lankastróuihl:
P o j e d y n k i  od K, 26. — l l u b e l ł ó w k i  
od K. 35 F l o b e r t y  od K.8‘50. — JPi- 
s l o l e t y  od K. 2. — Reperacye dokładne i 
tanio. Wysyłka tylko za pobraniem, Iluetr 

cenniki broni Aarmo i opłatnie.

Franz Duśek, (K Ł br i 1
a, d. Stantsbabn w Czechach

Już czas
zamówić sobie darmo i opłatnie mój bogato 
ilustrowany katalog główny z 900U ryoin, 

przedmiotów do użytku i na podarki.
C. i k. Dostawca Dworu

jtanns Konrad w &rflx
N r. 1219 (Cżeohy). 2 9 2

Od 1 korony
Sukienki dziecinne

Od 3 koron
Snknie damskie

prsyjmuje się do roboty: ulica Pooelska 
L 15, 11, piętro, Eront.

P ię k n y  D iu st
Bujne piersi w przeciągu 1s 
m ie s ię c y ,  przez ( P i g u ł k i  
w s c h o d n i e )  P I L I J i  E N  

O R ] L A T A Ł E Ś  jedyne, 
które rozwijają piersi, wzma­
cniają je, pi/ywracają mło­
dość i użyczają powabnej 

pełności n I e szkodzące 
wcale zdrowin, — pod gwa- 
lancyą wolne od arszenikn. 
Pizez głośne powagi lekar­
skie nznane. Całkowita dyg- ' 

krecya Pudełko zc sposobem użycia opłatnio 
ze nadesłaniem K. 6*45. j

J. R a ł i e ,  AptiKari P a ry ż -
S k ł a d y : PRAGA. Fr. Vitek et Co Wasser- ; 
gasse 19 — BUDAPESZT I. v. T5rok

Kiraly utcza 12. 4 3 70

W IL L A
uroczu i oa3er praktycznie położona, » po­
bliżu powiatowego miasteczka, tuż przy ol- 
urzymiej fabryce z pięknym widokiem o 8-iu 
dużych libikaoyacii i piwnicaoh bardzo dobrze 
się rentująci i mająca wielką przyszłość oraz 
do S-ch morgów grantu za 25 tysięcy koron 
do sprzedania, Kc-ntał potrzebny 18 tysięcy 
koron. Bliższa wiadomość w Administracyi 

„Głobu Narodu". 1923 10 6

Hasło stołowe kg. paozka K. 10*80.

Wyborny miód lipcowy
kuracyjny ra-ytat miodoborów z w.asnej pa­
sieki 5 kg, blaszanka K. 0'2O. Wysyła sa 

zaliczką I. M. Farba, P o d h rjcc : 30.

Fortepian
ta n io  do w ynajęcia .

Wiadomość Pensyonat „Jolanta'1 ul. firani- 
czns 14. L p.

„Jolanta
Pensyonat Józefy Rogoszowej

Kraków, ni. G raniczna L. 14, I. p iętro  
Poleca pokoje z calem utrzymaniem dla 

przejezdnych. 
przyjmuje stoh>wmków i wydajr na żądanie 

obiady 1 do domu

Jui wyszedł

HaiBndarz Djabła
na rok 1910,

i jest do nabycia po 1 kor. w Admi- 
nistracyi „Djabła" v/ Krakowie przy 

ul. Niecałej 1. 4. 
Prenum erctoizy „Głosu Narodu“ 
m ogą nabywać kalendarz WAcimi- 
nlstracyi „Głosu Narodu44 po zni­

żonej cenie t. j.
8 0  h a i. z a  e g z e m p l a r z

wraz z przesyłką pocztową.

e -  T A N IE  Ó Z G S ilE
W  P I E R Z E !

5 kilo, świeżo darte K. 9'60. 
lepsze K 12, białe, puchowe, darto, K 18 
KV 24, smeino-białe, puchowe, dartb, K. 30. 
K. 36. Wysyła opłatnie za pobraniem. Zwrot 
.ab wymiar a pozwilors za zwrotem porta. 
BENED1KT SACHSEL LOBES, 284 bei Pilstn, 

Czechy. 128U-16

P o sz u k u je  s ię  ku|hfta
majątkn ziemskiego niezbyt odległego od 
kolei i szosy, może być rn-d rzeką, w cenie 
dc 306.000 kor. — Realności rentowne ze 
sklepami na prowincyi. — Obszaru dwor­

skiego i kilkadziesiąt mórg zijini. 
P o leca  s ię  do sp rze d a n ia  

majątek z gorzelnią, inwentarzami dóbr. bud. 
po 42ó kor. morga. — Willa i kilkadziesiąt 
mórg ziemi, piąirowa, ładna, w promieniu 

mili od Krakowa.
Do w id a l t r i a w ie n ia  od ro k u  0911 
dwufrontowy lokal z ogrod -in w najpryucy- 
palniejszem miejscu n lasta, sklep, saia i 5. 
ubikacyj. — Wiadomość ul. św. Krzyża 1. 13 

I. p. Ludwik krasuski — Kłaków. — 
 Bez pośrednictwa,?_________________
ll/H diC fd gospodyni otrzyma osoba zna- 
/  V f V t  jąca się na gospodarstwie i po­
siadająca 600 koron Oferty „Gospodyni" 

poste restante Kraków. 0 3 3

„Dowody istnienia św iata du­
chow ego, do którego w stę­

pujemy po śmierci".
Treść: Świat zmartwychwstający. Widzenie 
i słyszenie minionych zdarzeń. Głosy nadpo 
wietrzne. Histeryczne zdarzenia, wojskr w 
powietrzu, znaki niebieskie 1 t. d. Jaskowi- 
dzenie, przeczucie i t. d. Magia w indyaoh 
Wschodnich. Pozywanie przed1 Sąd boży. 
Łon cta  namordowanych. Mnzybaln. objawy 
świata duchowego Rozkosze umierania. 
Umarli ukazują się. Niewidzialna biłr wypę­
dza posła i adwokata z domu rodzinnego. 
Biała pani. Cesarz Napoleon I. i biała pani. 
Gdzie jest świat duchowy ? Dusza, śmierć i 
przemienienie świa Cena 2 Lor., z przor. 
poozt. 2 kor. 20 ha1, za zaliczką 2 ko*. 6a 
hal. ))o nahujia w Administracyi „Głota 

Narodu", Kraków, nL Iw. Krzyżu 7.

Nakładem Spółki komaudi towej właóoicięli Głosu Narodu. Drokaraia >G/osu Narodu* (pod zarządarn i, R. Dobrzańskiego) ul. ów. Krryza 1. f .



Nadzwyczajny dodatek do N-ru ll-go „Głosu Narodu“ z dnia 13 stycznia 1910 r.

arzema
• •w senzacyjnej sprawie

BOROWSKA - LEWSCKt
wypracowany przez prokuratora państwa Dra Marowskiego w Krakowie.

(Akt niniejszy odczytany został w pierwszym dniu rozprawy przed Sądem przysięgłych w Krakowie dnia 12 stycznia 1910 r. o godz. 9 rano).

O. k. P ro k u ra to ry a  P ań stw a w Krakowie, 
o sk a iż a : Jan irę  Borowską, urodzoną w ro k u  
1879 w Rohatynie, religii rzym sko-Katolickiej, 
có rką Ja n a  i T eresy Klecanów, zam ężną, m at­
kę jednego dziecka, ukończoną słuchaczką 
w ydziału lekarsk iego  U niw ersy te tu  Jag ie llo ń ­
skiego w RraK ow it, o to, że w nory z dnia 
4-go na 5 go czerw ca 1909 r. w K rakow ie, 
w zam iarze pozbaw ienia adw okata  Dra W ło­
dzim ierza Lew ickiego życia, strze liła  do n ie ­
go w sposób zd ra lz ieck i — podstępny z pi 
s to le tu  B row ninga, w sku tok  czego Włodzi 
m ierz Lewicki ugodzony pocisk iem , życie 
stracił.

Czyn ten je s t  zbrodnią dokonanego sk ry ­
tobójczego m ordestw a z §§: 134, 135 L. 1. 
uk. i podpada k a rze  z §: 136 uk.

Sądem  w łaściwym  do przeprow adzenia roz­
praw y głównej, je s t  Sąd przysięgłych w  K ra­
kow ie.

Spis osób, k tó re  m ają Lyć w ezw ane do 
rozpraw y głównej i dokum entów , k tó re  m a­
ją  być na  rozpraw ie  odczytane, dołączono 
pod 1 /.

Powody.
Jan in ą  B orow ską zastano  wczesnym  ra n ­

kiem  dnia 5 czerw ca 1909, około godz. 4 tej, 
sam  n a  sam  z dogoryw ającym  Lew ickim  w 
jego  m ieszkaniu  przy ul. S ław kow skiej 1. 28 
w sypialni. Lewicki leżał ua podłodze z prze­
s trze lo n ą  praw ą sKronią, w yprężony, pod k o ­
cem szeroko  rozpostartym , w koszuli tylko 
zak ry iy  po bark i, chrapiący i ju ż  n ieprzy­
tom ny. Głowę miał ułożoną w ysoko na po 
duszce zbroczonej k rw ią , pod poduszką po­
dłożony był w ezgłow nik szezlągowy. P raw e 
uko rannego było wysadzone, na około oka 
i ran y  nad łukiem  brw m w ym , widoczny był 
guz w ielkości pom arańczy, ju ż  sino k rw aw y  
Krwi na tw arzy  nie zauważono, nie było jej 
ta k ż e  na reszcie ciała, z w yjątk iem  sm ugo- 
w atych ro z ta rty ch  piam  n a  udach i pod­
udziach. T akże na podłodze nie było widać 
k rw i, na to m iast oook szafy, k u  k tó re j zw ro 
cons była głow a Lewickibgo, znaleziono sze­
roko  roz laną  plam ę św ieżo w y tarte j krw i.

Około szezlągu w alały sią szczerby ro z­
bitego k losza lampy, ko lo ru  zielonaw ego; sa­
mej lam py nie było nigdzie widać. Nie było 
tak że  nigdzie w pobliżu broni, z k tórej padł 
s trza ł ran iący  śm ierte ln ie  Lewickiego.

Ten s tan  rzeczy zasta ł słuchacz m edycyny 
W ładysław  K uryluk, gdy zjawił tię  z pogo­
tow iem  ra tunkow em , w ezw any telefonicznie 
przez Jan in ą  B orow ską, p ierw szy z obcych, 
k tó ry  oglądał m iejsc i czynu.

Lew ickiego p rze tran sp o rto w an o  du szpi­
ta la  św. Łazarza, gdzie skończył o godz. V* 
do 12-tej w południe, nie odzyskaw szy już  
przytom ności.

Jan in a  B orow ska p y tan a  przez W ładysła­
wa K ury luka  o ssczegóły  w ypadku, a na 
stępn ie  badana ofleyalnie w  dochodzeniach 
policyjnych i w  śledztw ie sądowym , daw ała 
im ien n e  wyjaśnienia. K urylukow i uświadczy­
ła, że Lew icki zastrzelił się, że po s trza le  był 
zupełnie przy tom ny, s i e d z i a ł  r a z e m  z 
n i ą  n a  s z e z l ą g u j  rozm aw iał, całow ał ją  
po rąkach , prosił o przebaczenie a tak że  o 
to, aby popaliła n iek tó re  listy.

D yżurnem u kom isarzow i Policyi, Jerzem u 
R otschkow i, badającem u ją  w  godziną potem , 
dała szersze, ale w  szczegółach odm ienne wy 
jaśn ien ia.

Lewicki, według tych zeznań, siedział na 
szezlongu i rozm aw iał z B orow ską, gdy na 
gle podrażniony je j w yrzutam i, sza rpnął sią 
i s trąc ił s to jącą obok na sto łk u  lam pą, k tó ­
rej um bra  rozbiła sią, a ssm a lam pa zgasła. 
Jan in a  B orow ska podjęła w tedy  ikm pę i po 
staw iła  ją , —  o ile kom isarz  R olschek  pa­
m ięta  ton szczegół zeznań, — na pianinie. 
N astąp c ie  siedząc oboje na szezlungu rozm a 
wiali Jalej, gdy w tem , Lewicki s trze lił do sie­
bie niespodzianie i ru n ą ł na ziem ię, z k tó re j 
j u l  nie pow stał; w teay  ona ułożyła go na 
poduszkach, w  tej pozycyi, ja k ą  zasta ł Ku 
ry luk . Lew icki w tej pozycyi rozm aw iał z J a  
n iną B orow ską dalej, śm iał sią. prosił o spa­
lenie n iek tó rych  listów  i ta k  było aż do chw i­
li, k iedy s trac ił przytum nuść.

P rzed  kom isarzem  Policyi, Rudolfem  K ru 
pińskim , zeznała Jan in a  Borow ska, że Lewi­
cki siedząc na  szezlongu, dobył rew o lw eru  i 
strzelił sobie w p raw ą sk ro ń , poczem upadł 
na sta jącą  obok szezlągu lampę.

Jeszcze inaczej p rzedstaw iła  rzecz w śledź 
tw ie  sądowem . Lew icki w edług tych jej po­
dań, siedzieć m iał w czasie rozm ow y na szez­
lągu, ona zaś chodziła od arzw i do pianina 
(pianino stoi o l 1/* o d  szezlągu), poczttn  
usiadła na  ziemi koło sofki. W tej chwili 
przechylił sią Lew icki w s tro n ą  pieca i padł 
s trza ł a rów nocześnie strącona  przez Lewi 
ckiogo lam pa rozbiła się i zgasła, ta k  iż w 
pokoju  za leg ła 'zupełna ciem ność. Gdy pobie­
g ła podnieść s to rę  i w róciła, Lewicki siedział 
Już n a  w ezgłow niku szezlągu n a  podłodze, 
w yprostow any, ocierając rękam i czoło.

O tym  w ezgłow niku dodaje Jan in a  Bo­
ro w sk a  k ró tk o , że go przedtem  zrzuciła na 
ziemią.

Bezpośrednio potem , uew lcki obalił się na 
ziemię, cnw ytając rów nocześnie jed n ą  rą k ą  
zw isaj ąeą  z so fk i poduszką i ta k  leżał gło­

wą ku  szafie, — następnie podniósł sią je sz ­
cze na łokciach i w tedy B orow ska podsunąła 
mu poduszkę, podciągnąwszy go ku niej.

Jan in a  B orow ska tw ierdzi dalej, że zapa­
liła napow ró t lampę i ze zw ilżonym  ręczni­
kiem  zm yw ała tw arz  Lewickiego, k tó ry  był 
p rzytom ny. Skąd wziął Lew icki rew olw er w 
o sta tn im  m om encie, ani gdzie był złożony ten  
rew olw er w osta tn ich  godzinach tego  dnia, 
Jan ina Borow ska, nie wie.

Do zm ienności w yjaśnień w rzeczach, k tó ­
re przecież n ieb y ły  skom plikow ane i u tkw ić  
chyba pow inne były dobrze w pamięci naocz­
nego św iadka, do niezwyKłości sytuacyi, k tó ­
rą  zaobserw ow ano zaraz w pierw szej chwili 
iia m iejscu czynu, przyłączyły się w toku  
Jalszych dochodzeń now e poszlaki i wzbudzi­
ły  uzasadnione podejrzenie, że niem a tu  mo 
wy c sam obójstw ie.

Dlaczego Jan in a  B orow ską zgłosiła sią c 
pomoc lek a rsk ą  dla Lew ickiego ta k  późno? 
Sam a podaje, że s trza ł nastąp ił o godz. 3-ciej 
w nocy, w ygląd guza zaobserw ow any koło 
godz. 4-tej, upraw niałby do przypuszczenia, że 
st&io się to  jeszcze w cześniej. Jan in a  Borow ­
sk a  je s t  ry g o ro zan tk ą  m edycyny, zna podo­
bne w ypadki z p rak ty k i, wie, że pierw szą 
rzeczą je s t  wezw ać pom ocy lek arsk ie j u a- 
t y c h i n i a s t  i ze w tym  celu w łaśnie, is t­
nieje pogotow ie ra tunkow e. Cóż czyni J a n i­
na B o ro w sk a?  Dopiero w 1/ 2 godziny po s trz a ­
le (licząc najskrom niej w edług jej w łasnego 
przyznania), gdy już  Łowicki począł konać, 
a larm uje  telefonicznie p ro feso ra  ch iru rg ii w 
jogo p ryw atuem  m ieszkaniu  i p rosi o przy  
bycie na ul. S ławK ow ską 1. 28, w iedząc chy 
ba z góry, że odpowiedź p rofesora Kadera, 
nie m oże być czem innem , ja k  ty iko  rad ą  i 
w prost poleceniem , aby użyto  pogotow ia ra ­
tunkow ego  i przew ieziono Lew ickiego tam . 
gdzie je s t  w szystko  przygo tow ane do p o m o ­
cy, o p a tru n k u , operacy t

Polecenie było dane, rzecz s ta ła  się zn a­
ną, Jan in a  B orow ska nie mogła ju ż  zwie 
kać, — przybyw a w iąc W ładysław  K uryluk  
z pogotowiem , w całą godziną po strzale . Za­
sta je  w kuchn i płonącą lam pą, w sypialni za­
puszczone obie s to ry  i zupełny m rok.

Na jeg o  w e z w a n i e ,  wnosi Jan in a  Bo­
ro w sk a  lainpę do sypialni, lecz staw ia  ją  n a 
t o a l e c i e ,  a zatem  ta k  nisko i ta k  daleko, 
że św iatło  mogło ty lko  bardzo skąpo docho 
dzić w zak ą tek  m iędzy pianinem  a śzafą.

D opiero na  w y r a ź n e  ż ą d a n i e  Kury- 
luka, staw ia  B orow ska lam pę na pianinie i 
w tedy dopiero m oże sią K ury luk  zająć ra to ­
waniem  rannego.

Czy niem a w tem  w szybtkiem  w skazów ki, 
że Jan in a  B orow ska rozm yślnie odw lekała 
chwilę ra tu n k u  człow ieka, k tó reg o  zeznań 
m iała zapew ne powód lękać się ? Że n ie  chcia­
ła, aby zobaczono z bliska i dokładniej m iej­
sce czynu ?

A gdyby się było ta k  is to tn ie  sta ło , gdy­
by Lew ickiego zabrano w  pośpiechu i w  pół- 
zm roku, czy nie je s t praw dopodobne, że Bo­
ro w sk a  zam iast jechać n a tychm iast i  pogo­
tow iem , zostałaby jeszcze czas jak iś  w mie 
szk&niu, gdzie niejedno było do porządkow a­
nia: rozb ita  i w yraźnie u k ry ta  lam pa, zupeł­
ny nieład w skrzynce nocnej, gdzie była zło­
żona korespondeneya Lew ickiego, nieład na 
sam em  łóżku, re sz tk i k rw i, k tó re  pozostać 
m ogły niedostrzeżone po w ytarciu  podłogi’

M usiały niepokoić Jan in ę  B orow ską te 
szczegóły, sko ro  o n iek tó rych  z nich uprze 
dziła sam a kom isarza  R otschka, jeszcze w 
drodze poza m ieszkaniem  Lewickiego, jakby  
z chąci odebran ia im tej niebezpiecznej ce­
chy rzeczy niespodziew anej i podejrzanej, k tó ­
rą  spo tkać  m iał zaraz na w stąp ię do sypialni.

Również wzbudzać m usi podejrzenie fakt, 
że nagłow nik szezlągow y leżał w łaśnie na 
świeżo w y tarte j plam ie k rw aw ej a satn był 
ezysfy; że był czysty, minio, że wspierała, sią 
na nim  zbroczona k rw ią  poduszka, że zna­
lazł sią o p o d a l  od szezlągu, gdy zaw sze 
p rzykryw ał w ezgłow ie szezlągu lub s ta ł o- 
p arty  z ty łu  o wezgłow ie i ściśle do niego 
przysunięty .

Nie m ożna mówić o pew nikach i nie czy­
ni tego oskarżenie, lecz w skazać w olno na 
log iką faktów  Jeśli nagłow nik był od spodu 
czysty, to  najp ierw  w y ta r to  plam ę lub m ó­
wiąc w yraźniej kałużą  krw i, a następnie do­
piero p rzy k ry to  owo m iejsce nagłow nik iem ,— 
jeżeli poduszka była cała zbroczona k rw ią  a 
podpierający ją  nagłow nik  nie bj ł k rw ią  sp la­
miony, to  poduszkę złożono na nagłuw niku 
w tedy dopiero, gdy już  k re w  na niej była 
skrzepła. S tąd  dalszy w niosek : że Lew icki 
upadł i broczył obficie k rw ią  w tem  miejscu, 
gdzie je s t  obecnie w ielka, w y ta r ta  plam a, za­
tem  między pianinem  a szafą, ż e  n i e  b y ł o  
t a n i  a n i  w t e n c z a s ,  ani zaraz potem  na 
głow nika, na k tó rem  m ógłby siedzieć, że Le 
w ieki pozostał tam  przez czas s tusunkow o 
d o ś ć  d ł u g i ,  że p rzesun ięto  go znacznie da- 
lej, aby usunąć z podłogi m asą krw i, a potem  
dopiero ułożono nagłow nik, na nim poduszką 
a na poduszce głow ą Lewickiego.

W niosek ten  poparty  je s t  dw om a fa k ta ­
mi: po pierw sze, znaleziono w  odległości mniej 
wiącej jednego  k ro k u  od plam y, kaw ał s tę ­
żałej k rw i w ielkości ku rzego  ja ja , oderw any

widocznie od m asy krw i, k tó rą  w ytarto , po- 
w tó re  pod szafą tuż  przy obwodzie plamy, 
znajdow ała sią k u p k a  wym iocin w ykrojona 
łukow o i łukiem  tym  rącząca się z kohstym  
obwodem  w ytarte j plamy. Tych wymiocin, 
w ciśniętych nieco pod szafę, nie zauw ażył wi­
docznie w ycierający kałużę k rw i i tym  sa­
mym ruchem , k tó ry m  usuwa) krew , usunął 
tak że  część wym iocin Miejsce, gdzie znale­
ziono wym iociny, je s t  niew ątpliw ie m iejscem, 
koło k tó reg o  spoczyw ała głow a Lewickiego, 
zw rócona k u  szafie. Sam  fak t w ym iotow ania 
(o k tó rym  nie w spom niała Jan in a  B orow eka 
ani słowem  w pierw szych dochodzeniach), o- 
zn a :za ł zbliżającą się agonię i je s t  dalszem 
poparciem  przypuszczenia, że Lewicki n i e  
b y ł  j u ż  p r z y t o m n y  w chwili, gdy prze­
noszono w to  m iejsce nagłow nik.

W to k u  okrupu latnego  śledztw a na m iej­
scu czynu, zw rócono tak że  uw agą ua fak t, 
że duża gąbka do mycia, k tó ra  s ta le  znajdo­
w ała się w sypialni przy um ywalni, pow ie­
szona była w kuchni na  bocznej ścianie pie 
ca, — z drugiej strony , mimo najściślejszych 
poszukiw ań we w szystk ich  u b ik ac ja ch  m ie­
szkania, nie znaleziono ani siadu sk rw aw io ­
nych szm at, śc ierek  i t. p., T ttóreby w yjaśn ia­
ły sposób usunięcia ta k  w ielkiej ilości krw i. 
Wobec tego  nasuw a sią przypuszczenie, że 
podłogę w ycierano gąbką i to  zapew ne czę­
ściam i, i m oże z tem  łąc?y sią szczegół, że 
na chodniku, k tó ry  biegnie w zdłuż szezlągu, 
widoczne są  plam y Krwawe Znajdujący sią 
w kuchni wodociąg, m ógł u łatw iać zadanie, 
a sam  sposób u su n ięc it śladów k rw i uznać 
trzeba chyba w danych w arunkach  za najod 
powiedniejszy. B ladokrw aw y ślad otaczający 
piamę, sinaw a barw a posadzki dębowej, z k tó ­
rej s ta r to  W08k, przem aw iałyby rów nież za 
tem , że podłogą w ycierano jak iem ś ciałem 
m iękkiem  podatnem  i w ilgotnem .

J e s t  jeszcze jeder. szczegół, k tó ry  sp rze­
ciwia się teu ry i o sam obójstw ie Lewickiego 
przynajm niej w tej form ie, ja k  ją  opisała J a ­
nina B orow ska, — je s t to  łu sk a  z naboju, 
k tó ry  zadał śm ierć i m iejsce gdzie Ją znale­
ziono.

P isto le t B row ninga, z któreg© padł strzał, 
u k ry ła  B orow ska za stan ik iem  i w ydała go 
dopiero w k ilka  godzin potem  w D yrekcyi 
Policyi.

Z p isto letem  tym  przedsięw zięto dokładne 
próby s trza łu  na m iejscu w sypialni Lewi­
ckiego, biorąc za p u n k t w yjścia dwie pozy 
cye strzelającego, p izedew szystk im n zaś tą, 
k tó rą  opisała sam a Jan in a  B orow ska.

W tym  celu ułożono na  szezlągu koło 
w ezgłow ia w  pozycyi s i e d z ą c e j  m anek ina 
i nadano strza ło m  k ie ru n ek  rąk l m ierzącej 
w praw ą sk roń , w szystk ie  łusk i padały da- 
loko: (2 '/s—4 V* m.) n a  p o k ó j .

N atom iast łusk i strzałów- oddanych do m a­
nek ina w pozycyi l e ż ą c e j ,  z zachowaniem  
tego  sam ego k ie ru n k u  strza łu , padały na sze- 
zląg i pod ścianą. Pod tą  w łaśnie ścianą przy 
sam ej listw ie pod siennikiem  psa  obok sze 
zlągu znaleziono łuokę z naboju, k tó ry  był 
dla Lew ickiego śm iertelnym .

Szczegółem tym  in teresow ała  sią Jan in a  
B orow ska w to k u  śledztw a i s ta ra ła  się osła­
bić jego  doniosłość przez w skazanie na m o­
żliwość, że siennik  nie był dość ostrożn ie  prze 
noszony z sypialni do kuchni, czyli, że m iej­
sce, gdzie znaleziono łuskę, mogło nie być 
tem  miejscem , gdzie ona pierw otn ie upadła. 
Kwestya ta  niew ątpliw ie ważna, badana by­
ła zaraz w początkach  przez Sędziego śle Jczego 
i stw ierdzono. że siennik  unoszony był i p rze­
noszony z w szelką ostrożnością , naw et nie 
podnoszony od spodu, ty iko  u ję ty  lekko  z 
góry. Pod siennikiem  nie zauw ażył kom isarz 
R otschąk  żadnego przedm iotu. Po odejściu 
kom isarza  R o tsrh k a  aż do chwili wizyi lo ­
kalnej. zam knięty  był w stęp do sypialni, za­
tem  i w tym  tak że  czasie nie mogło n as tą ­
pić przesunięcie łuski.

Sam zresz tą  siennik , przy legający  do zie­
mi i do ściany, uniem ożliw iał tak że  p rzesu ­
nięcie łuski, a przeciw nie obecność sienn ika 
pod ścianą tłum aczy, dlaczego łósKa za trzy ­
m ała sią pod ścianą, przy sam ej listw ie.

Oto najgłów niejsze m a t e r y a l n e  ślady 
czynu, k tó re  ju ż  w sam ych początkach zw ró­
ciły podejrzenie przeciw Jan in ie  B orow skiej 
jak o  św iadom ej spraw czyni śm ierci L ew ickie­
go i dały podstaw ę do w drożenia reg u la rn e ­
go śledztw a. U tw ierdzał podejrzenie wzgląd 
innej jeszcze natu ry  i b rak  jak ichbądź widocz­
nych przyczyn zdolnych w ytłum aczyć sam o­
bójstw o człow ieka, znauego z przyw iązania 
do życia.

To jedno było w idoczne od początku, że 
śm ierć Lew ickiego je s t  rezu lta tem  w zajem ­
nego s to su n k u  ty cb  dw ojga ludzi i na tem  
stan o w isk u  sto i tak  Jan in a  B orow ska ja k  i 
osKarżenip.

Różnica le s t  w tem . że Jan in a  B orow ska 
chce odnaieść w  sto su n k u  i udow odnić m o­
m enty, dla k tó ry ch  Lewicki zdecydow ał sią 
odejść dobrow olnie, o sk arżen ie  natom iast 
przedstaw ić p rag n ie  dowody, że Lew icki zo 
s ta ł u s u n i ę t y .

Je s t więc w in to resie  zarow no obrony jak  
i o sk arżen ia  ro zp atrzeć  bliżej ten  s to su n ek  
Posłuży  do tego  obfity m ate ry a ł zebrany  w

śledztw ie. Skłauają się nań- bardzo w yczer­
pujące zeznania uamej Jan in y  B orowskiej i 
jej korespondency e z mężem i z Łowickim, 
zeznania obcych św iadków  i obce dokum enty , 
obszerne zeznania m ęża Jan in y  B orow skiej 
Dra M aryana B orow skiego, k tó ry  nie zrzek ł 
sią p iaw a  św iadczenia, jego  korespondeneya, 
k tó rą  złozył dobrow olnie, bez w ezw ania Są­
du. Z m aieryału  dowodowego, o ile dotyczy 
najbliższych sp raw  osób, m ianowicie też ko- 
respondencyi (liczącej z g ó rą  sto  listów ) czy­
ni o skarżen ie  u ży tek  w granicach k o n iecz ­
ności niezbędnej.

Genezą s to su n k u  je s t  proces Jan in y  Bo­
row skiej przeciw  red ak to ro w i „Naprzodu" 
Em ilow i H aeokerow i o obrazą czci, p rzepro­
wadzony w czasie od czerw ca 1908 do lu te ­
go 1909 i zakończony ro zp iaw ą przed Sądem  
Przysięgłych w dniach od 16 do 23 lu tego  
bieżącego roku  Zastępcą Jan in y  borow sk ie j 
był ad w o k at D r W łodzim ierz Lewicki, nie- 
znający jej przedtem  ani je j osobiście nie zna­
ny. T em atem  procosu był za rzu t uczyniony 
B orow skiej, że je s t  a jen tk ą  w arszaw skie j „O- 
chraiiy", a treśc ią  dowód praw dy, ofiarow any 
przez oskarżyciela Em ila H aeckera.

W ten  sposób m atery a ln te  s ta ł sią Emil 
H aecker oskarżycielem , Jan in a  Borow eka o- 
sk arżo n ą , a W łodzim ierz Lewicki jej obrońcą.

S tosunek  był w sw ych początkach  s to ­
sunkiem  zw ykłym  obrońcy do k lien tk i, j e ­
d n ak  mieścił w  sobie już  w  tym  okresie  pe­
w ne zaw iązki przem iany na s to su n ek  blitszy .

Lew ickiego pociągała do sp raw y jej nie­
zwykłość, zagadkow y c n a ra k te r  tem atu  do­
wodowego, zrozum iała w obrońcy chęć i n a ­
dzieja rozgłosu, — B orow ska liczyła na oso­
biste w łaściwości Lewickiego, na u rok . tem ­
p eram en t i pew ien indyw idualny rozm ach o- 
brobcy, k tó rem u  pow ierzała niem al że całą 
sw oją egzystencyą.

Lew icki p r a g n ą ł  wejćć do procesu  i był 
tym , k tó ry  sam  dał do tego  innieyatyw ą, Bo­
ro w sk a  p r z y j ę ł a  o f e r t ą  wierząc w  re a l­
ność szans, k tó re  rep rezen to w ał i k tó ry ch  
znaczenie podkreśla ł cam Jej nowy obrońca M.

Rozpoczął się proces sądowy ; w ygotow a­
nie ak tu  oskarżen ia, u Jad an ie  w niosków  do­
wodowych i co nąjw ażniojsza — odkąd Emil 
H aecker w prow adził dowód praw dy, — wnio­
sków  o d w o d o w y c h ,  w reszcie p rzygo tow a­
nie się do rozpraw y głów nej, k tó rą  w yzna­
czono na dzień 12 w rześnia

W szystko  to  w ym agało częstych i długich 
k o n fe ren c ji, drobiazgow ych Inform acyi i p ra­
w ie że zupełnej o tw artośc i, gdyż dowody i 
odwody do tykały  sp raw  i s to su n k ó w  k lien tk i 
najosobistszych.

Sam Lew icki nalegał na  zupełne o tw arcie  
duszy, p ragnął tę  duszą „do g ru n tu "  poznać 
i tw ierdził, że będzie to  bodźcem i siłą w o- 
bronie spiaw y*).

B orow ska poddaw ała się, z początku  za­
pew ne z w yrozum ow anego w zglądu na do­
bro spraw y, potem  m oże Już pod wpływem  
zain teresow ania , k tó reg o  nie mogło wzbudzić 
w jej w rażliw ym  um yśle podobne sądow anie 
duszy. Można też przypuszczać, że gdy rzecz 
rcz Już stan ę ła  na tak im  pół psychologicz­
nym, pół lite rack im  gruncie, zw ierzenia nie 
zaw sze były zupełne i m oże nie zaw sze co 
do ośw ietlenia w ierne.

N aodw rót is tn ie ją  podstaw y do przypu­
szczenia, że i sam  Lew icki nie un iknął w pły­
w u, ja k i w yw ierać zw ykły zw ierzenia n a tu r 
odrębnych i o w ybitnej inteligencyi, do k tó ­
rych zalicza sią Jan in a  B orow ska. W pływ ten  
objawił się w sposób w łaściw y indyw idual­
ności Lewickiego w zw ierzeniach o ro z te rce  
duszy, o rozdw ojonej jaźni, doznanych raw o 
dach i riezrozum ieniu  przez ludzi ’), ‘).

Można przy tem  przyjąć za pew ne, że i te  
zw ierzenia nie w yjaw iły w s z y s t k i c h  rze ­
czy a w yjaw ionym  nadały form ę i tą  barw ą, 
jak ich  dobierał sam  au to r, chcący przejrzeć 
sią w in te ligen tnem  zw ierciedle słuchaczki.

Rozw inął sią w ten  sposób proces psy­
chologiczny. k tó ry  niebaw em  sp ló tł się w je  
dnośc z procesem  sądow ym  i m iał zostać t a ­
kim  aż do końca sto sunku .

Z ew nętrznym  objawem  i spójnią tego  so ­
juszu , była ofieyalna dek iaracya Lew ickiego 
w piśm ie dow odow em  z dnia 5 w tz e ś n ia  1908 
r., gdzie Lewicki potępił szpiegostw o i jak o  
obrońca dodał tak i u s tąp :

„To też wobec bezpośrednich lub choć­
by p o ś r e d n i c h  ty lko  ale logicznych do­
wodów winy, j a  p i e r w s z y  o p u s z c z ę  
s p r a w ę  B o r o w s k i e j \

D eklaraeya, niezw ykła w p rak ty ce  obrończej, 
niezgodna tak że  z duchem  ustaw y, brzm i jak  
ślubow anie w spólnej spraw y, ja k  hasło na 
b liską w alką, — B orow ska poczytała ją  nie­
w ątpliw ie za korzyść  i osobistą zdobycz, mi 
mo p rzestró g  m ęża *)• W rzeczyw istości de­
k la ra c ja  zaw iązyw ała ręce k lien tk i na cały 
czas procesu i poddaw ała Ją te raz  już  ponie- 
w olnie a nie ja k  do tąd  z dobrej woli, — pod 
wpływ, potem  i pod rozkazy  Lewickiego.

Kończy ten  o k res  s to su n k u  najściślejsze 
zbliżenie sią dw ojga osóo zdenerw ow anych 
w zajem ną lek tu rą  dusz. — F a k t ten p rzypa­
da na połow ą w rześnia 1908 r. i łączony był 
przez Lew ickiego z dobrem  spraw y, k tó re j 
bronił.

W zajem ne zw alczanie sią w ybituych Indy­
w idualności sprow adzić m usiało rychłe p sy­
chiczne w yczerpanie, u Lew ickiego pew nie już 
i zobojętnienie.

Nie bez zasadniczego woływ u była tu  nieu- 
dała m isya B orow skiej w aferze Lew ickiego 
ze Szczepańskim , szczegół, k tó rem u  z pow o­
du tego w łaśnie jego  znaczenia poświęcić t rz e ­
ba słów  kilka.

Jeszcze w  ro k u  1907 uk aza i się w  Kra­
kow ie lis t o tw a r ty  re d ak to ra  „Nowin* Lu­
dw ika Szczepańskiego, za ty tu łow any  „Chuli­
ganow i adw ockiem u Drow i W łodzim ierzow i 
Lew ickiem u słów  k ilk a  jako  publiczny p o ra ­
chunek", o treśc i odpowiadającej tytułow i 

Lewicki przedłoży? sp raw ą „Lidze k u  obro­
nie czci", k tó re j Sąd m iał rzecz ro z p a triy ć  
po zała tw ien iu  sp raw y w K rakow skiej Izbie 
Adw okackiej jak o  oiicyaluej in s ta n c ji  adw o­
k a ta  Łowickiego. Załatw ienie to  stało się fa k ­
tem  w ro k u  1908, W połowie w rześnie tegoż 
roku , zjaw iła sią w  R ed a tcy i „Nowin" J a n i­
na B orow ska i po k ró tk im  w stępie n a  te ­
m at toczącej sią sp raw y  H aecker-B orow ska, 
ośw iadczyła L. Szczepańskiem u, że chce speł­
nić ro lą  pośredniczki m iędzy nim a Lew ickim  
w spraw ie lis tu  o tw artego . L. Szczupańsk. 
zapytał na to  B orow ską, „czy przychodzi z 
własnej inioyatyw y czy z polecenia D ra  Le­
w ick ieg o ?"  i o trzym ał odpowiedź, że Borow ­
sk a  je s t  up raw niona do ośw iadczeń z w o l i  
względnei, n a  ż y c z e n i e  L e w i c k i e g o  I 
ż e  L e w i c k i ,  aby m óc w rócić do daw nych 
s to su n k ó w  z „Nowinami", g o t ó w  J e s t  z ł o ­
ż y ć  p r z e p r a s z a j ą c ą  d e k l a r a c j ą  j a r  
k i e j  L. S z c z e p a ń s k i  u a ż ą d a .

L. Szczepański odrzucił bez dalszej d y sk u ­
s j i  propozycyą i prosił B orow ską, aby nie 
w spom inała więcej n azw iska człow ieka, k tó ­
ry  p rzesta ł dla niego is tn ieć  9-

J e s t  kw estyą , es* B orow ska znała c a ł ą  
tre ść  za rzu tów  k tó re  podniesiono w liście o- 
tw artw m , czy wiec zdaw ała sobie sp raw ę i  
trudności podjętej misyi. Sam a B orow ska o- 
świadcza, t e  u i e  z n a ł a ,  — je s t  podstaw ą 
do przypuszczenia, że ta k  is to tn ie  było.

N iepow odzenie m isyi zaznaczyło się głęb- 
szem i następstw am i na w iosnę 1909 r„  gdy 
złożono Sąd Ligi i na w niosek L. Szczepań­
skiego rozpatryw ać m iano tak że  i ten  je s ien ­
ny epizod.

B e z p o ś r e d n i e m n a s t ą p s t w e m  fak ­
tu  musiało być n iew ątpliw ie zasadnicze zm ą­
cenie stosunku . U Lew ickiego nie m ógł nie 
zrodzić się żal do pośredniczki, w  k tó re j sp ry t 
i in teligencyą w ie rz y ł!), a k tó ra  tą  w iarę  za­
wiodła, z pew nością tak że  ją trz ące  w spom nie­
nie upokorzę1 ia, do k tó reg o  sam  rą k ę  p rzy­
łożył, w reszcie niepokój, że fałszyw y ter.,i: 
pow ikła m oże aferą, k tó re j za ła tw ien i0 
wało sią dla niego w tym  czacie c o r r  
dziej pożądanem . Z drugiej s tro n ;  .. 
ska, — przypuściw szy fak t, że ni< « 
żej za rzu tó w  listu , — doznać mogL 
pew nego zaw oau, gdy z sam ą siłą  stw o 
nej sytuacyi, dow iadyw ać się poczęła szc*. - 
gółów  obcych jej d o tą d 1) a zata jonych  przód 
nią naw et w chwili gdy podejm ow ała się ro ­
li pośredniczki, — zjaw ić się m u sia łr i oba­
wa, że p o rażk a  i osob ista  u raza  obrońcy, za­
szkodzi tak że  i jej sp raw ie a razem  z oba­
w ą silna ten d en c ja , aby sp raw ą wycofać od 
Lewickiego. P róbu je  z początku  uczynić to  
na w łasną ręk ą , bez w tajem niczenia rręża  we 
w łaściw y s tan  spraw y, — gdy pow stają  t ru ­
dności n a tu ry  n ie ty lko  pieniężnej, popada w 
zniechęcenie i apatyę , — w reszcie zapew ne 
zarów no z głębszych m otyw ów  ju k  i z przy­
czyn, k tó re  mogły m ieć zw iązek z bezw zglę­
dnością Lewickiego, w zyw a m ęża, w yjaw ia 
m u cały s tan  rzeczy, a tak że  błąd swój. Ta 
chw ila przypada na pierw sze dni październi­
k a  1908.

S tan  duszy Jan in y  B orow skiej z czasu, 
nim zdecydow ała sią na ta k i k ro s , iliu s tru ją  
jej listy  do męża, zacytow ane niżej w  wy­
ją tk ac h  :

„Jestem  dziś śm ierto ln ie znużona" — 
pisze Jan in a  B o ro w ssa  w liście z da ty  15 
w rześn ia  — „chcą jed n ak  napisać Ci choć 
k ilk a  zdań. Sądzą, że i Ty m yślisz o m nie 
i je s te ś  m yślą ze m ną.

Chciałabym m óc Cl odrazu  pow iedzieć 
każdą myśl moją, byś m iał ja sn y  pogląd 
tego , co sią we m nie p rzetw arza , doko- 
nyw r i m ógł m aie  każdej chw ili zrozu­
mieć, w yrozum ieć, przeoaczyć, pom óc mój 
dobry, rozum ny, kochany przyjacielu, zaw ­
sze m im c w szystkiego najpew niejszy  z lu ­
dzi i najbliższy. Nie gniew ąj sią  za to  co 
pisze i że piszą, ale żyj i czpj ze m ną 
Przecież ja  nie chcą być 1 nie je s tem  zła, 
je s tem  ty lko  ta k ą  ja k  jestom " *)•

9  Z eznanie: Bor. nd. 16, D ra bor. nd. 108 
Andrz. Bylickiego nd. 61.

:) Z eznania: Bor. nd. 16.
8) Zeznania Bor. nd, 12. 9  Z eznania Bor. 108 
*) Zeznania D ra Bor. 108, lis t Bor., dokum ent.

9  Zeznania L. Szczepańskiego nd. 80 
9  Zeznania D ra Dąbrow skiego nd. 64, 

Szczepańskiego w rrz z za 'uczni^am i nd. 80. 
s) Z eznania Borowskiej.
9  L ist Bor., Ł. dok. 29.



Str. 2. Nadzwyczajny dodatek do Nru 11-go »Głosu Narodu* t  dnia t3  stycznia 19 i0  r.

W liście z da y 20 w rześnia czy tam y:
„ . . .  nie up ieram  się, aby tu  być, przeciw  
nie w m yślacn odbiegam  daleko s tąd  w 
inne św iaty  a naw et zaśw iaty. Nie żądaj 
bym czegoś chciała, o coś się s ta ra ła , — 
nie mogę, je s te m  la k  bardzo zm ęczona, — 
chcę um rzeć o to  w szystko  a  naw et tego  
nie wolno".

W liście z daty  29 w rześn ia : 
„P ragnęłabym  iobyś M ecenasowi posłał co 
najm niej 200 koron. T rzeba się o to  wy­
s ta ra ć  koniecznie. Coś wogóle trzeb a  z ro ­
bić ze m ną, jeżeli m am  istnieć, bo nic ze 
m nie nie zostan ie  — zw itek  nerw ów  —
rumu.

Z rób  co ze m ną, ja  ju ż  nie po trafię  .le­
ntem  ta k  bardzo zm ęczona — m yślę, czy 
nie najlepiej byłoby w ynieść się w iune 
św ia ty  i zrobić Ciebie wolnym . Bo tak , 
to śm y  biedni oboje i nigdy nie będzie i- 
naezej — m oże Ty byś przynajm niej le­
piej się w życiu urządził. — Szkoda, że 
nie chcesz, bym była szczera. C hciałabym  
m ów ić Ci wiele, wiele. Myśl Ty te raz  o 
m nie i za m nie przez czas jak iś  — ja  n a­
p raw d ę  n ie  mogę".
A w  liście z 10 październ ika :

„Gdybyś Ty m ogi w y starać  się o pienią 
dze dla Lewickiego, nie wiem  naw et co 
potrafiłabym  za to  zrobić. Życie bym 
chętn ie dała za pieniądze dla niego. Za 
płacić mu, a potem  wycofać sp raw ę bo 
wiem, Ib nie je s t ona w dobrych rękach  
A gdy nie m ożna — uznać przem oc, zdła 
wić ból i znosić upokorzenia. Jeśli Ci za­
leży na spraw ie sam ej nie na m nie to  
ra tu j.

Dia m nie sam ej już  nic zronić się nie 
da, pozostała ruina.

T rzeba tem u spojrzbć w ocay i myśleć 
ju k  najdalej zużyć o s ta tk i energii^ bó 
w ściekłość bezsilnych i upokarzanych, Jaka 
je s t we mnie. Bo m aluczko a  i to  przej 
dzie i niepodzielnie ow ładnie m ną p ragn ie­
cie spokoju  — za w szelką oenę

S tw arzać now e form y życia, Jak ą  pracę 
dia odległych celów, to  ju ż  nie dla m nie 
nie m am  sił na  to. W olę śm ierć, na  k tó ­
rej obydw oje lepląj wyjdziem y. P ijz , radź 
i ra tu j \

W reszcie depesza z 8 październ ika : 
„P rzy jedź koniecznie aziś pospiesznym'*. 
Pu zupełnem  w yznaniu i przebaczeniu, *) 

s to su n ek  m ałżonków  w raca do) s tan u , ja k i 
był przed w rześniem  1908, po s tro n ie  Bo­
row skiej zapew ne ze stanow czem i postano  
w ieniam i co do przyszłej lojalności m ałżeń 
skiej.

S tosunek  z Lew ickim  m iał co do form y 
zew nętrznej pozostać na razie niezm ieniony. 
Zdeeydowali się na to  m ałżonkow ie, przez 
w zgląd na los spraw y, k tó re j opuszczenia 
a naw et w p ro st zdrady  oDawiali się ze s tro n y  
Lewickiego, *, 3) a k tó re j pom yśiny w yn.k  
tj. zdjęcie z Jan in y  B orow skiej za rzu tu  szpie­
gostw a. był dia nicn oDecnie p ierw szą rzeczą.

O brachunek osobisty  z Lew ickim  odłożono 
do ukończenia procesu  sądow ego, tj. Jak m ał­
żonkow ie obliczali do g ru d n ia  1908 r. P rzez 
obrachunek  rozum iano zastrzelen ie  Lew ickie 

. go w pojedynku lub i b_z pojedynku, gdyby 
Lewicki nie stanął.*)

Z g o d n ie j z w zajem nein porozum ieniem  
i zm ienioną sy tuacyą Jan in a  B orow ska m iała 
n a ty ch m iast opuścić K raków  i w yjechać do 
m ęża Tym czasem  odjazd zaczął się nadspo- 
dziew anio opóźniać. Rzecz tłóm aczona przez 
B orow ską przeszkodam i codziennej n a tu ry , 
m iała swój głębszy pow ód: zw ro t ku  prze­
szłości i w rażeniom , k tó ry ch  pam ięć pozo­
s ta ła  w. niej a  o co niezaw odnie s ta ra ł się 
Lewicki, gdyż w tym  czasie a k tu a ln ą  dla 
niego była sp raw a afery  z L. Szczepańskim .

Być może, że Lew icki obaw iał się tak że  
pow ikłań  z u jaw nien ia s to su n k u  sw ego z Bo­
ro w sk ą  wobec jej męża.

Lewicki chciał złagodizić zb y t p rzy k re  
w rażen ie  o statn ich  dni s tw arza jąc  sy tuacyę 
przyjaźni dw ojga rozsta jących  s ię  ludzi, z k tó ­
rych  jed n o  w raca do uznanych  obow iązków , 
a  d rug .e  uznając to , p rzecież boleje.

S tało się to  d rogą  rozm ów  i poetyck ie j 
itnpreusyi w  dniach od 1 0 —20 paźd ziern ik a  
1908, a  zostaw iło  ś lad  w pięciu k a rto n ik a ch  
album ow ych p o k ry ty ch  koncep tem  k ilk u  
w ierszow ych u tw o ró w  pisanych  rę k ą  Le­
w ickiego.

K arton ik i te  znalazły się w yrw ane z album u 
Lew ickiego w kieszeni B orow skiej przy jej 
aresztow aniu .

W jednym , zaty tu łow anym  „Jesionią** m ówi 
a u to r  „o w ędrów ce w ia tru  przez fale po­
żółkłych liści i przez m głę sreb rnych  łez" 
m ówi „o ludzkiem  uchu, k tó re  w Jesiennej 
pieśni w ysłuchać chce szep t nadziei". W iersz 
s treszcza  się w  reflek&yjnem py tan iu : „co 
czynić... wrócić, zostać, czy iść ?...“

W innym  w ierszu zaczynającym  się od 
zdan ia : „Ty się nie chow aj w  p u s tk ę  Tw o­
jeg o  znużenia", a u to r  zachęca słUThacakę, aby 
„piła napój pokrzep ień" aby w ierzyła 
w istn ien ie  róż porannych" i zapew nia, i e  
„nad ostępem  je j tro sk  w schodal ju ż  słońce" 
i że „cisza w eźm ie k ró lo w an ia^

W innym  w reszcie je s t  m&vi a o sam otnym  
p tak u , k tó ry  m a odlectoć, a o k tó reg o  siłę 
sk rzydeł Lewicki lęka, się ale u sp ak a ja  w n e t 
i pisze dalej z w erw ą p o e ty ck ą : „Leć... choć 
chciałbym  H ę  mieć... ja k  Cię m am , Ty leć... 
ja  sam  Tw e sk rzyd ła  rozpinam ... leć i w ołaj 
w spom inam  t*,

N astąp ił odjazd B orow skiej i je j pobyt we 
Lwowie z m aiem i p rzerw am i od re sz ty  paź­
d z iern ik a  1908 aż do połowy lu tego  1909. 
W tym  czasie w ym ieniane były m iędzy Le­
w ickim  a B orow ską dość częste  listy , Le­
w ickiego trzy m an e  w to n ie  zastosow anym  do 
p rzy ję te j ta k ty k i  pół-św iatła, pól cienia, B o­
row skie), prócz jed n eg o  k tó ry m  rozporządzał 
śledztw o, w  gran icach  lojalności m ałżeńskiej, 

T en jed en  był ja k  się  zdąje  re z u lta te m  
chw ilow ego nieporozum ienia m ałżonków  na

’) Zeznania Dra Bor. nd. 108.
’) Zez , Dra Bor, nd. 108, *) zeznJsor. nd-16. 
*) Zezn. Dra Bor. nd. 108.
») Zeznania Dra Ber. nd. 108,

tle  w zajem nych uczuć, nieporozum ienia, w kto 
rem  B orow ska uw ażała się za s tro n ę  sk rz y w ­
dzoną, a  k tó re  okazato  się is to tn ie  li ty lko  
nieporozum ieniem , — w rzucony został do 
śk rzy n k i pocztow ej w sam  dzień wigilii 
1908 r., na od jezJnem  m ałżonków  w odwie 
dżiny do córeczki, k tó ra  w ychow yw ała się 
w pew nej m iejscow ości pod L >owem. List 
ten  p rzygotow any  był ju ż  wcześniej

Gdy rzecz w yjaśn iła  się natychm iast, Bo­
ro w sk a  w śród  objaw ów  rozpaczy chciała 
w szelkiem i sposobam i ( am iar bezzwłocznej 
jazdy do K rakow a, depeszow ania) p rzeszko­
dzić dojściu listu , lecz lis t był ju ż  w tenczas 
w rękach  Lewickiego.

T reść lis tu  była jaw nym  zw ro tem  do mi 
uionego s to su n k u  z w rześn ia  a siła jego  wy 
rażeń p odkreśla ła  k o n tra s t  pom iędzy tern co 
n<»pisano, a tern, co było p rzy ję te  przez Bo­
ro w sk ą  ja k o  obow iązek uczciwości.

L ist ten  n ie znalazł się nigdy w posiada­
niu B orow skiej.

O jeg o  zw ro t B orow ska prosiła Lew ickie­
go jeszcze ze Lwowa w m arcu  1909 nas;ępn ie  
osobiście w m aju i czerw cu 1909 w K rako 
wie, bezskutecznie.

O jeg o  w ysłaniu B orow ski wiedział o jego  
treśc i nie. List ten  znajduje się w ak tacb  
śledztwo.

Na ten  czas a m ianow icie na lu ty  1909 
p rzypadają dwie spraw y dla losów  s to su n k u  
m iędzy Luwickim  a B o ro w ssą  w ażne: pod­
jęcie  przud Sądem  Ligf afery  Lew ickiego 
a Szczepańskim  i rozpraw a g łów na w spraw ie  
H aeck ier—B orow ska.

Nie je s t zdaje się dziełem li ty lk o  p rz y ­
padku, że  zeszły się daty  dwóch spraw  po­
zorn ie nie m ających ze sobą zw iązku. Są 
podstaw y do przepuszczenia, że Lew icki nie 
bez obliczenia postanow ił w prow adzić i p rze­
prow adzić swój sp ó r z L. Szczepańskim , po- 
w .k iany  in te .w en cy ą  B orow skiej, w łaśnie 
w czaole gdy był panem  jej procesu.

L. Szczepański przyjął sąd, podtrzym ał 
w całości za rzu ty  „Listu o tw arteg o "  lecz 
rów nocześn ie w liście do P rezesa  Sądu z da ty  
K raków  dnia 12 lu tego  1909 prosił, aby zba­
dano i uw zględniona tak że  ów epizod jesień  
nej ln terw ency i. Sąd Ligi zaw iadom ił o tern 
d rugą  s tro n ę  in te reso w an ą  tj. Lew ickiego, 
a ju ż  dnia 2 m arca 1909 nadeszła na ręce 
P io sesa  Sądu pisem na dek iaracya B orow skiej, 
w k tó re j zapizeczono tw ierdzeniom  Szcze­
pańsk iego  we w szystk ich  is to tn y ch  p u n k tach .

D eklaracya stw ierdza, że k ro k  pośred­
n ic tw a przedsięw zięty  był z w łasnego pu- 
pęau  Borowskiej, z wdzięczności dla obrońcy, 
k tó ry  „ z u p e ł n i e  b e z i n t e r e s o w n i e  wło­
żył tyle pracy, zapału i w iary" w Jej spraw ę 

bórnym  tw ierdzeniom  bzezepańskiogo za­
przeczono w następującej fo rm ie:

„ B e z  j a k i e g o k o l w i e k  u p o w a ż n i e ­
n i a  ze strony  m ecenasa Lew ickiego py­
ta łam  w e w rześniu  1908 r. Szczepańskie­
go czy sp raw y swej osobistej nie m oznaby 
zakończyć d rogą  w z a j e m n y c h  p r z e ­
p r o s z e ń  i d e k l a r a c y i .  N aw et słowo 
w zajem nych było ju ż  odstępstw em  od 
praw dy i m oich p rzekonać na rzecz zdaw ­
kow ej uprzejm ości tow arzysk ie j. Nie znam  
bowiem  sp raw y  o k tó rą  chodzi — znam  
n a to m ias t dobrze m ecenasa Lew ickiego.’) 
W, deklaracyi powyższej uderzają  dwie 

rzeczy : k a tegoryczność  zaprzeczenia 1 praw ie 
hołd oddany Lew ickiem u jak o  obrońcy i czło­
w iekow i

B orow ska tw ierdzi obecnie, że dek laracya 
była fab rykatem , Lew icki c h c i a ł  in te rw en ­
c ji, p r o > i ł  o nią i s k ł o n i ł  B orow ską do 
niej, B orow ska, w chwili gdy w ystaw iała de- 
k laracyę, nie uw ażała Lew ickiego za bezin­
teresow nego  i oddanego obrońcę, przeciwnie, 
zarzucała  m u podstęp  i zdradę w decydują­
cym m om encie procesu, na rozpraw ie głów nej 
W reszcie cały lałsz ten  — ośw iadcza Bo­
ro w sk a  — nie był dziełem  dobrej woli lecz 
ak tem  w ym uszenia ze s tro n y  L ew ickiego3, *).

Ze dekla racya je s t  fabrykatem  w ynikałoby 
z akeyi, k tó ra  ją  poprzedzała. Miał być list 

ew ickiego do B orow skiej z d y rek ty w ą, ja k  
u łożyć ośw iadczenie, był układanjr brulion 

było jego  przesy łan ie Lew ickiem u do po­
praw ek *).

Że B orow ska nie m ów iła ta k ż e  praw dy, 
pisząc o „zupełnej bezin teresow ności"  obrońcy, 
w ynika z kw itów  i dok u m en tó w  złożonych 
w ak tach  śledztw a ł  w skazujących , że Le­
w ickiem u zapłacono ty tu łe m  h o n o ra ry u m  
w procesie H aecker-B orow ska w  każdym  r a ­
zie k ilk a se t k o ro n .

R ozpraw ę poprzedził o k ilk a  dni przy jazd  
Borowskiej. d o  K rakow a, S po tkan ie  było b a r­

dzo przyjjazae (spędzili razem  w ieczór) choć 
z re sz tą  bsrakło czasu na rzeczy osobiste 
wobec blisk iego  te rm in u  rozpraw y. Na sam ą 
ro zp raw ę sz ła  B orow ska z w iarą , ż e rn a  u boku 
n ie ty łk o  dzielnego ad w o k ata  a le  tak że  i prze- 
dsewszystkiem osobistego obrońcę i p rzy ja­
ciela.

P rzebiegiem  ro zp raw y  uczuła się B orow ­
sk a  ro zczarow aną i rozgoryczoną. Z arzucała 
Lew ickiem u, że ją  opuścił podstępnie i p o ­
zostaw ił w łasnej obro-nie w obec najd rażliw ­
szych zarzutów , że przez rozm yślną b ierność 
dopuścił się ro z trz ą sa n ia  spraw  i szczegółów  
drastycznych  z je j  przeszłości. Pod koniec 
rozp raw y  zaczę ła  B orow ska w p ro s t obaw iać 
się, że Lew icki w osta tecznem  przem ów ieniu  
zdradzi s p r a w ę  s a m ą  i pod tą  obaw ą 
m iała z n im  w  o sta tn im  m om encie tu ż  przed 
w yw odam i stro n  k ró tk ą  rozm ow ę na osobności. 
T reść  teji rozm ow y nie le s t  z n a n a  Mężowi, 
pow iedzia ła  o niej B orow ska, że było to  
p rzep raszan ie  Lew ickiego za nieufność, ja k ą  
mu w  to k u  ro zp raw y  okazyw ała.

R o zp raw a zakończy ła się w erd y k tem  za- 
sądząfacym  p rz e c iw n ik a  B orow ska uw ażała 
t e a  r e z u lta t  za osobisty  try u m f L ew ickiego 
jak o  obrońcy , nie za  zw ycięstw o sp ra w j sa ­
m ej, a tu  sp raw y  j e j w łasnej. U w ażała się  za 
narzędzie  procesow e, k tó rem  posłużył się  Le­
w icki dla w łasnej sław y obrońcy i za rzu ty  te  
g łośno  w ypow iadała.

B o ro w sk a  dała w y raz  sw em u rozgoryczs-

!) Uwaga. R o z s t r s e l e n i a  są tekście.
(* Zeznania Bor. nd 18. *) Szczepańskiego 

nd. 80, Bylicklego nd. 01.
*) Zear. Ber. ad. 18.

niu w yjeżdżając do Lw ow a bez pożegnania
się z Lew ickim  i mimo, że Lewicki naiegał 
na choćby jednodniow ą zw łokę w odjeźdeie.

K o n tak t z Lew ickim  nie zosta ł przecież 
zerw any. Ju ż  w dniu po rozpraw ie  pisze Le­
wicki Jo  Lw ow a list a odpowiedzią je s t  i s t  
B orow skiej z da ty  27 lu tego, w  k tó ry m  m owa 
je s t  o za ła tw ien iu  spraw y deklaracyi w aferze 
Lew icki-Szczepański.

L ist ten  pisany w całości rę k ą  B orow ­
skiej, m a of.cyalny c h a ra k te r  przez podpis 
rę k ą  D ra B o ro w sk ieg o : „M aryanow ie Bo­
rowscy".

B orow ska pozostaj3 w e Lwowie. Z togo 
czasu znaleziono ty lko  jeden jej list do Le­
w ickiego z daty  30 m arca 1909, pisany na 
pół ofieyalnie na pół jak b y  osoby bliskiej, 
bez in ty  tulący i, podpisany „łączę w yrazy po­
w ażania J . B orow ska".

W liście tym  są  u s tę p y :
„Nie pisałam  zaś ta k  długo z różnych 

powodów. Byłam chora n a  zapalenie 
oskrzeli — potem  znow u bolały oczy, 
a raczej bolą jeszcze, a w końcu py tan ia  
zaw arte  w liście P an a  były trochę... bo­
lesne. Ł atw lejoy było m oże odpowiedzieć 
na nie pa trząc  w dobre oczy P an a  — nie 
mniej i tak  ja k  je s t  trzeba".

Za „S ter" dziękuję. Za przyrzeczenie 
odpowiedzi na d r a  moje poprzednie listy  
rów nież dziękuję serdecznie — choć dzi­
siaj w ielu z tych rzeczy, o k tó ry ch  pisa­
łam  wtedy, nie m a ju ż  we mnie. Widzi 
Pan M btenas „w róciłam  do rów now agi" 
i... m ebluję giowę na nowo m ając zam iar 
k iedyś po najdłuższen życiu skończyć to  
„co się ta k  pięknie zaczęło". Więc w y­
jąw szy  jak ich  trzech  czterech dni gdy 
gorączkow ałam  uczę się te raz  8— 10 go­
dzin dziennie, a uczę się dużo i dość łatw o.

Mam dziw ną prośbę do P an a  M ecenasa. 
Oto jeżeli nie zniszczył tych  dw u o s ta t­
nich li tów, niech mi je  zwróci. Co do 
innych] nie w ątpię, że nie istn ieją , pam iętna 
słów P an a  że należy niszczyć listy  po 
przeczytaniu , — w każdym  razie miłoby 
mi było, gdyby mi PaD w yraźnie) napisał 
że zniszczył je  w szystkie, a o tre śc i ...za­
pomniał.

Te zaś o sta tn ie  mieć D ym  chciała. P ro ­
szę mi napisać o sobie wiele, bardzc wiele, 
a przedew szystk iem  ...rychło".
Po za tein  je s t  mywa o rezu ltacie  wy­

w iadów  co do przeszłości B akaja i pytanie
0 aferę ze Szczepańskim .

List te n  znaleziono w b iu rk u  u rzędow em
Lew ickiego w pokoju  D iurow em 1).

Istn ieje  rów nież jeden, ty lk o  list Lewic­
kiego  do B orow skiej z tego  czasu, z daty  
K raków  14 k w ie tn ia  1909. L ist ten  bez in­
ty  tu lacy i zaczyna się:

„Ten o sta tn i był m iły i cieby ja k  w ie­
czory jesienne bywają w tedy, gdy m ilkną  
burze w koło  nas i w nas samych... K ilka 
w ierszy a pow iedziane więcej niżby mi 
się  należało...

1 mieści tak i u s tęp :
„Ohciałoyin n ieraz bardzo a  bardzo zo­

baczyć  siąść gdzieś w kącie ja k  podczas
owych ciężkich dni, milczeć albo i drwić 
z ludzi i siebie albo się oburzać... ale 
w św iadom ości, że s ię  je s t  bez przym usu  
codziennego zła — razein..." 

a dalej w zm iankę:
„Przypom niałem  sobie, że w jednym  

z listów  było podziękow anie za p rzysła­
nie „S teru". Otóż ja  gc nie posłałem . 
P otem  k ilk a  słów o biurze i zapytanie

0 B akaja , — zakończenia zupełnie b r a k ,je s t  
ty lk o  sam  podpis im ienia !).

26 k w ie tn ia  przybyw a do K rakow a z za­
m iarem  pozostan ia do końca sem estru  Bo- 
row . Ka i zdania re sz ty  egzam inów.

Śledztw o rozporządza za m ałym  m aterya- 
fem , aby zdać sobie sp raw ę dokładnie ze s tan u  
psychicznego Boro w si lej z czasu gdy była 
we Lwowie. P rzypuszczać m ożna, że to  co 
u w ażała  za m inione i zapom niane, tak iem  
w istocie nie było, lecz na  razie  m oże spo­
czyw ało uśp iona w niej, aby obudzić się na 
ncw o z cnw ilą przyjazdu do K rakow a.

L ew icki o przyjeździe B orow skiej wiedział, 
a  nie Jest w ykluczone, że był o nim  uprze­
dzony listem  jej. B orow ska zaraz po przy- 
jeździe zgłosiła się u Lew ickiego i zostaw iła 
sw ój ad res  , H otel V ictoria II p. Nr. 84“ 3).

Dnia 20 m aja odwiedziła go w dom u w raz 
ze sw ym  znajom ym  H enrykiem  M ianowskim
1 w e tro jk ę  jedli obiad w ho teiu  Pollera.

Lewicki" z przyjazdem  B orow skiej godził 
Się ja k o  z koniecznością, lecz ani sam  się 
n ie  zbliżał ani zbliżenia nie u ła tw iał. Był tego 
pow ód, a raczej dw a p o w o d y : zm ieniona sy- 
tu acy a  B orow skiej w  K rakow ie po procesie 
lu tow ym  i w zgiędy n a tu ry  czysto osobistej.

Lew icki znał od la t k ilk u  Irenę hr, Ty- 
Bzkiewiczową, od w rześn ia  1908 był Jej do­
rad cą  p raw nym  i częstym gościem  w  dom u 
je j i jej m atk i N atalii G rzesiewiczowej. W cza­
sie przy jazdu  B orow skiej do K rakow a, h i. 
T yszkie wieżowa uw ażała  się ju ż  za n arze­
czoną Lewickiego.*) 5)

R ezerw a Lew ickiego była w śró d  tych  w a­
ru n k ó w  całkiem  zrozum iała. B orow ska spo­
s trz e g ła  zm ianę w  usposobieniu  L ew ickiego 
w  początkach  i m usiała być o tern m ow a 
m iędzy n ią a Lew ickim , sk o ro  Lew icki ju z  
w  pierw szej połow ie m aja uw aża za potrzrebne 
uspraw iedliw iać fak t, że nie odw iedza Borow ­
skiej w  je j m ieszkan iu  w  ho telu  V ictoria 
i tłóm ac: v rzecz obaw ą k o m en ta rzy , k tó reb y  
odw iedziny jeg o  w ty ch  w a ru n k ach  w yw ołać 
m ogły.8)

T łóm aczenie to  w każdym ] razie nie za­
ła tw ia ło  jswestyi, gdyz pozostaw ały  jeszcze 
odw iedziny w dom u Lew iokiego, k tó ry ch  Le­
w icki rów nież u n ik a ł i p rzy  k tó ry ch  okazy­
w ał w yraźny chłód i obojętność.

W ytw arzała się  n iejasność sy tuacyi, n ie­
znośna  dla n a tu r  silnych i zdecydow anych

’) Protokół wizyi lokalnej i zapisek o rzę­
du t. y nd. 32.

*) List Lewickiego dek. 122.
3) Dek. 89 do nd. 82.
*) Zeznania Natalii Grzesiewiesowej nd. 50 

hr. TyszklewiczoweJ 3) nd. 15 2eiu. Bor. 18.
•) Sera. Mianowskiego nd. 185 t).

ja k ą  była B orow ska, a  zapew ne pow staw ać 
ju ż  zaczęły p ierw sze, n ieok reślone jeszcze 
bliżej podejrzenia.

In tenzyw na p raca do egzam inu, a  m oże 
i oględność Lew ickiego, k tó ry  w łaśnie,w  tym  
czasie w yjechał do W arszaw y i zaoaw ił tam  
dc 12 m a ja1), w strzym yw ały  na razie  proces 
obudzonej czujności.

Zdanie egzam inu w  dniu  11 m aja zm ie­
niło położenie rzeczy. B orow ska m a teraz: 
czas i sw obodniejszy um ysł, zaczyna badać. 
Całymi dniam i nie m a jej w dom u i widocznie 
śledzi Lewickiego, gdyż niebaw em  wie o każdym  
Jego k ro k u , wie szczegóły jeg o  spo tkań , w y­
jazdów  i pow rotów . W tym  czasie czyni 
d w u k ro tn e  próby, aby w ynająć pokój w dom u 
przy  ul. W oiskiej 28, gdzie m ieszka h r  Ty 
szkiewiczcw n.3).

R ezu lta tem  tego  śledztw a je s t  p rzek o n a­
nie, że powodem  zm ian w usposobieniu, dla 
niej je s t  kobieta .

P rzekonan ie  u tw ierdziło  się przez fak t, 
że w łaśn ie w  m aju sp o tk an ia  Lew ickiego 
z nr. Tyszkiew iczuw ą były częstsue a potem  
codzienne3). Z w łaściw ą sobie zdolnością za' 
w iązyw ania sto su n k ó w  przy jaźni dla celów 
realnych. Jan in a  B orow ska w eszła w zaży­
łość z osobam i z bliższego otoczenia Lewic 
kiego  tak że  z jeg o  kancela^yi i dowiedziała 
się reszty .

Dowiedziała się więc z pew nością, że Le 
w ieki zam yśla zlikw idow ać sw ą przeszłość, 
że chce założyć ogn isko  dom owe, słowem  żo 
zanosi się na zmiany s ta łe

O dkrycie fak tu , było przez tk w iącą  w nim 
siłę rów nocześnie ju ż  i sam em  porów naniem  
go ze słow am i ta k  niedaw nych listów , na 
k tó re  odpow iadała żyw ym  choć pow strzym y 
w anyn. oddźw iękiem . Zrodziło się uczucie 
w stydu  i upokorzenia.

Raz obudzona m yśl rozpoczęta k o n tro lę  
przeszłości dalszej, zabiegi o dekiaracyę, za ­
chow anie się  na  ro z p -a ^ ie  lu tow ej, n astro je  
i n as tra ja n ia  październikow e. Raz odrzuciw ­
szy fałszyw ą prenBssę, k tó ra  m ąciła ta k  
długo Jej zdolność sądu, prem issę, że Le­
w ickiego uczucie było szczere, B orow ska 
z caiej pozostałej re sz ty  zbudow ać m usiała 
logiczny w niosek streszcza jący  się w jednem  
pojęciu, że była w ręk ach  Lew ickiego rzeczą, 
rzeczą na  rozpraw ie, rzeczą w aferze ze 
Szczepańskim , rzeczą w  s to su n k u  najbliższym.

N iep rzeparta  chęć natychm iastow ej, zu ­
pełnej rozm ow y z Lew ickim , chęć s tw ie r­
dzenia praw dy u żróuła. była już ty lk o  k in -  
sekw encyą odkry te j p raw dy i silnej n a tu ry  
Burow skiej.

Tą sam ą konsekw encyą  był tak że  k a te ­
goryczny p o s tu ia t w ycofania z rą k  i z o to ­
czenia Lew ickiego tego  w szystk iego , co mogło 
stanow ić w idoczny d o k u m en t je j przeszłości, 
jej upoKorzonia.

T ak ie  przynajm niej w nioski w yciągnąć 
m ożna z ów czesnego zachow ania się B orow ­
skiej. B orow ska nachodzi Lew ickiego, żąda 
zw ro tu  listów , dom aga się rozm ow y w cztery  
oczy. Lewicki nie o d iraw ia  ? początku  w prost, 
tłóm aczy się brokiein  czaru i tru d n o śc ią  w y­
szukan ia  dokum entów . Gdy nalegania s ta ją  
s ię  n a tarery w sze  a odwiedziny częstsze 
i dłuższe. Lewicki u k ry w a się w sw oim  po­
koju  lub poprostu  ucieka z domu. Gdy sp o t­
kan ie  s ta je  się n ieun ikn ione, Lew icki Skraca 
i przecina je  wybuchem , nie m iark u jąć  przy 
ten< słów. Gra, k tó re j cel rozum ieją obie 
s tto u y  dokładnie, trw a.

Przedłużające się zm aganie o rzecz, k tó re j 
is to tn e  znaczenie je s t  zrozum iałe dla o t o ­
czenia, pow oduje w yjście B orow skiej z siebie, 
padają jaw n e  osk arżen ia  i groźby

Przed  S tefan ią  Ja s iń sk ą  żali się  Bor.<w 
sLa, że Lewicki „zdeptał Jej dum ę że ją  od­
pycha, że m iejsce jej zajęła hr. Tyszkiew i- 
czowa"*). P rzed  Andrzejom  Byficklm  nazyw a 
Lew ickiego człow iekiem , k tó ry  „złam ał jej 
życie, zdeptał jej dum ę", grozi, że bez czyjej­
ko lw iek  ln terw encyi wydobędzie od Lewic­
kiego listy , a na  zapytanie, ja k  to  uczyni 
wobec system u  Lew ickiego niew ydaw ania 
listów  kobietom , po w tarza  k ilk a k ro tn ie : 
„strzelę  m u w łeb"3).

N aw et wobec obcej kobiety , k tó rą  sp o ty k a  
na  schodach m ieszkania Lew ickiego, i o k tó rej 
wie ty lk o  tyle, że m a du Lewickiego 
in te re s  biurow y, nie pow strzym uje  się od 
gróźb i s k a rg : mówi, że ją  Lew tęki kochał, 
lecz te ra z  porzuca dla innej, że Lew icki m usi 
z Jej rę k i zg inąć8).

J a k  należy osądzać te  g io źb y ?  Zapew ne 
w  znacznej m ierze ja k a  oddźw ięk rodzących 
się zam ysłów , k tó re  nie są jeszcze p o stan o ­
wieniem , w części m oże jak o  groźby w wła- 
śiiw em  słow a znaczeniu tj. jau o  apel, k tó ry  
m iał dojść uszu Lew ickiego i zm usić go do 
rozm ow y z B orow ską.

W te n  sposób zdaje się należy tfóm aczyć 
i ów epizod ze złam aniem  obojczyka, k tó ry  
znam y z relacyi św iad k a  H enryka M ianow­
skiego.

inżyn ier M ianowski był w spólnym  znajo­
mym  obojga Borow skich Jebzcze z czasu po­
bytu  we Lwowie, i w  tym  ch a rak te rze  od 
w iedzał często B orow ską, gdy na w iosnę br. 
przy jechała do K rakow a. T ak  sam o odw ie­
dził ją  w ieczorem  k tó reg o ś  dnia w drugiej 
połowie maja. Z astaw szy  Boro w ską w  znacznem 
podnieceniu i zap łakaną, co ja k  stw ierdza, 
zdarzało  się jej w tym  czrsie  często, s ta ra ł 
się rozerw ać ją  żartob liw ą rozm ow ą. Kiedy 
koło 9 zaczął żegnać się, B orow ska popadła 
w  gw ałtow ny płacz i prosiła, aby zostai 
jeszcze, gdyż je s t  „o praw dopodobnie jeg o  
o s ta tn ie  w idzenie się z nią. D odała przy tem , 
że m a do niego w ielką prośbę, k tó rą  on k o ­
niecznie spełnić m usi. Mówiąc to  o tw orzy ła  
k u fe r i w śród  płaczu i jęk ó w  poczęła w y rzu ­
cać n a  pokój m nóstw o listów , w skazu jąc  
zw łaszcza n a  jed en  i p rosząc o odczytanie.

M ianow ski rzucił p rzelo tn ie  okiem  i za­
pam ięta ł u ry w e k  dwóoh listów . W jednym

ł) Zezn. Mianowsaiego nd. 135 a) paszport 
Lewicklegc dok, 124.

3) Zezn. Stankiewiezowąj nd. 4», Cynkowej 
nd. 49.

3) Zezn. hr, Tyszkiewiezowąj,
*} Zeznania Jasińskiej nd. 05.
°) Zeznania Byliekiogo nd. 61.
•) Zezn. DlakówneJ nd. 159.

był© udanie: „N ajd roższa ' P rzy jdź, będziem y 
s„m i czy też  „szczęśliwi", w  drugim  z w ro t: 
„Zrobiłaś wyłom w m ojem  bytow aniu".

B orow ska w yrzuciła w końcu i fo tografię 
Lew ickiego i p rosiła  H. M ianow skiego, aby 
w szystko  to  oddał: J e in u "  i aby od Lewic­
kiego zażądał zw ro tu  jej UsłÓw , gdyż ona 
,.z nim ju ż  więcej widzieć s»ę nie będzie".

D om yślając się, że B orow ska m yśli o sa­
m obójstw ie, inżyn ier M ianowski prosił o od­
danie rew olw eru , na co się zgodziła B orow ­
sk a  mówiąc, że „m a co innego". Aby zapo- 
biedz k a ta s tro f ie  i łączenia z nią sw ego n a­
zw iska, inżyn ier M ianowski zażądał od B o­
row skiej p rzyrzeczenia, że przez noc tę  nic 
sobie złego nie zrobi i wyszedł.

N azaju trz  w ieczorem  pow iedziano mu 
w ho telu , że B orow ska o godzinie 2 w nocy 
złam ała obojczyk.

F ak t, że obojczyk był ziam any p o tw ier­
dza lek arz  Dr Jo sse . B orow ska tłóm aczyła 
fak t upadkiem  z krzesła, gdy zasnęła z n u ­
żona, co zdaniem  D ra Josseg o  nio sprzeciw ia 
się dośw iadczeniu le k a rsk ie m u 1)

. Jzy  całe to  zajście, w yjaw ienie k o resp o n ­
denci i, zapow iedź sam obójstw a nie działo się 
jeśli nie z zam iarem  to  z nadzieją, że fa k t 
dojdzie do w iadom ości Lew ickiego i skłoni 
go do rozm ow y z B obow ską?

Je s t  znam ienne, że w tym  sam ym  mniej 
więcej czasie B orow ska przynosi do kance- 
laryi Lewickiego ca ł, plik jego  listów , mówi
0 tem  m anipulan tce kancelary jnej S tefanii 
Jasiń sk ie j i o d c iy ta je  z jednego  listu  ustęp , 
k tó reg o  w spom nienie mogło być dla Lewic­
kiego w obecnych jeg o  sto su n k ach  najm niej 
pożądane: o sm utkach , o osam otnieniu.

W reszcie je s t  czas, kiedy B orow ska przy 
sposobności jednego  z zajść z Lew ickim  wy­
jaw ia  m u, że lajem nicę deklaracyi zdradziła 
pfzed A ndrzejem  Bylickim 3).

F a k t  zdradzenia ta jem nicy  zaszedł rze­
czywiście w m ju  b. r . 3) Ni© uw ażając rze ­
czy za pew nik, tru d n o  Jednak  nie w yrazić 
przypuszczenia, że był w tem  w szy jtk iem  
pew ien s js te m , chęć podrażnien ia i zan iepo­
ko jen ia Lew ickiego, zam iar w yprow adzenia 
go z obronnej rezerw y, k tó r a dla B orow skiej 
s taw ać się m usiała  z każdym  dniem  nie­
znośniejszą.

R ezu lta t w szystk ich  tych  zabiegów w kaź 
dym razie  zawiódł. Lew icki do rozm ow y m t 
dopuszczał, do sp o tk ań  z nią zaczął brać 
św iadków  i wychodzić do niej uzb-o jony  
w brow ning. *).

Ten stan  rzeczy m usiał sprow adzić chw i­
lowe w yczerpanie B orow skiej, zw łaszcza, że
1 w a iu n k i zew nętrzne, w śród  k tó ry ch  żyła, 
nie m ogły dodać je j siły. J e s t  w  ciągłej 
tro sce  mat&ryalnej, doznaje p rzykrości w ze­
tkn ięciu  z kolegam i uniw ersyteckim i, zapew ne 
i z resz tą  odczuw a w otoczeniu] zm ianę sw ej 
sy tuacyi Jako re z u lta t rozp raw y  lu to w e j.3).

Oto w y ją tek  z jej ów czesnych lis tów  do 
męża

„Mnie źle jest. Za m ało Jestem  g rubo­
skórna , a ty le  j e s t  rzeczy k tó re  bolą. 
O strzegano  mnie, bym była p rzygo tow ana 
na w iele przyk iośc i, ale to  co przeżyw am  
je s t  więcej niź wiele".
List z La y 26 kw ietn ia  1909.

„Pisz do m nie dużo dobrych rzeczy, bo 
biedna jestem . Co dzień dziesiątk i przy­
krości, trudności i Upokorzeń".
L ist z daty  15 m aje 1909 
Wś**ód tych  w arunków  czynne w ystąp ie­

nia B orow skiej na razie  u sta ją , ona s a o a  
zdąje się w racać więcej do to k u  codziennych 
myśli, nauki.

Po długiej p rzerw ie pisze do m ęża w li­
ście s dnia 28 m aja:

„N uśku mój najdroższy! Pis* —• wiesz 
przecie, te  jestom  bardzo biedna — więc 
cóż ja  Ci powiem  Chciałabym  Cię wi- 
dzioć, no, ale to  pew nie niem ożliw e, a 
chciałabym  ta k  bardzo. Pew no dostałeś 
list od H enia i o m oini złam anym  oboj­
czyku w iesz, —  że się męczę, pew no sfę 
dom yślasz. T al m nie to  w ytrąciło  z •'ó- 
wnow agi, jak b y  m iało być o s ta tn ią  k ro ­
plą. Badać nie mogę, ale czytam  dużo. 
Napisu mi N uśku , d u to , dużo, n le ty ito  
eo się dzieje, ale co m yślisz. I o m ałej 
napisz, Jak  to  żyje : ja k a  jes t, czy tąsh u i 
jeszcze".
Jan in a  B orow ska s tw arza  w sobie siłą 

woli s tan  spokoju , rzeczy najbliższe oddala, 
aby uąjąć się dalszem i, k tó re  są  bliżej nięj. 
Pod tym  spokojem  m yśl pracuje, szu k a  w yj­
ścia z położenia. N astępuje znów  kilkodn io­
w a p rzerw a w  korespondencyi, s ta ły  Bo­
row skiej znak  skup ien ia  się

Rodzący się zam ysł m ógł być zam ysłem  
sam obójstw a, m ógł być tak że  pow rotem  m y­
śli ujaw nionej ju ż  raz w  g-oźbach p ^ e c lw  
Lew ickiem u, — m ógł być i Jednem  i dru- 
giem.

Oto, co pisze B orow ska do mężc. pod 
da tą  2 czerw ca, w  o sta tn im  liście z przed 
śleazyw a:

„K ochany mój serdeczny  chłopcze 1 D o­
bry  był Twój lis t o s ta tn i — choć — ja k  
życie nasze — = n  o ’ny. D ziękuję Cl za 
pieniądze i za w ieści o malej. Twoje 
obaw y że poza m ojem  m ilszanleul coś 
się k ry je  — m oże i m ają pew ną po d sta­
wę... ciężkie przeżyłam  dnie.

M iałam chw ilam i w rażenie, że to  ju ż  
je s t  tym  nadm iarem , k tó reg o  przećyć nie 
po trafię".
Mówiąc o b rak u  rzeczy i książek  w raoa 

jeszcze ta z  do tej m yśli:
„A j a  n aw e t nie pisałam , byście p rzy­

słali, do zdaw ało mi się, że ladi dzień „Ił 
ml zb rak n ie  i niczego ju ż  nie będę po­
trzebow ała".
Ciężkie dnie jed n ak  nie byty już  prze* 

szłośrią, ow szem , sądząc z najbhżuzych wy* 
aa**zeń. zaczynały się dopiero.

Począw szy od 80 m aja  sp o tk an ia  Lewi­
ckiego z hr. Tyszklew iczow ą są codaienne '). 
B orow ska, rzecz p ro s ta  w ie o nieb, ja k  w iz

>) Zeznania Dra Jossego ad. 98.
3) Zeznania borowskiej.
3) Zesn. A. Bylickiegc nd 61.
ł) Zeen. Dąbrowskiego, nd. 04
') Włarne zezn. Borowskiej.
8) Zera. hr. TyssklewiMewej ad. 15.



0 każdym  k ro k u  Lew ickiego, o w spólnych 
w ycieczkach i pow rotach , o przyjściach hr. 
Tyszkiew iczow ej, o odw iedzinach Lewickiego.

Lew icki ju ż  w najbliższym  czasie m iał 
zająć osobne p ry w a tn e  m ieszkanie, oddzie­
lone od b iu ra i n a  innej ulicy i mówił, że 
„przez ten  alem bik nie przeciśnie się J . Bo- 
rowsKa 6 czerw ca miał w yjechać na k il­
k a  ani do W iednia, potem  był w  ciągłych 
rozjazdach m iędzy Chrzanow em , Sław kow em
1 W arszaw ą — potem  w yruszyć m iał z hr. 
Tyszkiew iczow ą w dłuższą podróż *), bezpo­
średn io  potem  na Krym, a jesień  m iał spę­
dzić na  L itw ie3).

P rzypom nieć trzeba, że B orow ska przy­
była do K rakow a ty lko  na czas dokończenia 
egzam inów  i pobyt jej sk o ń c ty ć  się m iał w 
lipcu.

Te fa k ta  m ów iły sam e przez się. B orow ska 
jeśli żyw iła jak ie  zam ysły, nrusiała spieszyć się.

Isto tn ie  B orow ska zaczyna dzień po dniu 
zjaw iać się w kancelary i Lewickiego. Ju ż  30 
inąja skarży  się Lewicki przed h r  T yszkie­
wiczową, że B orow ska „życie mu za tru w a11*). 
Dnia 2 czerw ca B orow ska bawi dłuższy czas 
w kancelaryi, lecz ciągle w obecności perso- 
nalu  kancelary jnego  i nie m oże uzyskać roz­
m ow y na osobności. P róbu je  z pew nością sp o t­
kać go tak że  na przechadce, na ulicy, na Bło­
niach, dokąd zapędza się n aw et późną nocą s).

D nia 3 czerw ca dochodzi do zajścia, k tó re  
m a ch a ra k te r  niem al wybuchu. Dnia tego  o 
godzinie 8-ej rano  zjaw ia się B orow ska w 
m ieszkaniu Lew ickiego i ledw ie zapukaw szy 
n a tychm iast wchodzi do sypialni, gdzie Le 
w ieki w łaśnie m yje się. O bruszony Lew icki 
odm aw ia rozm ow y i odpraw ia ją  szorstko  
B orow ska dobyw a jeg o  fotografię, ta rg a  ją  
w jego  oczach w drobne kaw ałki. .Następnie 
w raca  do kancelary i, siada i czeka. Gdy Le­
w icki nie nadchodzi, w kłada szczątk i fo to­
grafii do zaklejonej ko p erty  i zostaw ia Le­
w ickiem u n a  b in rku  8).

Lewicki opowiadał potem , że kiedy Bo­
ro w sk a  podarta  fotografię, on odezw ał się do 
niej: „Niech pani te  kaw ałk i położy, gdzie 
je j w ygodniej11.

Całe pow yższe zajście m usiało wzburzyć 
B orow ską, gdyż inżyn ier M ianowski, odpro­
w adzający ją  tegoż dnia w ieczorem  dc hotelu  
stw ierdza, że była zdenerw ow ana i odczuł w 
niej w racający  żal do Lew ickiego i gryzącą 
zazdrość z powodu jeg o  s to su n k u  z hr. T y­
szkiew iczową.

Dnia 30 m ąja w ystosow ał L. Szczepański 
lis t do Sądu Ligi z w yjaśnieniem  genezy i 
w łaściw ego znaczenia dek laracy i B orow skiej, 
przytoczył jak o  źródło swej w iadom ości A n­
drzeja  Bylickiego i prosił, aby tego  św iadka 
i B orow ską przesłuchano u s t n i e ,  gdyż ja k  
oświadczył, obaw ia się s te ro ry zo w an ia  św iad­
ków  przez Lew ickiego. Oświadczył rów nież 
gotow ość,w łasnej konfron tacy i ze św iadkam i.

D nia 3 czerw ca po południu A. Bylicki 
zaw iadom ił Lew ickiego telefonicznie o tym  
fakcie, dodał, że przesłuchanie św iadków  roz­
pocznie się 7 czerw ca i w ezw ał go, aby się 
zgłosił do niego na stacyi T ow arzystw a Ra­
tunkow ego, gdzie A. Bylicki pełnił dyżur od 
południa dnia 3 czerw ca do południa dnia 4 
czerwca.

Lewicki odtelefonow ał, że choćby w nocy 
zgłosi się. Tym czasem  Lewicki nie zgłosił się 
ani w nocy ani p o te m 7) i Bylicki ju ż  wogóle 
żyw ym  go nie widział.

D nia 4- czerw ca o godzinie 4-ej popołu­
dniu gjawiła się w biurze Lew ickiego Jan in a  
B orow ska, m ilcząca i skup iona ta a , że to  
zwróciło pow szechną u w a g ę 8).

Lew icki p rzyw ita ł Ją zimno, lecz przyw i­
tał. B orow ska usiadła n a  sto łk u  pod gabine­
tem  Lew ickiego i tam  zostaw ili j ą  opuszcza­
jący  biuro  po godzinie 5-tej koncypient D r 
Ełąbrowski i m an ip u lan tk a  b iu ra  S tefan ia Ja> 
sińska.

Lewicki zała tw iał po kolei w szystk ich  klien' 
tów , z o sta tn im  M aryanem  D ąbrow skim  wy 
szedł z b iura około godziny pół do szóstej. 
P rzed tem  w yszedł jeczeze do B orow skiej i 
rozm aw iał z nią przez k ilk a  m in u t8).

Tuj sam ej nocy znaleziono Lew ickiego w 
jego sypialni z p rzestrze lo n ą  sk ron ią , a  przy 
aim  Borow ską.

T e fa k ta  tłóm acaą sam e b is te ry e  ostatn iej 
doby. Lew icki postanow ił na  w łasną rę k ę  za­
łatw ić k w esty ę  deklaracyi i użyć do tego raz 
jeszcze Jan iny  B orow skiej. W .tym  celu wi­
dział się z nią lub w inny sposób prosił o 
przybycie n aza ju trz  do biura. Liczył n a  swój 
w pływ  i u rok , nie wiedział, że B orow ska wie

N adzw yczajny d odatek  da N ru  11-go >Głssu Narodu* z dn ia  18 styczn ia 1110 r. 9<r. 3.

*) Zezn. hr. Tyszkiewiczowej nd. 15.
s) Zezn. hr. Tyszkiewiczowej nd. 15.
*) Zezn. hr. Tyszkiewiczowej nd. 89.
*) Zeznan. hr. Tyszkiewiczowej nd. 15.
*) Zezn. M ianowskiego nd. 185 a) K osiń­

skiego nd. 89.
") Zezn. Nawrotowej, D ra D ąbrowskiego, J a ­

sińskiej.
7) Zezn. A. Bylickiego nd. 61.
*) Zezn. D ra D ąbrew skiege, Jasiń sk ie j, M. Dą- 

bro wskiego.
*) Zezn. M. D ąbrew skiegs ad. 74.

ju ż  w szystko  i że on sam  p rzesta ł być dla 
niej Lewickim  z w rześn ia  1908 i z kw ietn ia  
1909.

Ceną żądanej przysługi miało być sp o tk a ­
nie i rozm ow a, sam  na sam  bez przeszkód i 
ograniczeń, rzecz, na k tó re j od ty lu  dni sk u ­
piały się w szystk ie  m ysll B orow skiej.

B orow ska poddaw ała się św iadom ie, p rzy j­
m ow ała ro lę narzędzia.

S po tkan ie nastąpiło  w nocy i Lewicki był 
rzeczą w rękach  B orow skiej jeszcze nim s ta ł 
się przez nią fa k t zabicia.

Zabicie poprzedziła zapew ne rozm ow a, k tó ­
rej tre ść  z a w arta  je s t  w brulionie listu , zn a­
lezionego w szczątkach w sypialni Lewickiego.

B orow ska w yjaśnia, że lis t pisany był w 
jednym  z ostatn ich  dni, gdy napróżno p ro ­
siła o rozm ow ę i zosta ł p o targany  w chwili, 
gdy nadszedł LewicKi.

Oto tre ść  l i s tu :1)
„Myślę, że je s t w panu coś z uczciwego 

człowieka. W ięcjcdw ołuję się do tego. D la­
czego m nie Pan męczy i ośm iesza. Ten 
kaw ał w sobotę był zupełnie zbyteczny. 
Może to  pochlebne dla Pana, gdy wszyscy 
w iedzą i widzą, że nie m ogę uzyskać po­
słuchania, o k tó re  mi tak  chodzi, ale na­
praw dę m yślę, że to  nieuczciwe. I ta k  co 
mogłoby być pochlebnem  dla P an a  odpada, 
bo chyba dziś Pan wie, że nie kocham  i 
kochać nie mogę, a i o tem  trzeba w ie­
dzieć, że nie kochałam , bo P an a  nie k o ­
chałam . P rz jsze d ł Pan w obcej nie sw o­
je j postaci, ubrał się w togę i frazesy  i 
zabrał m iłość moją. P rzyszedł Pan ja k  k to ś  
biedny, niedoceniony, a  ta k i piękny. Gdy 
m ów iliśm y o żonie Pana, gdy pojąć nie 
m ogłam , by k to ś  kom u danem  było być 
z Panem  dzień po dniu, godzina po go­
dzinie, nazyw ać Cię najbliższym  z ludzi, 
ukocnanym  swoim, m ógł Pan odejść, nie 
pow iedział mi Pan, że sp rzykrzyw szy  się 
zosta ła  w ygnaną, ale powiedział >cóż nie 
znalazła we m nie niczego dla siebie*. Więc 
we m nie m yśl „skrzyw dzony“, „niedoce­
niony11, „biedny11, a  co zatem  idzie tem- 
bardziej kochany przezem nie i bliski.

A owa chw ila tam  u m nie w ro g u  k a ­
napki, gdy m ówiliśm y o dziecku. N aw et 
i pod tym  w zględem  k łam stw o świadom e, 
po tw orne, bo przecie znał siebie P an  m e­
cenas.

„Tak, dziecko, m oje dziecko i tw oje, 
m niejsza o to  czy przy  m m e byłoby czy 
przy tobie11. P rzypom inam  te  słow a Panu, 
by zaznaczyć, że rozm ow y te  i m yśli były 
we m nie w cześnie w tedy kiedy czas było 
cofnąć się, by przypom nieć ś w i a d o m e  
k łam stw a  P an a  i powiedzieć, że to  w szystko  
oszustw em  było tak iem , ja k  każde inne, 
zabraniem  czegoś, co Panu  byłoby się bez 
oszustw a nie dostało, że za tem  każde moje 
słowo, każde słowo m ego listu  nie do Pana 
je s t  zw rócone i że odnoszenie mojej mi­
łości daw nej do swojej osoby, zatrzym y­
w anie m oich listów  choćby — je s t  nie­
uczciwe.

Myślę, że zrozum ie to  Pan Mecenas. Cie­
szę się dowiedziawszy się, że je s t  Pan Me­
cenas w esoły, zamożny, kochany, słowem  
szczęśliwy. Cieszę się i życzę dalszego po­
wodzenia. A jeś li k iedy znów przez oszu­
stw o lub fa ta lną pom yłkę sp o tk a  Pan na 
sw ojej drodze stw orzenie ja k  ja  i jego  
uczucia, życzę, by je  P an  zaw sze ta k  zde­
p ta ł jak  m oja..

Życzę sobie mieć m oje listy  z pow rotem  
Jeżeli P an  chce, m ogę załatw ić to  przez 
m ęża lub innego uczciw ego człow ieka, są  
dzę jednak , że m oje upokorzenie dość duże 
i dość ju ż  św iadków 11.
List ten  zlepiony ze szczątków  okazał 

sędzia śledczy B orow skiej, co uczyniło na niej 
w ielkie w rażen ie ,).

Oto fa k ta  świadczące, że Lew icki zosta ł z a ­
bity. N ac"w ró t b ra k  jak iebbądź danych do 
przypuszczenia, aby Lewicki m yślał o sam o­
bójstw ie, aby w ogóle był d la  tej m yśli do­
stępny.

Położenie m aterya lne  Lew ickiego było wła­
śn ie  w tenczas zupełnie dobre, pow odzenie 
jak o  obrońcy  1 adw okata, zw łaszcza pe ro z­
praw ie lu tow ej, w pełnym  rozkw icie. Lewicki 
m yśli o k ap n ie  dóbr ziem skich, czyni s ta ra ­
nia o rozw iązauio m ałżeństw a, w k tó rem  żyje 
de tąd  w legalnej separ&cyl 1 zam ierza zało­
żyć na new e ognisko dom ew e °).

Z usposobienia żyw y i sk łonny  brać ży­
cie głów nie z Jego przyjem nej stro n y , nie 
poddaw ał się przeciwnościom  i tw ierdził, że 
tych  kw esty i nie należy brać zbyt trag iczn ie *).

z.ycie cenił, a ja k  s tw ierd za  6w. h r. Tysz- 
kiewlczowa, p rzy tacza jąca  epizod zadław ienia 
ością ryby, bał się o nie.

Gdy hr. T yszkiew iczow ą opow iadała mu 
o pew nym  m łodym człow ieku, k tó ry  z po­
w odu k a r t  zastrzelił się, Lewicki oświadczył,

]) D okum ent 123.
3) Uwaga sędziego śledczego w protokole

Borowskiej.
s) Zezn. hr. Tyszkiewiczowej nd. 15.
*) Zeza. Ksstńskiege nd. 89.

„że był to głupi człow iek i że on nigdy by 
w ten  sposób nie daw ał ze siebie w idow iska 
gaw iedzi" ').

T akże w o sta tn im  dniu przed śm iercią  za­
chow anie Lew ickiego było zupełnie norm alne, 
w skazyw ało na sw obodę m yśli i n a tu ra ln y  
hum or. Z M aryanem  •ą b ro w sk im  om aw ia 
pian ju trze jsze j kam panii na rozpraw ie przed 
przysięgłym i, gdzie m iał w ystąpić jak o  obroń 
ca, rozdaje osobom role i cieszy się naprzód 
z senzacyi procesu.

W dom u hr. Tyszkiew iczowej snu je  plany 
na  najbliższą przyszłość, m ówi o kupnie au to ­
mobilu, urządzaniu  now ego m ieszkania, za­
prasza hr. Tyszkiew iczow ą na  ju trze jszą  roz- 
p r .wę, ża rtu je  z dziećmi i obiecuje im p rzy ­
bycie nazaju trz . Żegna się o godzinie 101/, 
w najnorm alniejszem  usposobieniu. W kw a­
d ran s potem  rozm aw ia swobodnie z Drem 
S tanisław em  K w iatkow skim , um aw ia z nim  
w spólną w ycieczkę do W iednia n a  niedzielę 
tj. na  poju trze , zapowiada, że w tej kw esty i 
za telefonuje do niego ju tro  tj. w sobo tę po 
południu i ju ż  około godziny 11-ej w nocy 
odchodzi w sw obodnem  i wesołem  usposo­
bieniu.

W k ilk a  godzin potem  już  nie żyje.
Jan in a  B orow ska tw ierdzi, że Lew icki za­

bił się sam , aby je j udowodnić istn ien ie uczu­
cia, k tó re  ona podaw ała w wątpliw ość. J e s t  
to  błąd w rozum ow aniu  ta k  obcy logicznej 
k o nstrukcy i um ysłu B orow skiej, że w ytłom a- 
czyć go m ożna ty lko  je j s tanow isk iem  pro- 
cesow em  osoby, k tó re j bronić się w olno i 
k tó ra  bronić się chce. R ozum ne w nioski m ó­
wią przeciw ko niej.

Jeśli w Lew ickim  b y ł o  uczucie, a spo­
strzeg ł, ze pozoram i czegoś innego sk rzy w ­
dził B orow ską, to  prostem  następstw em  ta ­
kiego poznania błędu byłoby chyba chcieć 
żyć i życiem udow odnić B orow skiej praw dę.

Jeśliby  Lew icki udow odnił B orow skiej tę  
prawdę przez sam  pospieszny a k t sam obój­
stw a, to  tvie zgadza się z zw ykłym i względam i 
uczuć, n a  k tó re  pow ołuje się B orow ska, aby 
o tak im  zm arłym  mówić tak , ja k  to  B oro­
w ska czyni w śledztw ie.

B orow ska s trac iła  g ran icę m iędzy tem  co 
m yśli i wie o spraw ie realnie, a tera, o czem 
przekonać chce i u legając in stynk tow i u sp ra ­
w iedliw ienia się z m otyw ów  czynu, w rze­
czyw istości po w tarza  o zm arłym  te  w szystk ie  
zarzu ty , k tó re  wypowiedziała w osta tn im  liście.

W  istn ien ie  tych  nlńtyw ów  wierzy o sk a r­
żenie 1 w łaśnie n a  ich podstaw ie tw ierdzi, że 
Lewicki nie popełnił sam obójstw a lecz, że w 
ostatecznym  rezultacie  s to su n k u  s ta ł się dla 
B orow skiej rzeczą i zosta ł usunięty .

W obec tych  fak tów  obojętnem  je s t, czy 
do m ieszkania przy ul. S ław kow skiej 28 w e­
szli B orow ska i Lewicki razem , czy też była 
tam  już  B orow ska, gdy w rócił Lew icki i czy 
Lewicki był jej obecnością zaskoczony czy 
nie. Gdy jed n ak  B orow ska zdaje się p rzy k ła­
dać do tej kw esty i wagę, a czyni to  może 
n iety lko  ze w zględów  osobistszej n a tu ry , lecz 
tak że  dla swej obrony, z obow iązku o sk a r­
żenia należy i ten  szczegół wyśw ietlić. W y­
starczy  tu  w skazać na  fakta .

Lew icki opuściwszy M aryana D ąbrow skie­
go przeszedł z B orow ską do przedpokoju, a 
sądząc po k ro k ach  przypuszcza D ąbrow ski, 
że weszli oboje do kuchni. Nie słychać było 
o tw ieran ia  drzw i ani w tenczas ani potem , d la ­
tego M. D ąbrow ski opuszczając z Lewickim 
m ieszkanie około godz. 5-teJ i pół był pod 
w rażeniem , że B orow ska została  w m iesz­
kaniu.

S tefan ia Ja s iń sk a  opuszczając b iuro  umó 
wiła się z B orow ską spo tkan ie  na ulicy Nie­
całej o godzinie 6 i pół, zm ieniw szy potem  
czas wróciła do biura, aby uprzedzić o tem  
B orow ską. Z nalazła drzwi gab inetu  zam knię te  
z obu s tro n , w  biurze nie znalazła nikogo.

Było w tedy około trzy  kw ad ran se  na szó­
stą. S tw ierdza M aryan D ąbrow ski, ż© prze­
jażd żk a  Jego z Lewickim na błonia po w yj­
ściu z b iura nie trw a ła  dłużej ja k  do trzy  
k w ad ran se  na  szóstą , poczem Lewicki odpro­
wadziwszy go do kaw iarn i B izanca sam  po­
spieszył do sw ego doinu, aby przebrać się i 
w rócił p rzebrany  w ja k i k w ad ran s potem .

Józef P ław iński, zastępca fabryki k ro ś ­
nieńskiej płócien ze Lwowa, miał w  tym  dniu  
in teros kancelary jny  do Lew ickiego i zjawił 
się w Jego biurze około godziny 7-ej wieczór. 
W chodząc do przedpokoju  zobaczył w ciem­
nym kącie siedzącą jaKąś postać niewieścią, 
ub raną czarno, pochyloną. Rysów  jej w łaśnie 
z powodu tego  Jej pochylenia się nie zauw a­
żył. P ław iński przeszedł przez pokój k an ce­
laryjny do gabm etu  i tam  rozm aw iał z Le- 
w iekim  co najw yżej 2 m iuuty, gdyż Lewicki 
był na w ychodnem  i spieszył się. Wyszli 
drzw iam i w prost na schody i sk ierow ali się 
w p lan ty  kolo kaw iarn i B isanza, po k ró tk ie j 
rozm ow ie po drodze, rozsta li się 2).

Lewicki zabawił z M aryanem  D ąbrow skim  
w  Kaw iarni B isanza do trzy  kw adranse  na

*) Zezn. hr. Tysakiewiczowej nd. 15.
*) Zezn. hr. Tywskiowiczowej, N atalii Grze- 

siewiozowej, Urszaii Berke nd. 45.

dziew iątą, poczem  poszli obaj w ulicę K rup­
niczą i pod Dolnym i Młynami rozsta li się. 
M. D ąbrow ski sk ierow ał się w ulicę R ajską, 
Lewicki ulicą G arn carsk ą  podążył na W olską 
28 do domu hr. TyszKiewiczowej. Tarn zaba­
wił do godziny 10 i pół, k tó rą  to  godzinę 
zapam iętała dobrze s tró żk a  dom u Urszula 
B erke, gdyż wychodząc otw iorać bram ę spoj­
rza ła  n a  z e g a r1).

W k ilk a  m inu t po godzinie 10 i pół wi­
dział Lew ickiego D r D. V orzim m er, siedzący 
przed kaw iarn ią  Bisanza. Lewicki m ijał k a ­
w iarnię, dążąc ulicą D unajew skiego w stro n ę  
hotelu  k rakow sk iego .

W przejściu przez p lan ty  m iędzy ul. Du­
najew skiego, a placem  Szczepańskim  spo tkał 
Lew ickiego D r S tan isław  K w iatkow ski, k tó ry  
mówi, że było to  m iędzy 10 tą  a  11-tą.

Po dziesięciom inutow ej rozm ow ie rozsta li 
się. D r K w ia tkow ski podążył p lan tam i ku 
ulicy S ław kow skiej, Lew icki zaś w inną 
s t r o n ę s).

Tegoż dnia, zatem w piąteK 4 czerwca, 
wieczorem  koło godziny 10-tej, p u k ał i do­
bijał się do m ieszkania Lew ickiego A. Byli­
cki, po próżnem  oczekiw aniu Lew ickiego na 
stacyi T ow arzystw a R atunkow ego.

W idząc przez m atow e szyby drzwi św ia­
tło dochodzące z kuchni, pew ny był, że Le­
wicki j e s t  w dom u i dlatego zaszedł jeszcze 
od ganku. S to ry  sypialni były zapuszczone, 
a  z pod nich dochodziło św iatło.

W obec tych fak tó w  tru d n o  uw ierzyć tw ie r­
dzeniu B orow skiej, że um ów iła z Lew ickim  
czas i m iejsce sp o tk an ia  na godzinę 10-tą 
w ieczór pod „Sokołem ", że o tej porze Is to t­
nie spo tkali się oboje, że następn ie  podążyli 
ulicą W olską aż do plant, tu  rozsta li się, ze ­
szli znów  pod dom em  1. 28 przy ul. Sław ­
kow skiej i do m ieszkania razem  weszli.

B orow ska tw ierdzi, że po w ejściu d o m iesz­
kan ia  Lewicki w yszukał i w ręczył jej w s z y s t ­
k ie  jej listy , że ona naw ząjem  oddała mu 
w szystk ie  listy  jego, k tó re  w tym  celu ze 
sobą przyniosła.. N astępnie um yśliw szy zn i­
szczyć wszelKi ślad s to sunku , listy  te  w spól­
nie spalili.

1 w tak im  razie  dziwnem  je s t, żo zosta ły  
w m ieszkaniu  Jan in y  B orow skiej trz y  listy  
Lew ickiego w łaśnie z m iesiąca w rześn ia  1908 *), 
że m iędzy zw róconym i B orow skiej z spalo­
nymi zaraz listam i jej nie znalazł się tak że  
list z daty  Lwów dnia 24 g rudn ia  1908, k tó ­
rego  w ysłan ia ta k  bardzo żałow ała.

Nieład wielki spostrzeżony ran k iem  dnia 
5 czerw ca w szafce nocnej, gdzie Lewicki 
złożoną miał mieć korespondencyę, w yrw ane 
w pospiechu k a r tk i  z album u, k tó re  przecież 
nadaw ały  się przedew szystk iem  do spalenia, 
jeśli chodziło o za ta rc ie  śladów  przeszłości, 
to w szystko  w skazyw ałoby, że ju ż  po ubez- 
w ładnieniu Lew ickiego czynione były poszu­
kiw ania za listam i i dokum entam i, k tó re  m o­
gły mieć dla B orow skiej znaczenie, a k tó ­
rych Lew icki zdaje się m im o w szystko  nie 
wydał.

Znam iennym  je s t  tu  fak t, że z gabinetu  
Lew ickiego zniknęły papiery  spraw y Boro­
w ska-H aecker, że zn iknęła fo tografia  hr. Tysz- 
kiewlczowej sto jąca na szafce nocnej w  sy ­
pialni Lewickiego, że w reszcie zn iknęła  tak że  
z pianina dużego fo rm atu  fo tog rafia  Lewi­
ckiego przeznaczona dla hr. Tyszkiew iczow ej. 
B orow ska tw ierdzi, że śm ierć Lew ickiego po 
przedziła d ługa rozm ow a, z k tó re j Lewicki 
dow iedział się, co sądzi B orow ska o jeg o  ży­
ciu, postępkach  i ch a rak terze , dowiedział się 
także, że BorowsKa postano  wiła skończyć rzece 
sam obójstw em . Odpowiedzią n a  to  m iał być 
niespodziew any s trz a ł Lew ickiego we w ła­
sn ą  sk ro ń  i jego  słowa: „A w ięc Jednak  nie 
b łazeństw o". P otem  miało być Jeszcze w spól­
ne siedzenie, rozm ow a p rzy jazna i p rośba Le­
w ickiego o popalenie n iek tó rych  li3tów.

Na niepraw dopodobieństw o tak iej sy tuacyi 
w skazano Już w pierw szych ustępach  ak tu  
oskarżenia. Obecnie w spom nieć ty lk o  trzeba 
o owej prośbie Lew ickiego, aby popalono j a ­
kieś listy. J a k ie ?  W szak w szystk ie  były Już 
popalone przynajm niej te, k tó re  były doku­
m entem  m inionego s to su n k u . O nich w szyst­
kich w iedziała Jan in u  B orow ska i pierw sza 
niedopnściłaby do tego , aby brak ło  k tó reg o  
z nich, m iała je  — ja k  m ów i — w s z y s t ­
k i e  w ręk u  i w s z  y s t k i e  zostały  następnie 
za w spólną zgodą spalone. W ytłoraaczenie 
tego  niespodziew anego żyezenia Lew ickiego 
w ustach  B orow skiej Jest dość jasn e , wobec 
fak tn , że Isto tn ie  n i e  w s z y s t k i e  listy  zo­
stały  przez B orow ską usunięte . W iedziała o 
tem  B orow ska, fak t ten  nie zgadzał się z 
tem  w szystk iem , co m ów iła o o statn ich  chw i­
lach nocy z dn ia 5-go na 6-go czerw ca i aby 
fa k t ton dostro ić  do hipotezy w ekspiacyj- 
nein sam obójstw ie Lewickiego, zm yśliła owo 
o sta tn ie  jego  życzenie.

Tem  się tłom aczy tak że  ów niespodzie­
w any w y k rzy k n ik  w wozie ra tunkow ym , gdy 
tran sp o rto w an o  Lew ickiego do szp ita la  i gdy 
B orow ska bez żadnego p y tan ia  z t  s tro n y  Ku-

■) Zezn. Dra Kwiaittowskiego nd. 91.
*) Listy liezba dok. 99, 94 i 9,6.

ry lu k a  odezw ała się: >Ach głupstw o się stało , 
że nie popaliłam  listów , o k tó re  m nie prosił*.

Ten w y k rzy k n ik  sto i całkiem  na rów ni 
z uprzedzeniem  k o m isarza  R otscha, że zna j­
dzie w  m ieszkaniu  potłuczone szkło i spa­
lone listy.

W m ieszkaniu  B orow skiej znaleziono ? \'A  
żone n a  m iejscu w idocznem : lis t  de Pan 
Bujwidowej z p rośbą o przygarn ięcie  dziecka 
i list, a raczej jedno  zdanie do męża, zaw ia­
dam iające go o tem , obok flaszeczka z m or­
finą i dołożona prośba, aby  zaniechano sek- 
cyi, gdyż m orfina  tłom aczy rzecz dosta tecz­
nie. L isty  były w kopertach  z s a m y m  a«re- 
sem  im ienia i nazw iska osób, dla k tórych  były 
przeznaczone ■).

Czy Ja n in a  B orow ska planow ała sw oją 
śm ierć po pow rocie od Lew ickiego czy ta i  
p rzygo tow ała sw oją obronę na  przyszłość, 
nie w iedząc ja k  w ypadnie sp o tkan ie  z Le­
w ickim ?

W Kuoełku wody obok um yw alni w sy­
pialni Lew ickiego odnaleziono przy  rew izyi 
lokalnej szczątki listu  do m ęża w raz z szczą­
tkam i k o p erty  z pełnym  ad resem : Dr. Ma­
ryan B orow ski, Lwów, Zam ojskiego 8.

P ap ier użyty  do listu  je s t  papierem  k a n ­
celaryjnym  tak im  sam ym , ja k  pap ier listu, 
a raczej brulion lis tu  do Lew ickiego, k tó re ­
go tre ść  zacytow ano na s tro n ie  33. L ist pi­
sany  ołów kiem  chemicznym , ch a ra k te r  pism a 
je s t  ku rsyw ą, zw ykłą u B orow skiej w b ru ­
lionach jej listów  i n o ta tek .

T reść  lis tu  je s t  pożegnaniem  i p rośbą o 
przebaczenie, zaw iera ta k i u s tęp :

„D aruj jeszcze i to... ta k  lepiej będzie
dia w szystk ich  — dla m ałej i dia serca
Tw ego i dlu dum y Tw ojej, no, a m yślę,
że 1 dla Tw ego życia".
Czy Jan in a  B orow ska napisała ten  list 

po spełnionym  akcie m orderstw a, gdy za­
m ierzała opuścić m ieszkanie, w rócić do ho ­
telu  i skończyć, a lis t w rzucić po drodze — 
tym czasem  w idok ginącego życia wzbudził 
w niej m oże in s ty n k t sam ozachow aw czy 1 
w tedy lis t podarła, a  rew o lw er zachowała, 
jak o  o s ta tn ią  ucieczkę dla siebie, gayby Le­
w icki odzyskał przy tom ność i zaczął zezna­
w ać?  Co do szczegółów, zachodzi tu  wątpli­
wość, n a to m iast w aru n k i o sta tn ie j chwili, 
pospiech, w  jak im  pisany był list, związanie 
w jed n ą  całość w zględu na in te re s  osób naj­
bliższych z w zględem  n a  d u s z ę  jednej z 
tych  osób, w skazyw ałyby  w ym ow nie, t e  cho­
dzi tu  o p o s t a n o w i o n ą  śm ierć Lewi­
ckiego.

R eszta  szczegółów  znana  je s t  ze w stępu  
oskarżenia. S krw aw iony w śro d k u  koc i spo­
kojne zachow anie się psa w skazyw ałyby na 
to, że Lewicki w pierw szych chw ilach d rgań  
i jęków , gdy ru n ą ł na ziemię, p rz y k ry ty  był 
może kocem  c a ł y .

B rak  k rw i n a  ciele Lew ickiego, a w y ta r­
ta  planie, k rw i n a  podłodze, uk ładan ie  nastę ­
pne poduszki i nag łow nika — w szystko  
w zbudzaćby m ogło podejrzenie, że czynione 
były w początku  wysiłki, aby rzeczy uadać 
pozór sam obójstw a.

D okonane próby strzałów i orzeczenia 
znaw ców , że położenie łu sk i naboju  odpowia­
da strza łow i danem u w sk ro ń  człowieka le­
żącego na w znak  i ku  ścianie zwró­
conego, uzasadn iąją  w niosek, że s trz a i był 
dany  we śnie.

W yczerpujące śledztw o dostarczyło obfi­
tego m atery a łu  do charakterystyki obojgu 
ludzi, k tó rych  sto sunk iem  przyszło się zająć 
oskarżen iu . Poboczniejszych szczegółów  prze­
szłości Lew ickiego d o tk n ię to  w  te j mierze, 
jak w ciągn ię te  zosta ły  w  obręb faktów, na 
k tó re  odw oływ ała się Jan in a  B orow ska i z 
k tó rych  czerpać chciała dowody swej nie­
winności.

M ateryał śledczy, k tó reg o  niepośrednią 
część stanow i korespondeneya złożona przez 
D ra  M aryana B orow skiego bez w ezw ania i 
dobrow olnie, pozw ala rów nież n a  bliższą cha­
ra k te ry s ty k ę  osoby 1 przeszłości Jan in y  Bo­
row skiej.

Rzeczy tej jed n ak  nie uw aża osK&rżenie 
za Is to tn ą  i n ią  się nie zajm uje.

Ja n in a  B orow ska popadła przez s to su n ek  
z Lewickim w k o n flik t z zasadam i porządku 
m oralnego, w śród k tó reg o  żyła i do k tó reg o  
stosow ać ł. ■ była obowiązaną.

P rzez n a tu ra ln y  rozw ój s to su n k u  popa­
dła w k o n flik t z Lew ickim  i rozw iązała go, 
Jako indyw idualnie silniejsza przez aam osą- 
dne usunięcie Lewickiego.

P rzez to popada w k o n flik t z praw em . 
W yjście, k tó re  ob ra ła  z położenia sp ro w a­
dzonego tak że  przez winę, nie było dla niej 
jedynem . było ak tem  w olnego w y b o ru : i to 
je s t  p raw ną podstaw ą je j odpowiedzialności.

K raków , 20 październ ika 1909.

C. k. P ro k u ra to ry a  P a ń s tw a :

Radca Dworu lArttótki u

]) D e k r a e a t  11? i 116.
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WYCHODZI W KRAKO­
WIE JUŻ ROK f  ZÓSTY

PRENUMERATA WYNOSI: rocznie 4 kor., 
półrocznie 2 kor. kwartalnie 1 kor.

Adres: R E D A K C Y A  I A D M I N i S T R A C Y A  
„ P O S T Ę P U 11, UL. ŚW . K R Z Y Ż A  L. 7.

Na żądanie wysyła się numery okazowe. T o ­
warzystwa otrzymać mogą zniżenie prenumeraty

i

Pojedyncze numera „Głosu Narodu"
^  nabywać możiia w następujących.handlach w Krakowie:

W Rynku głównym:
Trafika główna,
M ańkow ska Sukiennice,

w ul. Floryansk^ej:
M arkowicz 1. 22.
Księgarnia Poiska i. 35.

w ul. św. Jana:
Księgarnia Piw iarski i Sp. 

w u1. Szewskiej:
Czapliński i Sp. 1. 2, 
Kretschm er 1. 23.

w ul. W iślnej:
Hupczyc 1. 1,
Nikiel 1. 11.

w ul, Siennej:
Dąbkowski (obok Gimnazyum 
św  Jacka

w u1. Dorni ikańskiej:
Schreiber (obok jatek).

w ul. Długiej;
B ę k n e r  1 4 .

w ul. Zw erzynteoki^j:
Nikiel 1 29.

w ul. Kopernika:
Smolik 1. 2.

w ul. Szpitalnej:
Kiosk p. Grudzińskiej

na Dworcu ko'ejowvm:
Księgarnia A. Salom onowej.

w ul. Karmelick ej:
Hildowa 1 15,

w ul. Brackiej:
Funk 1. 6,
Gum plow ice 1. 6.

na Pla u Matejki:
Aleksandrowicz 1 1 

w Podgórzu:
K sięgarnia L. Poturalskiego.

Kanarki harceńskie
póleca w łasnego chowu, w yborne śpiew aki o najgłębszym 
fletowym, melodyjnym śpiew ie sprzedaje według jakości 
śpiewu, po 8 K. 10 K., 12 kor., 16 kor. najlepsze śpiew aki po 
20 kor. Przesyłam  pocztą za zaliczką z poręczeniem  w ar­
tości oraz nadejścia zdrowych. R zep ak  le tn i k ilo  80 h a l., 
sp e c y a ln a  m ie sza n k a  kilo  80 hal., B iszk o p t ja jo w y  ta r ty , 

p u szk a  90 h a l., w k aw ałk u  sz tu k a  12 h a l.

H o d o w la  K a h a r k ó w  H ar ceA&kich

jan szufa stn :k: ; *

Ł S g a E l | q | | c g a | Ę  ..'JS1 -

Osobliwości ś iati >uiilziaioegs i niewlziainsgo.
napisał profesor uniwersytetu Dr. M. Perty. Treść: Sympatya i antypatya. Artystka prze 
śladowana zza grobu. Brak zatrudnienia skraca życie. Cały świat olbrzymim szpitalem. 
Chodzenie we śnie. Dama, która słyszy i widzi sercem. Duszyczki zmarłych dzieni śpie­
wają na pogrzeb matki. Działania magiczne. Elektryczna pani. Elektryczne dziecko. Ha- 
luoynacye narodowe. Hrabina, która nie znosi widoku swoich dzieci. Ludzie, jako bańki 
mydlane. Ludzie, którzy długo żyją. Ludzie, którzy nic nie jędzą i nigdy nie śpią. Ludzie, 
którzy umierają z przyjemnością. Ludzie, którzy zabijają wzrokiem. Mania samobójcza 
dziewcząt. Mazzini o ideałach. Muzyka w główce umierającego dziecka. Osobliwość du­
chowa. Osobliwa muzyka na ostatnie urodziny poety. Osobliwy śpiew przy śmierci szla­
chetnej ziemianki. Ostatni sen turysty. Panienka zbudzona z letargu. Podwójna osobi­
stość Pomocnik aptekarski, który we śnie robi lekarstwa według recept. Pręt do poszu­
kiwania podziemnych wód i kruszczów. Prezydent sądu, k tó ry sam się oskarża. Przepo­
wiednie, przeczuoie i przeznaczenie. Sny magiczne. Ślepy profesor wykłada optykę, obja­
śnia stan gwiazd na niebie 'td. Świat jest pełen cudów. Święci, mistycy, laicy,. Wielo­
stronność natury ludzkiej. Wizye górników. Wzajemne oddzaływanie duszy i ciała. Zja 
wiska u umierających. Zwłoki ludzkie, które pachną i nie psują się itd. itd. Cena 2 kori 
z przesyłką peczlową 2 kor. 10 h., za zaliczką 2 kor. 60 h. Do nabycia w Administraoy. 

„Głosu Narodu1* Kraków, ul. św. Krzyża 1. 7.

W ydawnłotwa
Polskiego Związki chrześcliartsho-goepalneap

Już wyszła 
odbitka z „Głosu Na-odu* p. t . :

Program Żydowi hi
wygłoszony przez pewnego rabina-.almudy- 
stę do s*ych współwyznawców we Lwowie, 
a rozwijający z niesłychaną szczerością pian 
żydowskiej akeyi wśród chrześcijan w obec­

nej chwili.
Cena egzemplarza wynos: t y l k o  4 hai. 
Z opłatą pocztową 8 hal. Przy zamówieniu 
najmniej 10 egzem plarzy cena wraz z opłatą 

pocztową wynosi 50 hal.
Z. „ P r o m m  Polskiego stronmcrwa

■ * Ija..........................cMcijdiislio-socyalnegu". m
Kosztuje 20 hal. za egz. Z opłatą pocztową 

30 hal.
D ) nabycia w Adminisracyi „Głosu Narodu**.

Na podarunki N. Roozne i okolicznoś­
ciowe nadają  się najlepiej

P O R T R E T Y  ■“
malowane olejno na szkle, uderzające 
wspaniałą grą kolorów i podobieństw a 
wykonano jedynie w pracowni art. ma­
larskiej i repr. fot. Juliana Rysia w K ra­

kowie przy ul. Szewskiej I. 19.

Rutynowana nauczycielka
mezyKi

uczennica pierw szorzędnego profesora  
udziela lekcyi g ry  na fortep ian ie po 

przystępnej cenie. 
W iadom ość: ul. Filipa Nr. 14, I pię­

tro  od 3 —6.

B. Redaktor
z zh kordonu zmuszony opuścić kraj, poszu­
kuje zajęcia w kierunku literacko-dzienni- 
karskim Prócz tego byłem właścicielem i 
kierownikiem b ura ajenturowo-bandlowego, 
posiadam w kierunku tym znajomość i do­
świadczenie. Łaskawe oferty „Belina“ Kra­

ków poste-rest&nte.
Wyszło z druku:

„Tajemnioe p o w o d z ią  
w  źyolu“

przez Dr. M. Harweya.
Treść: W towarzystwie. W stosunkach 

z ludźmi. Namiętnośoi. Panowanie nad soną. 
Potęga woli i skupienie umysłu. Środek ar 
znużenie. Jak pozbyć się obaw i troski Jak 
wychowywać dzieci do szczęścia P Hygiena. 
Na czem polega szozęśoieP i t. d.

Cena 1 kor. 50 hal., z przesyłką pocztową 
X kor. 70 hal. za zaliczką 2 kor. 10 hal. Do 
nabycia w AdminUtra :yi „Głosu Narodu**, 
ul. św Krzyża 7

W d o w a

J a n  P a l k a J

po powstańcu z roku 
1663/4, krakowianinie po­

zbawionym praw i wygnańcu z Królestwa z 
małoletuiomi dziećmi, pozostała bez źadnyob 
środków do życia, uprasza rodaków o pomoc 
Zgłoszenia i łaskawe datki przyjmuje Admi-
nistracya *Qłosu Narodu** — dla B _______

krawiec zamie- 
_  szkały w Pół- 

wsiu Zwierzynieckiem 1. 191, który teiul 
dniami opuśoił szpital — jako nieuleczalnie 
bory, nie może zapracować na swe i owej 

rodziny utrzymanie

Drukarnia „Głosu Narodu
id  Krakowie ul. św. Krzyża 1. 7,
Własność Spółki komandytowej

w

gj właścicieli „Głosu Narodu”. | c.--isET|

E S E J

TELEFON Nr. 190.

Zaopatrzona w czcionki najnowszych krojów,

wykonnje wszelkie roboty w zakres drukarstwa wchodzące, jakoto: czaso­
pisma, afisze, plakaty i listy pośmiertne, bilety wizytowe, zaproszenia i t. p.

starannie, szybko i po cenach możliwie niskich.
Nakładem Spdłki komandytowej właścioieli G-łoaa Narodu. D ru k arn ia  »G łosu  N arodu*  (pod zarządem J. R. Docrza&skiego) ul. św . Krzyza i. ?,


